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WARSZAWA (PAP). Prezes
Rady Ministrów gen. armii
Wojciech Jaruzelski przyjął w

dniu 28 lutego br. przebywają­
cego w Warszawie zastępcą
przewodniczącego Rady Mini­
strów, przewodniczącego Pań­
stwowej Komisji Planowania

W. Jaruzelski przyjął
wicepremiera NRD

NRD Gerharda Schurera, W
czasie spotkania omówiono
możliwości dalszego rozwoju
współpracy gospodarczej mię­
dzy obu krajami. Podkreślono
znaczenie rozwoju wzajemnej
wymiany towarowej dla za­
opatrzenia gospodarki narodo­
wej i rynków w obu krajach.
Zwrócono jednocześnie uwagę
na szerokie możliwości współ­
działania dla pełniejszego wy­
korzystania mocy produkcyj­
nych w celu lepszego pokrycia
potrzeb obu krajów.

Czwarty dzień obrad

XXVI Zjazdu KPZR
Spotkanie Leonida Breżniewa z Fidelem Castro

Stanisław Kania w FSO

MOSKWA (PAP). W czwar­
tek XXVI Zjazd Komunistycz­
nej Partii Związku Radziec­
kiego kontynuował obrady. W

tym dniu zakończyła się dys­
kusja nad wygłoszonym orzez

Leonida Breżniewa referatem

sprawozdawczym Komitetu
Centralnego i nad sprawozda­
niem Centralnej Komisji Rewi­
zyjnej. W specjalnej rezolucji
Zjazd zatwierdził w całej roz­
ciągłości leninowska politykę i
działalność Komitetu Central­
nego oraz zalecił organizacjom
partyjnym, by w swei działal­
ności kieroyyały sie wysunię­
tymi w referacie przez L. Bre­
żniewa założeniami i zadania­
mi w dziedzinie polityki we­

wnętrznej i zagranicznej.
Zjazd podia! także uchwałę o

opracowaniu programu KPZR
w nowej redakcji. Zjazd za­
twierdził też sprawozdanie
Centralnej Komisji Rewizyj­
nej.

Dotychczas w dyskusji za­
brało głos 40 delegatów repre­
zentujących wszystkie republi­
ki związkowe, regiony i śro­
dowiska zawodowe. Z trybuny
zjazdowej przemawiało także
19 przewodniczących delegacji
partii komunistycznych i ro­
botniczych oraz rewolucyjno-
demokratyczńych. Przedstawi­
ciele 16 delegacji wystąpili na

spotkaniach z > załogami ra­
dzieckich zakładów pracy.

Dyskusja dotyczyła węzło­
wych problemów rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego ZSRR i

polityki zagranicznej Związku
Radzieckiego.

W piątek XXVI Zjazd Ko­
munistycznej Partii Związku
Radzieckiego będzie kontynuo­
wać obrady.

MOSKWA (PAP). W czwar­
tek odbyło się spotkanie Leo­
nida Breżniewa z Fidelem Ca­
stro, Przywódcy obu bratnich

partii i państw socjalistycz­
nych omówili problemy dal­
szego rozwoju współpracy ra-

dziecko-kubańskiej oraz wy­
mienili poglądy na aktualna
sytuacje międzynarodowa.

WARSZAWA (PAP). I se­
kretarz KC PZPR Stanisław
Kania odwiedził 26 bm. Fa­
brykę Samochodów Osobo­
wych w Warszawie, zapozna­
jąc się z pracą drugiej zmia­
ny produkcyjnej zakładów
montażu mechanizmów, tłocz­
ni oraz kompletacji „polone­
za”. Następnie Stanisław Ka­
nia wraz z X sekretarzem KW
PZPR Stanisławem Kocioł­
kiem spotkali się z kierow­
nictwem fabrycznej organiza­
cji partyjnej, reprezentacjami
związku zawodowego ..Soli­
darność" i z-wiązku branżowe­
go, dyrekcją fabryki, akty­
wem gospodarczym i społecz­
nym.

Bez żadnego ceremoniału i

wcześniejszych zapowiedzi, w

rzeczowej i otwartej rozmowie
omawiano sprawy trudne,
kłopotliwe, często drażliwe.
Dotyczyły one stanu państwa,
partii, problemów ruchu za­

wodowego, przyszłości polskiej
motoryzacji, codziennych za­
dań żerańskiej FSO.

Działacze fabrycznej orga­
nizacji PZPR przedstawili
Stanisławowi Kani wnioski
zgłoszone w toczącej się tutaj
dyskusji przedzjazdowej. Mó­
wili o wielkiej. aktywności
podstawowych ogniw partyj­
ny cli, które stają się wpływo­
wym czynnikiem kształtowa­
nia opinii całego środowiska
zawodowego. Ofensywność sze­
regowych działaczy partyjnych
podkreślił I sekretarz Komi­
tetu Fabrycznego PZPR .Tan
Sobolewski — stała się pod­
stawą sformułowania progra­
mu pracy przed IX Zjazdem
PZPR.

Uczestnicy spotkania mówili
m. in. o tym, że największe
zainteresowanie wywołują w

toku przygotowań do zjazdu
propozycje dotyczące przywró­
cenia demokracji wewnątrz­

partyjnej, wskazując, że zmia­
ny te Stanowić będą gwarancję
trwałości odnowy w kraju.

Przewodniczący fabrycznej
„Solidarności” Tadeusz Wit­
czak stwierdził: tysiące ludzi
przez dziesiątki lat pracowało
w tej fabryce, a kiedy trzeba
było to* i nocowało. Gorycz
wzbudza to, że nie było w Pol­
sce sprawiedliwego podziału
osiągnięć pracy ludzkiej.
Chcemy pracować, ale musi­
my wiedzieć co należy robić
żeby z naszej pracy był napra­
wdę pożytek dla kraju i każ­
dego człowieka. Kraj jest teraz

biedny nie tylko dlatego, że
mało lub źle produkujemy, ale
także dlatego, że źle dzielimy.

Zadano I sekretarzowi KC
PZPR pytania dotyczące jego
wrażeń z niedawnego pobytu
na XXVI Zjeździe KPZR, pro­
blemów gospodarczych kraju,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 21
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INFORMACJA WŁASNA
ROZMOWA L
Halo, czy sklep nabiałowy?

Macie mleko w proszku? Bez­
pieczne?

— Jak to bezpieczne?
— No przecież, wiecie, to z

Rypina^
— Wszystko mleko z Rypi­

na mamy schowane. A kto
mówi?

— Jedna z matek. Nie
wiem, czy przypadkiem wcze­
śniej nie kupiłam zatrutego
mleka.

— A, to proszę sprawdzić.
Wszystkie partie mleka z Ry­
pina są wątpliwe.

ROZMOWA II: SKLEP
„JOGURCIK”:

— Co e mlekiem proszko­
wanym?

— Nie mamy. A mieliśmy.
Jak ogłosili w telewizji i w

radiu, kilka osób oddało pacz­
ki z tym mlekiem, ale reszta...

ROZMOWA ni. SKLEP
NABIAŁOWY, os. SŁONECZ­
NE: Na podobne jak wyżej
pytanie odpowiedź: „Wycofa­
no partie mleka przeter­
minowanego! nie mamy
żadnego mleka w proszku
tylko „Instant”.

Sklep nabiałowy „Kefirek”
dostał właśnie transport mle­

ka z Rypina. Data produkcji
grudniowa. — Jak to? Nie
wiecie, że to mleko jest wy­
cofane ze sprzedaży?

— Przecież była jakaś
wzmianka, że podejrzenia są
już nieaktualne... Zresztą kon­
wojent powiedział, że mleko
jest dobre.

I JESZCZE ROZMOWA ZE
SKLEPEM PRZY UL.
SZLAK. Ekspedientka infor­
muje, że ludzie niechętnie ku­
pują mleko z Rypina, Rzadko
się zdarza, żeby ktoś wziął,
chyba, że już nie ma nic in-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

List otwarty kobiet do wiceprezydenta m. Krakowa Eugeniusza Janczarskiego

Gehenna w wolne soboty —

sprawa nie tylko krakowska
„Wstrząsnęła nami i przera­

ziła wydrukowana w prasie
Pana decyzja o otwieraniu
tylko 10 procent sklepów spo­
żywczych w wolne soboty. Ar­
gumenty pracowników handlu
do nas, kobiet pracujących,
absolutnie nie przemawiają.
Z dwóch powodów: po pierw­
sze — podejmując prace w o-

kreślonych zawodach każdy
zdaje sobie chyba sprawę z te­
go, co ten zawód ze sobą nie­
sie i musi to wkalkulować w

swoją decyzję. I tak lekarz nie

może powiedzieć nagle, że nie
będzie miał nocnych dyżurów,
a marynarz, że nie zgadza się
by święta wypadły mu na mo­
rzu. Nie tylko w soboty, ale i
w niedziele musi pracować
straż pożarna, gazownia, elek­
trownia, kolej, radio, telewi­
zja, i wiele, wiele innych —

bo taki mają zawód. I do ta­
kich służebnych zawodów na­
leży handel.

Po drugie — zawód pracow­
nika handlu — zwłaszcza spo­
żywczego jest w chwili e-

becnej najbardziej uprzywile­
jowanym zawodem. To co nam

codziennie spędza sen z po­
wiek, szarpie nerwy, zabiera
nieskończoną ilość godzin
pracownicy sklepów mają roz­
wiązane bezproblemowo.

My, piszące te słowa jeste­
śmy pracownicami zakładu
produkcyjnego w centrum
miasta. Kończąc zmianę o

godz. 14.00 pędzimy do „Deli­
katesów”’ w Rynku Gł., bo

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Dziś w numerze:

Jakie warunki musi speł­
nić reforma gospodar-

! cza, aby stwarzała szan-

j sę na przełamanie polskie-
; go kryzysu? Odpowiedzi na

I to ważkie pytanie szuka
(na str. 3) STEFAN MA­
CIEJEWSKI w krytycznym
artykule pi.

„Oby góra
nie zrodziła myszy"

Jako lekturę „uzupełnia­
jącą” do powyższego tema­
tu proponujemy reportaż
EWY OWSIANY (str. 3—5)
traktujący o coraz wyrazi­
stszych u nas przejawach
ubóstwa. Tytuł mówi sam

za siebie:

„Pani Bieda"

Na tych samych stro­
nach polecamy rozmowę
ELŻBIETY DZIWISZ z dr
JERZYM JASKIERNIĄ,
który m, in. stwierdza:
„Musimy najpierw przeła­
mać aparatowy systerfi kie­
rowania partią. Polska
stanęła minionego lata w

obliczu najcięższego kryzy­
su właśnie dlatego, że dato
się słyszeć wyłącznie apro­
bujący i pokorny glos apa­
ratu partyjnego”. Rozwi­
nięcie tej i innych myśli
znajdziecie w publikacji
pt.

„Zjawisko cienia"

Wierzyciele Polski obradowali w Paryżu

Kie dojdae do prawOńggo rozłożenia

spłat długu, dopóki Polska nie przywróci ładu
w swsioi gospodarce

Jan Paweł U

opuścił Japonię
TOKIO (PAP). Apelem do

400 tys. katolików japońskich,
aby pozostali wierni ideałom
pierwszych misjonarzy papież
Jan Paweł II, pożegnał się w

Nagasaki z Japonią i'udał się
w drogę do' Rzymu, prowa­
dzącą przez miasto Anchorage
na Alasce.

Podczas ostatniego pożeg­
nalnego przemówienia wygło­
szonego ku zdumieniu słucha­
czy w całości w języku japoń­
skim, papież ponownie nawią­
zał do ideałów pokojowego
współżycia między ludźmi, a

także do pomocy, której kraje
bogatsze powinny udzielać
biedniejszym sąsiadom. W
sposób bardziej dobitny, niż
w innych wystąpieniach, pa­
pież apelował do Japonii, aby
dążyła nie tylko do wzrostu

gospodarczego, ale aby działa­
ła ńa rzecz takiego ładu spo­
łecznego, w którym wartości
duchowe i humanitarne będą
miały pierwszeństwo.

W Nagasaki — kolebce ja­
pońskiego chrześcijaństwa —

papież spotkał się z niezwykle
gorącym przyjęciem pomimo
zimna i śniegu. Na stadionie
Matsuyama zebrało się około
47 tys. wiernych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

W pół słowa... Maciej Szumowski

Potrzebny nam jest nowy
kodeks moralno-obyczajowy!

N
ie ukrywam, że w

moim myśleniu
redakcyjnym staje
raz po raz wobec
problemów, co do
których nie mam

pełnej jasności. Takie wyz­
nanie u niektórych wzbu­
dzi nie najlepsza dla mnie
satysfakcję. Cóż. nie je­
stem w stanie udawać, że
każde słoWo napisane to

tej gazecie musi mieć ran­
gę jedynej i niepodważal­
nej prawdy. A już na pew­
no nie powinny słowa dru­
kowane być wyrokiem w

oczach opinii publicznej.
Takie traktowanie wypo­
wiedzi dziennikarskich w

sposób jednoznaczny para­
liżuje swobodną wymianę
opinii i informacji. Czytel­
nik i tylko czytelnik wi­
nien mieć ostateczne słowo
w ocenie ■przedstawionych
zdarzeń, nie sąd.zimy rów­
nież abyśmy musieli ko­
mentarz czytelnika zastę­
pować zawsze naszym ko­
mentarzem. Po prostu
■wierzymy w jego mądrość,
choćby pewien głód infor­
macji przesłaniał na chwi­
lę zdolność myślenia. Na­
szego, i czytelników rów­
nież.

I tak na przykład, jest
dla mnie rzeczą budzącą
głęboki namysł kwestia
coraz to nowych sensacji
— czy m.oże po prostu tyl­
ko informacji? — na temat.
tzw. „wyższych sfer urzęd­
niczych”. Wille, dyplomy,
przywileje. Mamy pełna

tych informacji. I mają do
tych informacji pełne pra­
wo, jeśli prawa tego nie
mieli przez lata całe. Dla­
tego te i inne informacje
znajdują się w „Gazecie”.

To nie jest schlebianie
opinii czytelniczej. Budzi
się przecież refleksja, że
ten nurt społecznego roz­
rachunku jest wyrazem
gniewu i emocji jakie wo­
kół tych spraw narosły.
Tej najprostszej sprawied­
liwości i tej informacji lu­
dzie się wciąż domagają.
Każda próba blokowania
informacji w tej sprawie
odbierana jest jednoznacz­
nie jako krycie winnych i
hamowanie odnowy.

Nie możemy być w ża­
den sposób posądzani właś­
nie o taki styl redagowa­
nia. I dlatego w sposób
jasny i otwarty muszę po­
wiedzieć, że nie na tym
polegać będzie w Polsce
odnowa. Nie tylko na tym.
Przecież tych procesów
historycznych, które zaist­
niały w naszym kraju po
Sierpniu w żaden sposób
nie da się sprowadzić do
inwentąryzacjt mniejszych
i uńększych świństw posz­
czególnych osób. Nie da się
również sprowadzić do wy­
kazu prywatnych dóbr te­
go a nie innego pana lub
towarzysza.

Gdybyśmy mieli tylko
tyle do zrobienia aby kraj,
wyprowadzić z głębokiego
kryzysu, wówczas mogli-
Irutśitn.if' być- or>tvrn-i*ł'V?!t.

Zawsze nam było łatwo
rozprawiać się z ludźmi,
którzy odeszli od władzy
Mamy w tych rozrachun­
kach wcale niemałe do­
świadczenia. Nie wiem tyl­
ko czy najlepsze, jeśli po
każdym przesileniu poli­
tycznym te listy nadużyć
drukujemy a za kilka lat
pojawiają się nowe.

Nie jestem i nie mogę
być -przeciwko artykułom,
które sam podpisuję, do
druku, Ale niepokoi mnie
brak dyskusji szerszej i
poważniejszej na temat

mechanizmów wcześniej­
szego uprzedzania pewnych
wciąż powtarzających się
nieprawidłowości. Brak
dyskusji o mechanizmach
uniemożliwiających groma­
dzenie bezprawnych przy­
wilejów. I równocześnie
brak szczerej dyskusji na

temat przywilejów, które
dobry obywatel winien o-

siągnąć za swą pracę i za

swą uczciwość.
Potrzebny nam jest nowy

społeczny i narodowy ko­
deks moralno-obyczajowy.
Zęby ten kodeks mógł być
w ogóle dyskutowany po­
trzebno jest informacja o

dotychczasowych wynatu­
rzeniach. To pewne. Ale
niezbędna i nam jest rów­
nież obywatelska, mądra
refleksja., która potrafi
wziąć górę nad najprostsza
rozliczeniową emocja.
Wiem., że to niełatwo ale
wiem również, że stać nas

na nią. Daliśmy tego nie
raz już dowody.

PARYŻ (PAP). W Faryżu
odbyło się spotkanie przedsta­
wicieli 15 krajów zachodnięh,
będących wierzycielami Polski,
Na spotkaniu — z udziałem
delegacji polskiej — omawiano
problemy bilansu płatniczego
Polski i utrzymania wysokiego

poziomu wzajemnych obrotów
handlowych.

Francuski dyrektor skarbu,
Jean-Yves Baberbcr. który
przewodniczył paryskiemu spo­
tkaniu, przekazał prasie ko­
munikat wyrażający stano­
wisko 15 krajów. „Postęp o-

siągnięty w rozmowach jest
dość znaczny, by uzasad­
nić kontynuowanie dysku­
sji — głosi ów komunikat,
Zostały podjęte odpowiednie
kroki dla dalszej analizy: bi-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Glos „Armatury” w dyskusji nad reformą gospodarczą

Samorząd Robotniczy—Sej mem

Rada Nadzorcza — NlK-iem

Dyrekcja — ciałem wykonawczym
INFORMACJA WŁASNA
Nie gdzie indziej jak tylko

i jedynie w przedsiębiorstwie,
stanowiącym podstawowe og­
niwo z każdej gospodarki,
wypracowuje się wszelkie
dobra. Uzyskane w przedsię­
biorstwie wyniki, pomnożone

przez efekty tysiąca innych
jednostek tworzą dochód na­
rodowy, od którego zależy
dostatek i zamożność społe­
czeństwa. Dlatego o powodze­
niu całej reformy gospodar­
czej zadecyduje — jako spra­
wa nadrzędna — stworzenie

systemowych zasad funkcjo­
nowania przedsiębiorstwa.
Niedoskonałości reformy w

innych jej elementach nie za­
ważą na niej w istotny spo­
sób. Zaciąży natomiast na re-

(DOKONCZENIE NA, STR. fi)

263. posiedzenie
rokowań wiedeńskich

WIEDEŃ (PAP). Pod prze­
wodnictwem szefa delegacji
polskiej, amb. Tadeusza Stru-
laka, odbyło się w czwartek
w Wiedniu 263. posiedzenie
plenarne przedstawicieli 7
państw socjalistycznych i 12

państw NATO, uczestniczą­
cych w rokowaniach w spra­
wie redukcji sił zbrojnych i
zbrojeń w Europie środkowej.

Komentując to wystąpienie
podczas spotkania z dzienni­
karzami, rzecznik Zachodu
William Davis stwierdził, że

proponowana przez państwa
socjalistyczne klauzula, ogra-
nicżającą liczebność sił zbroj­
nych pojedynczego państwa,
pozostaje w sprzeczności z

zasadą Zachodu o kolektyw­
ności poredukcyjnych puła­
pów sił zbrojnych.

Rzecznik dodał, że zachod­
nie delegacje zastanawiają się
poważnie nad wpływem przy­
szłych postanowień XXVI

Zjazdu KPZR, na dalszy prze­
bieg rokowań wiedeńskich.

Kolejne posiedzenie roko­
wań odbędzie się 5 marca br.

Wsłuch&siemy się w Polskę Polska nas słucha

Jak pracuje Krakowska

Komisja Przedzjazdowa?
• Aparat partyjny — zreorganizować trzeba, ale jak?
• Główne tworzywo — przemyślenia podstawowych

organizacji • Nie ulega wątpliwości konieczność

poszerzenia kompetencji POP

INFORMACJA WŁASNA
Co wtorek, o 14, zbiera się w gmachu przy

ul. Solskiego Przedzjazdowa Komisja Wnio­
skowa KK PZPR. Kilkanaście osób o różnym
wieku, zawodach, doświadczeniu życiowym
i partyjnym stażu. Obecny etap pracy komi­
sji lo redakcja trzeciego z kolei dokumentu,
który — po poddaniu jego treści szerokiej
dyskusji — stanowić będzie rodzaj „instruk­
cji programowej” dla krakowskich delega­

tów na IX Zjazd Partii. Właśnie trwa dy­
skusja o aparacie partyjnym.

— Do aparatu powinny' delegować swych
członków podstawowe organizacje. Na okreś­
lony okres czasu i z gwarancją powrotu na

poprzednie miejsce pracy.
— Czy ktoś wtedy będzie chciał pracować

w aparacie? Przecież z jego punktu wTrlze-

(DORONCZENIE NA STR. 6)

Tow. Edward Gierek
osobiście odpowiada

na wątpliwości
„Gazety Krakowskiej"

„Trybuna Robotnicza” dokonała przedruku informacji
„Gazety Krakowskiej" z dnia 24 bm. pod tytułem „Jak
zostać inżynierem metalurgiem w 15 miesięcy” traktują­
cej o uzyskaniu dyplomu przez Zdzisława Grudnia. Była
tam rówmież informacja, że nie odnaleziono jeszcze do­
kumentacji w sprawie dyplomu Edwarda Gierka.

W związku z naszym artykułem Edward Gierek złoży!
następujące wyjaśnienie dziennikarzowi „Trybuny Ro­
botniczej”, które drukujemy w całości. Jest to pierwsza
wypowiedź dla prasy byłego I sekretarza. KC po Sierpniu.

„Przedruk z „Gazety Krakowskiej” jest kolejnym pasz­
kwilem rzucającym cień na mnie i moją rodzinę. Wierzę, że
będzie okazja do ustosunkowania się do wielu spraw. Tym­
czasem wyjaśniam że przepracowałem w górnictwie, w ko­
palniach francuskich i belgijskich osiemnaście lat. Na prze­
łomie lat pięćdziesiątych ustawą z dnia 8.01.1948 roku Lu­
dowe Państwo umożliwiło zdobycie stopnia inżyniera zawo­
dowego ludziom legitymującym się wieloletnią praktyką

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Reporter „GK" szuka odpowiedzi na pytanie:

Dlaczego rewaloryzacja idzie „jak krew z nosa1'
Jak można robić kokosy na odnowie zabytków?

Gdy odnowa zabytków ciąg­
nie się latami, a końca jej nie
widać, trzeba to jakoś opinii
publicznej wytłumaczyć. Wy­
myśla się więc piękne teorie o

sensacyjnych j niespodziewa­
nych odkryciach konserwator­
skich wstrzymujących prace
lub o odwiecznych kłopotach
z wykonawcami, brakiem
sprzętu, materiałów etc. Sło­
wem „trudności obiektywne”.
Rzeczywistość tymczasem by­
wa o wiele bardziej prozaicz­
na.

O odnowie unikalnego za­
bytku, kościoła św. Salwatora
na Zwierzyńcu, pisano już
dziesiątki, jeśli nie setki razy,
i to nie tylko w prasie kra­
kowskiej, ale i ogólnopolskiej.
Z reguły zresztą w konwencji

skandalu. Prace bowiem ciąg­
nęły się tu kilkanaście lat. Py­
tano: dlaczego remont ciągnie
się tak długo, gdzie podziały
się zabytkowe elementy wypo­
sażenia kościoła? Nikt jednak
nie pokusił się o pełną odpo­
wiedź na te pytania. Sięgnij­
my więc do dokumentów. Jest
ich sporo. Przeczytanie samej
tylko korespondencji w tei
sprawie zająć może kilka dni.
Zacznijmy więc od razu od ro­
ku 1973.

W listopadzie ówczesny in­
westor czyli Prezydium Rady
Narodowej Miasta Krakowa
pisze pismo do Instytutu His­
torii Architektury i Konser
wąeji Zabytków Politechniki
Krakowskiej, opracowującego
projekt odnowy kościoła e

prośbą o przesłanie kom­
pletnej dokumentacji. Z po-
dobnymi pismami ponagla­
jącymi występuje do Po­
litechniki wykonawca remon­
tu czyli krakowski oddział
PKZ-tów, Pisma te nie dają
jednak żadnego rezultatu. 5
marca już 1974 roku PKZ-ty
piszą „zaznaczamy, że oomimo
ustaleń i zobowiązań do tej
pory nie otrzymaliśmy skom­
pletowanej i zaktualizowanej
dokumentacji dla obiektu, co

może mieć zasadnicze znaczę
nie dla dalszej realizacji prac”
Dokumentacji jednak dalej nie
ma, więc 1! kwietnia 1974 ro­
ku budowa zostaje komisyjnie
zamkrj>'• do 8 maja a Poli­
technika obowiązana do do­
starczania dokumentacji.

8 maja 1974 roku zbiera się
znów specjalna Komisja. I tym
tazem przedstawiciele Poli­
techniki nie stawili się i nie
przedłożyli kompletnej doku
mentacji. Komisja nie widzi
więc możliwości wznowienia
robót. W końcu w czerwcu

PKZ-ty otrzymują dokumen­
tację Ale dokumntacja jest
niekompletna i PKZ-ty uprzej­
mie proszą o spowodawanie
uzupełnienia jej. 15 lipca przy­
chodzi odpowiedź z Politech­
niki. Wszelkie brakujące w

dokumentacji opracowania zo­
staną wykonane w ramach
nadzoru autorskiego. Podpi­
sał: dyrektor Instytutu prof.
nadzw. dr inż. Wiktor Zin.

26 lipca na budowie odbywa
się kolejna narada. W notatce

stwierdzono — obecni wszyscy
za wyjątkiem nadzoru autor­
skiego. W związku z tym na­
stępną naradę zwołuje się już
dla wygody naukowców na Po­
litechnice, Tym razem projek­
tanci nie mogli się wywinąć.
Zobowiązali się do 25 września
dostarczyć brakującą część do­
kumentacji a 13 września
wziąć udział w naradzie na

placu budowy.
T z tego zobowiązania Poli­

technika nie wywiązała się.
Następny termin dostarczenia
dokumentacji wyznaczono
więc na 18 października. Pod­
pisał — dr Andrzej Kadłuczka,
kierownik pracowni projekto-
wo-hadawczej. Ale już 26 paź-
(DOKONęZENIE NA STR. 6)
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Posiedzenie Komitetu Rady Ministrów
ds. Związków Zawodowych

Stanisław Kania w FSO

Zbigniew 8reyvogel
przewodniczącym
DRN Nowa Huta

Na wczorajszej sesji
Dzielnicowej Rady Naro­
dowej w Nowej Hucie uch­
walono plan społeczno-go­
spodarczy i budżet dzielni­
cy na rok 1981. Podjęto
także uchwałą w sprawie
zapewnienia opieki profi-
laktyczno-lecznicżej załóg
nowohuckich zakładów
pracy. Po 7 latach pełnie­
nia funkcji przewodniczą­
cego DRN * rezygnację zło­
żył Andrzej Mroczka. No­
wym przewodniczącym
wybrano w tajnym głoso­
waniu radnego Zbigniewa
Breyvogla bezpartyjnego.
W sesji uczestniczył prezy­
dent miasta Krakowa Jó­
zef Gajewicz. (kub)

WARSZAWA (PAP). 26 bm.
jak informuje sprawozdawca
PAP — zainaugurowana zo­
stała praca nowo powołanego
Komitetu Rady Ministrów
d/s Związków Zawodowych.
Komitet został utworzony w

celu zapewnienia właściwych
warunków do realizacji pro­
gramujących, koordynacyj­
nych i kontrolnych funkcji
rządu w kształtowaniu współ­
pracy administracji ze związ­
kami zawodowymi, w duchu
partnerstwa i wspólnej odpo­
wiedzialności za rozwój so­
cjalistycznych stosunków spo­
łecznych.

W pierwszym posiedzeniu
komitetu '

uczestniczył prezes
Rady Ministrów gen. armii
Wojciech Jaruzelski. Pracami
Komitetu kieruje wicepremier
Mieczysław Rakowski. W
skład tego organu rządowego
wchodzą: zastępca orzewodni-
czącego Komisji Planowania
przy RM, ministrowie: admi­

nistracji, gospodarki tereno­
wej i ochrony środowiska:
finansów; pracy, plac i;spraw
socjalnych; sprawiedliwości
oraz zdrowia i opieki społecz­
nej. Do udziału w pracach ko­
mitetu będą zapraszani inni
zainteresowani ministrowie, a

także wojewodowie oraz

przedstawiciele organizacji
spółdzielczych i społecznych.
Przewiduje się udział przed­
stawicieli nauki i praktyki
społeczno-gospodarczej.

Otwierając posiedzenie, pre­
mier Wojciech Jaruzelski po­
wiedział, że powołanie komi­
tetu spotkało się z pozytyw­
nym rezonansem społecznym.
Nasze społeczeństwo, partia i
rząd przykładają wielką wagę
i liczą na pozytywne rezulta­
ty działalności tego organu.
Może to oznaczać nową, ■wyż­
szą jakościowo fazę współpra­
cy że związkami zawodowy­
mi. Do głównych zadań komi­
tetu prezes Rady Ministrów

zaliczył skonfrontowanie rea­
lizacji porozumień społecz­
nych z rzeczywistością, stwo­
rzenie modelu współpracy ze

związkami zawodowymi, zgo­
dnego z kierunkami wytyczo­
nymi na ostatnich posiedzę
niach plenarnych KC PZPR,
a także operatywne przeciw,
działanie napięciom społecz­
nym.

Podstawowym celem komi­
tetu jest tworzenie warunków
dla przywracania pokoju spo­
łecznego w Polsce, wzajemne­
go zaufania między admini­
stracją a związkami zawodo­
wymi. Sprawą wielkiej wagi
jest doprowadzenie do świa­
domości partnerów, że obie

strony wspólnie odpowiadają
za teraźniejszość i przyszłość
kraju, powinny aktywnie za­
pobiegać wszelkim działaniom

niekorzystnym dla spraw so

cjalistycznej Polski.

Z dalekopisu
U PLENUM NK ZSL

(tor) Aktualna sytuacja
społeczno-polityczna kraju
oraz zadania stronnictwa po
Vni Kongresie ZSL — to te­
mat obradującego 26 bm. w

Warszawie U plenarnego po­
siedzenia Naczelnego Komite­
tu Zjednoczonego Stronnict­
wa Ludowego.

SYTUACJA W HISZPANII
Król Juan Carlos zaprzy­

siągł w czwartek premiera
Leopoldo Calvo-Sotelo. Poli­
tyk ten zanim jeszcze przed­
stawił listę swego gabinetu
zyskał już sobie miano „hisz­
pańskiej pani Thatcher” z

uwagi na społeczne i poli­
tyczne założenia swego pro­
gramu na których pragnie o-

przeć politykę wyprowadze­
nia Hiszpanii z kryzysu go­
spodarczego i wciągnięcia
tego kraju do NATO.

Sytuacja w Madrycie w

następstwie fiaska prawico­
wego wojskowego zamachu
stanu z dnia 23 bm. jest nie­
jasna. Wicie nurtujących
społeczeństwo kwestii pozo-
slaje bez odpowiedzi.

SPOTKANIE „MADRYT-80”
Z wielkim zainteresowa­

niem uczestników madryc­
kiego spotkania KBWE spot­
kały się wypowiedzi sekre­
tarza generalnego KC KPZR,
Leonida Breżniewa zawarte

w referacie wygłoszonym na

XXVI Zjcżfizie KPZR w

Moskwie. W kuluarach spot­
kania twierdzi się powszech­
nie, że szczególne znaczenie
w obecnej sytuacji między­
narodowej ma potwierdzenie
pryncypialnej radzieckiej po­
lityki zagranicznej, zmierza­
jącej do nadania trwałego
charakteru procesowi odprę­
żenia.

O BOHATERSKIEJ
KURZE CHIŃSKIEJ

Jedna z prowincjonalnych
gazet chińskich podała, co

następuje: czterokilogramo-
wa kura chińska, produkują­
ca ofiarnie jajo w jajo po
sto gram bohatersko dziob­
nęła niedawno orła, który
nieopatrznie spadł na nią z

nieba sądząc, iż będzie mu

powolną. Kura pozostaje w

zdrowiu. Orzeł zmarł z od­
niesionych ran.

KRONIKA
ZMIAN KADROWYCH

Prezes Rady Ministrów od­
wołał Leszka Wysłockiego ze

stanowiska wojewody piotr­
kowskiego. ★

WARSZAWA (PAP). Pre­
zes Rady Ministrów na wnio­
sek ministra gospodarki ma­
teriałowej powołał mgr Je­
rzego Gruchaiskiego na sta­
nowisko podsekretarza stanu
w Urzędzie Gospodarki Ma­
teriałowej.

Tow. Edward Gierek odpowiada...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

przemysłową. Skorzystało z tego prawa wiele tysięcy osób
W oparciu o własne doświadczenie w eksploatacji węgla z

pokładów cienkich napisałem na ten temat pracę dyplomo­
wą. Obroniłem ją w 1953 roku na Akademii Górniczo-Hut­
niczej w Krakowie. Promotorem moim byi profesor JERZY
RABSZTYN, którego podpis widnieje obok 5 innych n"
moim dyplomie. Uzyskałem stopień inżynicra-górnika w za­
kresie eksploatacji złóż węglowych, co dokumentuje dyniom
wydany przez: „Państwowa Komisje Weryfikacyjno-Egza-
minacyjną przy Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie”
wydanej „na podstawie art. 7 ust. 1 p. C, ustawy z du
28.01.1948 r. o stopniu inżyniera (Dz.U. R.P. nr 10 poz. 68)”
Jest to dyplom z numerem 294/G/53 z datą 15 czerwca 1952
r. Komu zależy i jaki jest eel trwającego już od dłuższego
czasu oczerniania mnie i mojej rodziny?”

&

OD REDAKCJI:

List Edwarda Gierka w

sprawie poruszonej przez na­
szą „Gazetę” w informacji pt.
„Jak zostać inżynierem meta­
lurgiem” wymaga kilku za­
sadniczych wyjaśnień. Publi­
kacją dotyczyła przede wszys­
tkim przebiegu studiów Zdzi­
sława Grudnia. Tryb zdoby­
wania dyplomów przez niektó­
re wysoko Dostawione osoby
w hierarchii administracyjnej
i partyjnej budzi ogromne za­
interesowanie w środowiskach
wyższych uczelni i nie tylko.
Publikacja nasza ukazała się
już po powołaniu przez rekto­
ra Akademii Górniczo-Hutni­

Komunikat Prokuratury
w Nowym Sączu

W nawiązaniu do komunika­
tu KW MO w Nowym Sączu
zamieszczonego 25 lutego br. w

„Gazecie Krakowskiej” o zagi­
nięciu STANISŁAWA KULI­
GA, który pełnił obowiązki
kierownika rozlewni piwa w

GS „Samopomoc Chłopska” w

Starym Sączu Prokuratura
Rejonowa w Nowym Sączu

czej specjalnej komisji do zba­
dania zarzutów w wielu tego
typu sprawach.

Fragmenty naszej publika­
cji, które dotyczyły Edwarda
Gierka nie miały na celu o-

czerniania lub pisania kolej­
nego „paszkwilu” lecz zmie­
rzały do realnego wyjaśnienia
sprawy jego dyplomu zgodnie
z postulatami środowiska nau­
kowego.

Jesteśmy przekonani, że po­
wołana dużo wcześniej komi­
sja rektorska wyda w tej
sorawie jednoznaczny komu­
nikat. który — jak wyjaśnie­
nie Edwarda Gierka — wy­
drukujemy w całości na ła­
mach naszej „Gazety”.

informuje, że W dniu 26 lutego
br. zostały znalezione zwłoki
wyżej wymienionego w lesie
na terenie Starego Sącza.

Celem wyjaśnienia przyczy­
ny i okoliczności śmierci Sta­
nisława Kuliga Prokuratura
Rejonowa w Nowym Sączu
prowadzi śledztwo, o wynikach
którego opinia publiczna zo­
stanie poinformowana. Komu­
nikat podpisał zastępca proku­
ratora wojewódzkiego w No­
wym Sączu Czesław Majewski.

V Dni Muzyki
Karola Szymanowskiego

W dniach 5—8 marca odbę­
dą się w Zakopanem V Dni
Muzyki Karola Szymanów,
skiego. Organizatorem impre­
zy jest Towarzystwo Muzycz­
ne im. Karola Szymanowskie­
go, patronat nad nią objęło
Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki.

Program tegorocznych Dni

Muzyki Karola Szymanow­
skiego wypełni muzyka soli­
styczna i kameralna wielkie­
go polskiego twórcy. Imprezę
zainauguruje recital wokalny
ANDRZEJA BACHLEDY. W
kolejnych koncertach wystą­
pią wybitni polscy soliści —

śpiewacy, pianiści, skrzypko­
wie: HELENA ŁAZARSKA
JERZY, SULIKOWSKI, WAl
DEMAR WOJTAL, ALEK
SANDRA UTRECHT, TADE­
USZ GADZINA, EWA BUKO
JEMSKA, JADWIGA RO­
MAŃSKA. Wystąpi także
KWARTET WILANOWSKI
który wykona obydwa kwar­
tety smyczkowe Szymanow­
skiego, zaś w ramach imprezy
towarzyszącej w Ludźmierzu
— Warsztat Muzyczny z War­
szawy. Solistom towarzyszyć
będą pianiści: ZBIGNIEW JE­
ŻEWSKI. STEFAN WOJTAS.
MAJA NOSOWSKA. Koncer­
ty będą się odbywać w Atmie,
Biurze Wystaw Artystycznych,
sali hotelu „Kasprowy”.

Jak co roku, przewidziano
także w programie nurt teore­
tycznej refleksji o polskiej
muzyce XX wieku, w postaci
odczytów i. dyskusji. Wezmą
w nich udział wybitni muzy­
kolodzy i krytycy muzyczni,
m. ‘in. ZOFIA HELMAN, TE­
RESA CHYLIŃSKA, MARIAN
WALLEK-WALEWSKI. Od­
będzie się debata okrągłego
stołu na temat: „Dziedzictwo
muzyczne i ideowe Karola
Szymanowskiego — rzeczywi­
stość czy fikcja”. (lp)
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polityki kadrowej w partii i
państwie, zagadnień bezpie­
czeństwa socjalnego rodziny.
Przewodniczący związku bran­
żowego Tadeusz Pierzchalski
podkreślił w swej wypowiedzi,
że nadziejom społecznym na­
dal towarzyszy niepokój pły­
nący z przekonania o niemo­
żności szybkiego wyjścia kraju
z trudnej sytuacji ekonomicz­
nej.

Zabierając głos w toku spot­
kania Stanisław Kania odpo­
wiedział na każde z zadanych
pytań. Przybyłem tutaj prawie
bezpośrednio — powiedział —

z obrad XXVI Zjazdu KZPR.
Jestem pod dużym wrażeniem
atmosfery tego zjazdu a także
pobytu w Wołgogradzie. Jest
to zjazd ludzi, którzy głęboko
wierzą w to co robią. Dokonali
rzeczy wielkich, godnych po­
dziwu. Gospodarka radziecka
rozwija sie , na wszystkich
frontach. Wielkie jest zainte­
resowanie uczestników XXVI
Zjazdu KPZR sprawami Pol­
ski, naszej partii, naszego na­
rodu. Jest w tym zaintereso­
waniu unanie dla PZPR za za­
żegnanie konfliktu społecznego
środkami wyłącznie politycz­
nymi, ale także i obawa o dal­
szy rozwój sytuacji. Jest: de­
monstracja solidarności i
wsparcia dla wysiłków podej­
mowanych przez naszą partię.
Ale nie tylko demonstracja.

Jest to konkretna pomoc, rze­
czywista i sprawdzalna. Przed?
stawiłem w swym wystąpieniu
na forum zjazdowym KPZR
— powiedział Stanisław Kania
— charakter i źródła kryzysu
powstałego w Polsce na tle
błędów popełnionych przez po­
przednie kierownictwo partii i
państwa. Mówiłem tym sa­
mym językiem, którym posłu­
gujemy się tutaj w Warsza­
wie: językiem prawdy i rzetel­
ności. To jest konieczne żeby-
śmy, byli sobą, żebyśmy byli
uczciwi, a wtedy będziemy
szanowani tak wśród własnego
społeczeństwa jak i wśród so­
juszników na zewnątrz.

Mówiąc o rozlicznych niepo­
kojach nurtujących świado­
mość społeczną, I sekretarz
KC PZPR podkreślił, że jed­
nym ze źródeł tych niepoko­
jów jest rozdźwięk między o-

czekiwaniami a możliwościami
ich zaspokojenia Zmniejszenie
tego rozdźwięku jest obecnie
ważnym zadaniem tak dla
partii jak i dla rządu. Szuka­
my różnych możliwości, m. In.
przez ograniczenie inwestycji
produkcyjnych. Najważniejsza
jednak sprawą jest dobre go­
spodarowanie, lepsza organiza­
cja produkcji, podnoszenie wy­
dajności pracy, a następnie —

w pełni sprawiedliwy podział
dochodu narodowego, bez
przywilejów, bez łamania ele­
mentarnych zasad praworząd­
ności.

Rozmowy Komisji Rządowej i „Solidarności”

Jak realizowane są

porozumienia w Nowym Sączu?
INFORMACJA WŁASNA
Wczoraj przybyła do Nowe­

go Sącza Komisja Robocza
szczebla centralnego, by
wspólnie z NSZZ „Solidar­
ność” MKZ Małopolska Komi­
sją w Nowym Sączu przedy­
skutować i ocenić stopień re­
alizacji porozumienia zawarte­
go pomiędzy Komisją Rządową
a nowosądecką delegacją
NSZZ „Solidarność” w War­
szawie.

W skład delegacji rządowej
wchodzą: Jan Wojciechowski
(przewodniczący) — dyrektor
Departamentu Kontrolno-Re-
wizyjnego Ministerstwa Admi­
nistracji, Gospodarki Tereno*
wej i Ochrony Środowiska,
Stanisław Grodzki dyrektor
zespołu NIK, Andrzej Kabat
prokurator z Prokuratury Ge­
neralnej i Jerzy Branicki głó­
wny specjalista w MAGTiOŚ.

MKZ, Komisję w Nowym Są­
czu reprezentują: Teresa Mar-
ciszewska (przewodnicząca),
Jerzy Gwiźdź, Henryk Pawło­
wski (zastępcy przewodniczą­
cej), Jan Budnik, Jerzy Wys-
kiel, Janina Gościej i Stani­
sław Cichoński. We wczoraj­
szych rozmowach uczestniczyli
także przewodniczący Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w

Nowym Sączu Tadeusz Za-
piórkowski i prokurator woje­
wódzki Tadeusz Warzecha.

Rozmowy poświęcono opra­
cowaniu pisemnej gwarancji
bezpieczeństwa dla osób straj­
kujących w Nowym Sączu,

Dzisiejsza debata dotyczyć
będzie spraw merytorycznych,
zakresu i terminu realizacji
postanowień wynikających z

porozumienia podpisanego w

Warszawie.
(ak)

Po trzęsieniu ziemi w Grecji
ATENY (PAP). Jak się oce­

nia ok; połowa spośród 3 min
mieszkańców metropolii ateń­
skiej, spędziła już "drugą z rzę­
du noc poza domami, w samo­
chodach lub parkach w oba­
wie przed nawrotem trzęsienia
ziemi. Do tej pory doliczono
się 652 wstrząsów sejsmicz­
nych, z których dwa miały na­
tężenie 6,6 i 6,3 st. w 9-stop-
niowej skali Richtera.

Wstępny bilans skutków
trzęsienia, największego w

środkowej Grecji od lat, mówi
o 13 ofiarach śmiertelnych, 5
osobach zaginionych i ponad
100 rannych. Zawaliło się 5
hoteli i ponad 200 domostw,
natomiast ze względu na sto­
pień uszkodzenia ponad 1000
dalszych domów w . Koryncie,
Tebach, Perachora, Vrachati
i Kiafon nie nadaje się do za­
mieszkania.

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Jest rekord!

180 metrów Koglera
Mamy nowy rekord świata w

skokach narciarskich. Wczoraj w

Oberstdorfie podczas skoków

kwalifikacyjnych otwierających
VI mistrzostwa świata w lotach
narciarskich — 21 -letni Austriak
Armin Kogler poszybował na

fantastyczną odległość 180 me­
trów! Tym samym pobity został
o 4 metry rekord świata nale­
żący do jego rodaka Innauera, a

wyrównany potem przez Ost­
walda (NRD).

Lot Koglera mogliśmy oglądać
W’ telewizji, to rzeczywiście był
skok znakomity, Kogler wychy­
lony głęboko do przodu równiu­
tko prowadził narty, wylądował
już prawie na płaskim wybiegu.
Nic więc dziwnego, że podczas
lądowania mocno nim zachwiało.
„Lądowanie było niezwykle tru­
dne — powiedział tuż po skoku

Kogler, myślałem iż się wywró­
cę, jakaś straszliwa siła wgnia-
tała tanie razem z nartami w

śnieg zeskoku”.

Podczas wczorajszego treningu
bardzo daleko skakali też inni

zawodnicy: Puikkonen (Finlan­
dia) 175 m, Ostwald (NRD) 166
m, Levorstad (Norwegia) 163 m,
Bobak miał 136, 123 i 150, Fijas
tylko 91, 102 i 115 m.

A oto najlepsza dziesiątka w

historii narciarstwa: 180 — Ko­
gler Austria, 176 — Innauer Au­
stria i Ostwald (NRD), 175 —

Puikkonen (Finlandia), 174 —

Weisspflog (NRD) i Berg (Nor­
wegia), 172 — Bachler (Austria),
171 — Messinger (NRD), 170 —

Zitzmann (NRD), 169 — Wosipi-
wo (NRD) i Stciner (Szwajcaria).

Dziś oficjalne rozpoczęcie mi­
strzostw. Oczywiście wielkim fa­
worytem jest Kogler, który bro­
ni tytułu mistrzowskiego zdoby­
tego przed dwoma laty w Pla-

niey. W Jugosławii nasz, Fijas.
był trzeci, teraz miejsce w pier­
wszej dziesiątce któregoś z Po­
laków byłoby już olbrzymim
sukcesem. (ANS)

Zapłonął znicz VIII OSM

„CSicę jeździć jak Stenmark!"
Wczoraj w Zakopanem roz­

poczęła się VHf ZIMOWA
SPARTAKIADA MŁODZIEŻY
w konkurencjach narciarskich.

Najpier-w odbyło się pod Krok­
wią uroczyste oficjalne otwar­
cie VIII OSM. Zapłonął znicz,
zawodnicy złożyli ślubowanie,
na maszt wypłynęły flagi —

narodowa i spartakiadowa.
Pierwszą konkurencją był sla­

lom gigant chłopców. Bezkon­
kurencyjny okazał się uczeń 8

klasy Szkoły Mistrzostwa Spor­
towego w Zakopanem Piotr
Stalmach, który już w pierw-,
szym przejeździe uzyskał czas o

blisko 2 sek. lepszy od najgroź­
niejszych rywali, a w drugim
przewagę tę powiększył. Trzeci

był Ryszard Niliński — z SMS
w Zakopanem, również dwa ko­

lejne miejsce zajęli uczniowie

zakopiańskiej szkoły.
Po biegu Stalmach powiedział:

„Liczyłem na to zwycięstwo,
gdyż już na eliminacjach strefo­
wych wygrywałem wyraźnie z

rówieśnikami. Zresztą w gigan­
cie czuje się zdecydowanie naj­
lepiej. Wielokrotnie oglądałem
w TV czołowych alpejczyków
świata. Moim marzeniem jest
jeździć jak Stenmark, choć być
może ten cel przerasta moje
możliwości. Ale spróbuję".

Wyniki: 1. Stalmach (N. Sącz)
— 2.08,18; 2. .Horeczy (Bielsko B.)
— 2.10,78; 3. Niliński (N. Sącz)
— 2.11,12; 4. Grabowski (N.
Sącz) — 2.12,16, 5. Kiszela (N.
Sącz) — 212,79; 6. Odyja (Biel­
sko) — 2 .13,10.

Zwycięstwo cieszy, gra nie
Długo chyba kibice będą pa­

miętać mecz piłkarek ręcznych
Cracovii z warszawską Skrą.
Ale niewesołe to będą wspo­
mnienia. Tyle nieskutecznych
strzałów, niedokładności i chao­
su w grze dawno z pewnością
nie widzieli. Cracoyia nadal gra­
jąc bez czołowych zawodniczek
mimo zwycięstwa 16:15 (9:7) —

nie zachwyciła. Miała znowu

przestoje w grze (np. w 15 min.

prowadziła 7:3 a za kilka minut

było już 7:7), nie wykorzysty­
wała sytuacji sam na sam i tyl­
ko szczęściu i słabej grze prze­
ciwniczek zawdzięcza wygraną.
W ostatniej minucie z trudem
obroniła wypracowaną wcześniej
przewagę, Do słabego poziomu
meczu dostroili się też sędziowie
wydając szereg dyskusyjnych
decyzji. Najwięcej bramek uzy­

skały: dla Cracovii — Tomasze­
wska 5, Wnęk 4, Siodłak 3, dla

Skry — Lewandowska 4.

W Szczecinie Unia Tarnów po­
nownie przegrała z Pogonią 13:18
(5:9), najwięcej bramek dia Unii
Zmuda 5. Pozostałe wyniki:
Start Elbląg — AKS 15:11!, Ruch
— AZS Wrocław 20:19, AZS
Warszawa — AZS Gdańsk 13:13.

(fil)

1. AKS 44: 8 491—379
,2. AZS Wr. 40:12 498—398
3. Ruch 40:12 308—416
4. CRACOVI 27:25 438—434
5. Start Elb. 27:25 396—423
6. Pogoń Szcz. .21:31 413—418
7. Skra W-wa 18:34 395—132
8. AZS Gd. 16:36 412—459
9. UNIA T. 15:37 414—583

10. AZS W-wa 12:40 368—450

Komunikat

MKZ Małopolska
Niniejszym zawiadamia­

my że dnia 2 marca 1981
o godz. 11.00 w sali teatral­
nej budynek „S” Huty im.
Lenina odbędzie się zebra­
nie członków zarządu MKZ
„Małopolska” z udziałem

przedstawicieli Komisji Za­
kładowych z regionu i Kra­
kowa jak również Plenum
KRH.

MKZ Małopolska

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ INFORMUJE:
Polska jest na skraju wyżu z

centrum nad jeziorem Łado-

ga.
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Bezchmur­
nie lub zachmurzenie maie.
Rano lokalnie zamglenia.
Temperatura maksymalna w

dzień od —1 st. do —5 st. mi­
nimalna w nocy od —7 st. do
—1 1 st., lokalnie spadki po­
niżej —15 st. Wysoko w Ta­
trach w dzień —10 st., w no­
cy —15 st. Wiatr słaby i u-

miarkowany w Tatrach sil­
ny i porywisty z kierunków
wschodnich.

BIOMET INFORMUJE:
Widzialność lokalnie ograni­
czona, dniem dobra. Drogi
miejscami śliskie. Sytuacja
biomet. korzystna.

1234

26 bm. odbyło się inaugura­
cyjne posiedzenie Komisji Eko­
nomicznej Komitetu Central­
nego PZPR. W obradach ucze­
stniczył członek Biura Polity­
cznego, sekretarz KC PZPR
Tadeusz Grabski.

T. Grabski w zagajeniu
stwierdaił. że już w dyskusji
na VI Plenum KC PZPR wy­
sunięto propozycję, by Komi­
tet Centralny pracował rów­
nież w komisjach problemo­
wych. Decyzję, w sprawie ich
powołania przyjęto na VII Ple­
num. Intencją powołania ko­
misji jest stworzenie instytu­
cjonalnych mechanizmów do
wykorzystania zbiorowej wie­
dzy i doświadczenia Komitetu
Centralnego, podniesienie ran­
gi i roli członków KC, zagwa­
rantowanie odpowiedniego
wpływu na prace aparatu KC.
Komisja Ekonomiczna jest je­
dną z 6 powołanych PTzez Ko­
mitet Centralny, a w skład jej
wchodzą członkowie i zastępcy
członków KC.

Komisja dokonywać bedzie
bieżących ocen sytuacji społe­
czno-gospodarczej w skali kra­
ju oraz w wybranych dziedzi­
nach. Komisja inspirować be­
dzie tematykę plenarnych po­
siedzeń KĆ i prac Biura Po­
litycznego; wyrażać opinię w

ważniejszych zagadnieniach
przedkładanych przez rząd na

posiedzeniu Biura Polityczne­
go KC. Komisja może opinio­
wać projekty ważnych decyzji
społeczno-gospodarczych, pla­
nów? problemowych, branżo­
wych i regionalnych rozpatry­
wanych przez Radę Ministrów;
jak również rozpatrywać be­
dzie materiały dotyczące funk­
cjonowania gospodarki oraz

pracy resortów i przedstawiać
swoje opinie Biuru Politycz­
nemu KC. Komisja dokonywać
będzie ocen pracy wydziałów
KC. które przedkładać będą-jej
sprawozdania ze swojej dzia­
łalności oraz plany pracy w

odstępach półrocznych. Komi­
sja współpracuje z pozostały­
mi, problemowymi komisjami
KC, z Komitetami Woiewódiz*
kim,i PZPR oraz korzysta z

bieżącej pomocy wydziałów
KC.

T. Grabski zaproponował po­
wołanie 7-osobowego prezy­
dium komisji, któire na bieżą­
co kierowałoby jej pracami.
Na przewodniczącego komisji,
z upoważnienia Biura Polity­
cznego KC, zaproponował M.
Jagielskiego, członka Biura

Inauguracyjne posiedzenie Komisji Ekonomicznej KC PZPR

10-punktowy program rządowy w realizacji
Politycznego KC, I zastępcę
premiera — znanego działacza
partyjnego i państwowego, a

na zastępców przewodniczą­
cego komisji T. Bejma — wi­
ceprezesa Najwyższej Izby
Kontroli oraz B. Kowalczyka
— rozłewacza w Hucie „Za­
wiercie”; na sekretarza komi­
sji Z. Zielińskiego — członka
Sekretariatu KC, kierownika
Wydziału Przemysłu, Budow­
nictwa i Transportu KC, Do
składu Prezydium zapropono­
wał również: Ignacego Drabi­
ka — starszego mistrza w Za­
kładach Metalowych w Skar­
żysku Kamiennej, Józefa Pa-
jestkę — prezesa Zarządu Głó­
wnego Polskiego Towarzystwa
Ekonomicznego' oraz Janinę
Skublicką — brakarke w Za­
kładach Przemysłu Lniarskie-
go „Krosnolen” w Krośnie.

Propozycję przyjęto, w drodze
głosowania jednomyślnie.

T. Grabski zapronował. aby
na następnym posiedzeniu
omówić założenia reformy go­
spodarczej. z uwzględnieniem
wyników ogólnospołecznej dys­
kusji, a na kolejnym komisja
omówiłaby 3-letni program
stabilizacji gospodarczej oraz

raport rządu o stanie gospo­
darki.

W pierwszym punkcie obrad
Mieczysław Jagielski przedsta­
wił komisji założenia 10-punk-
towego programu rządowego
sformułowanego na posiedze­
niu Sejmu PRL w dniu 12 lu­
tego br. Realizacje tego pro­
gramu rząd już zapoczątkował,
zwłaszcza w dziedzinie rynku
żywnościowego, ochror.y zdro­
wia, budownictwa i rolnictwa.

• I. Realizacją I pkt. będzie
wprowadzenie reglamentacji
mięsa i jego przetworów z

dniem 1 kwietnia br. Uzupeł­
nieniem dostaw rynkowych
żywności będzie import w I

półroczu br. Niezależnie od
importu, rząd podejmował bę­
dzie systematycznie działania
zapewniające produkcję i do­
stawy towarów żywnościo­
wych na rynek, co dotyczy za­
równo towarów objętych sy­
stemem kartkowym, jak i po­
zostałych artykułów żywnoś­
ciowych. Podjęto prac* nad

programami nwiększenia zdol­
ności produkcyjnych w prze­
myśle zbożowym, mleczar­
skim i tłuszczowym, a także
prace zmierzając* do rozwoju
drobnego przetwórstwa spo­
żywczego. Rząd rozpatrzy pro­
jekt uchwały Rady Ministrów
w sprawie zachęt ekonomicz­
no-finansowych do rozwoju
ubocznej produkcji rynkowej
państwowych przedsiębiorstw
i budowlano-montażowych.

• II. Rząd przystępuje do
oceny dotychczasowego syste­
mu kontroli cen. Zaostrzone
zostaną formy i metody walki
ze spekulacją, z próbami nieu­
zasadnionego podnoszenia cen

w przemyśle uspołecznionym.
Rada Ministrów rozpatrzyła
projekt nowelizacji ustawy o

niektórych podatkach, inten­
cją jej jest uporządkowanie,
zgodnie z poczuciem sprawie­
dliwości społecznej, wielkości
podatków od działek i dom-
ków rekreacyjnych. Minister
finansów przedstawi rządowi
projekt przepisów rozszerzają­
cych kredytowanie indywidu­
alnego budownictwa mieszka­
niowego.

• III punkt programu.
Produkcji leków zapewniono
absolutny priorytet. Przygoto­
wuje sie zmianę zasad wyna­
grodzenia i premiowania pra­
cowników przemysłu farma­
ceutycznego. powiązana z asor­
tymentowym wykonaniem do­
staw leków. Rozszerzeniu ule­
gnie import leków i półfabry­
katów farmaceutycznych z

ZSRR i innych , krajów socja­
listycznych. Priorytet nadany
zostanie budownictwu szpital­
nemu oraz budowie domów
opieki społecznej. Do tvch po­
trzeb dostosuje się m- in. kil­
kadziesiąt obiektów zwolnio­
nych przez biura, urzędy i in­
ne instytucje. Podjęto działa­
nia zmierzające do poprawy
stanu zamkniętego lecznictwa
psychiatrycznego, gdzie zanied­
bania są szczególnie dotkliwe.

• IV. W budownictwie
mieszkaniowym dokonano
zmian systemu ekonomiczno-
finansowego przedsiębiorstw
budowlanych; zmiany te po­
winny spowodować wzrost za­

interesowania załóg realizacją
zadań. W ramach zwiększenia
uprawnień władz terenowych
następować będzie sukcesyw­
nie decentralizacja zarządzenia
budownictwem.

• W związku z punktem V
programu trwają prace nad
określeniem minimum socjal­
nego. Opracowano i przekaza­
no do zaopiniowania związkom
zawodowym projekt uchwał
Rady Ministrów w sprawie
określenia i badania zmian
minimum socjalnego oraz w

sprawie rekompensaty wzrostu
kosztów utrzymania.

• Rolnictwu, którego doty­
czy VI punkt programu, rząd
poświęca szczególna uwagę.
W listo-padzie ufo. roku podnie­
siono ceny żywca wieprzowe­
go, bydła rzeźnego i mleka.
Od zbiorów w 1981 roku wzro­
sną ceny skupu zbóż. Suma
dokonanych podwyżek przy­
niesie rolnictwu netto, tzn. po
uwzględnieniu zmiany cen pasz
— ponad 38 mld zł w skali ro­
cznej. Tegoroczny import zbóż
i pasz utrzymany będzie nie­
mal na takim samym pozio­
mie. Podejmowane są wszech­
stronne wysiłki celem zapew­
nienia w 1981 roku przyrostu
dostaw nawozów mineralnych.

Rząd dokona przeglądu prze­
pisów rolnych pod kątem
wspólnych wytycznych Biura
Politycznego KC PZPR i Pre­
zydium ŃK ZSL. a także pod­
pisanych porozumień z rolni­
kami.

• Celem realizacji VII pkt.
programu przeprowadzona zo­
stanie przez rząd kontrola
wszystkich bilansów surowco-

wo-materiałowych — central­
nych i resortowych. Na tej
podstawie dokona się ich ko­
rekty, przy zapewnieniu nie­
zbędnego zaopatrzenia przede
wszystkim — zakładom pro­
dukującym żywność, inne
podstawowe towary rynkowe
oraz towary eksportowe.

• W ramach porządkowa­
nia działalności inwestycyjnej,
co dotyczy punktu VIII pro­
gramu. rząd zatwierdzi listę
obiektów, których realizacja
podlega wstrzymaniu w 1981 r.

Dotychczas podjęto decyzję o

ws,trzymani,u realizacji 905 in­
westycji o łącznej wartości
kosztorysowej 409 mld zł.

• W celu realizacji punktu
IX programu, którego celem
jest umocnienie zdolności pła­
tniczych kraju, na naradzie w

dniu 18 bm. pod przewodnic­
twem prezesa Rady Ministrów,
tow. Wojciecha Jaruzelskiego,
ustalono kierunki działań za­
równo wewnętrznych, jak i ze­
wnętrznych, ze szczególnym
uw'Zględnieniem przedsięwzięć,
które zostaną podjęte jeszcze
w I kwartale br. W ?-letnim
programie stabilizacji gospo­
darki uwzględnione zostaną
niezbędne przesunięcia w

strukturze eksportu wynikają­
ce z konieczności zmniejsze­
nia eksportu niektórych su­
rowców i artykułów rolno-
spożywctzych na rzecz wywozu
przetworzonych towarów prze­
mysłowych.

• W ramach X punktu
programu rząd zmierzał będzie
do wzmocnienia przestrzegania
Kodeksu Pracy. Podjęte zosta­
ną działania zmierzające do
usprawnienia organizacji pra­
cy. Przeprowadzony zostanie
szczegółowy przegląd struktu*
i schematów organizacyjnych
i obsad personalnych.

Niezależnie od problemów
ujętych w 10-punktowym pro­
gramie — rząd podejmie cały
kompleks inicjatyw ustawo­
dawczych. związanych z refor­
mą gospodarcza i zawartymi
porozumieniami z przedstawi­
cielami załóg pracowniczych.

Równolegle do w/w przed­
sięwzięć Prezydium Rządu i
Rada Ministrów przystąpiły do

niezbędnych reform swojej
działalności. M. in. powołany
został Komitet Gospodarczy
Rady Ministrów. Zadaniem te­
go komitetu jest zapewnienie
sprawnego kierowania gospo­
darką narodowa w celu reali­
zacji planów społeczno-gospo­
darczych oraz przywrócenia
równowagi ekonomicznej i
harmonijnego rozwoju kraju.

W toku obrad T. Rudolf —

I z-ca przewodniczącego Ko­
misją Planowania przy Radzie
Ministrów omówił wyniki go­
spodarcze stycznia br. W bli­
sko 5-godzinnej dyskusji za­
brali głos: M. Zajfryd. E. Szyr,
J. Majewski, J. Pa.jestka, T.
Czechowicz, P. Bożyk, J. Jani­
szewski, R. Łabus, Z. Szałajda,
T. Bejm, M. Gorywoda, I. Dra­
bik, J. Skalski. Dyskusję pod- g
sumował M. Jagielski.

W kilku wierszach
• W Chamonix konkurs sko­

ków narciarskich o PS wygrał
Ruud (Norwegia) przed roda­
kiem Boegsethem i Austriakiem
Bettorim. W klasyfikacji PŚ pro­
wadzi Kogler 178 pkt. przed
Ruudem 162 pkt. i Neupertem —

158 pkt.
• W finale turnieju w Genui

—- spotkają się Kriek i Łandl.
Kriek pokonał Fibaka 6:3, 6:4 —

Panattę 6:3, 2:6, 0:2. W deblu
Fibak, Lendl — Barazzutti. Gil-
demeister 6:4, 6:4.

Halowe mistrzostwa USA:
G. Mayer — Riessen 6:2, 6:3.
Waltke — Brown 3:6. .6-2, 6:3.
Smid — Pfistei- 8:3, 6:1.

• Mecze towarzyskie: Górnik
Knurów — Szombierki 2:2, Gór­
nik Zabrze — Motor 3:1, ROW
— TJ Trzyniec 2:2.

• Okazuje się, że Cruyff grał
będzie nie w angielskim zespo­
le Leicester a w Ii-ligowym ze­
spole hiszpańskim — Levante.

Cruyff prowadził równolegle
rozmowy na temat kontraktu
zarówno z Leicesterem, jak i z

Lerante.

To zainteresuje
narciarzy

Grubość pokrywy śnieżnej w

cm: Wisła 20, Szczyrk 26, Skrzy-
czne 90, Rajcza 18, Rycerka Gru,

60, Korbielów 25, Kowaniec 42,
Antałówka 39, Poronin 21, Ornak
80, Kościelisko Kiry 65, Zakopa­
ne 40, Kuźnice 75, Kasprowy
Wierch 154, Hala Gąs. 135, Buko­
wina 21, Morskie Oko 122, Szcza­
wnica 20, Turbacz 125, Rabka 22,
Obidowa 44, Limanowa 14.

Warunki narciarskie: Pokrywa
śnieżna na obszarze Tatr jest
rozłożona nierównomiernie. W

partiach szczytowych Tatr miej­
scami wystają kamienie w ko­
tłach i na trasach narciarskich

są bardzo dobre nartostrady w

dolnych odcinkach oblodzone.

3:0 kadry we Francji
9 Kadra piłkarska Polski ro­

zegrała w Chateauroux pierwszy
kontrolny mecz we Francji. Po­
lacy wygrali z II ligowym Cha-
teauroux 3:0 (3:0). Bramki: Ada­
miec (12 min.), Wójcicki (23) i
Pałasz (30 min.) .

Polska: Kazimierski — Dziuba,
Adamiec, Janas, Rudy (od 46
min. Milewski) — Lipka (od 70
min. Janikowski), Buncol, Cio­
łek, Wójcicki (od 46 min. Skro-
bowski) — Iwan, Pałasz.

Trzecie miejsce Krakowa
W Wiśle rozegrano ogólnopol­

skie mistrzostwa mieszkańców
miast w biegach narciarskich.
Startowało 15 drużyn wojewódz­
kich. Kraków zajął III miejsce
za Katowicami i Wałbrzychem.
Indywidualnie z woj. krakow­
skiego najlepsi: Irena Bobula —

I miejsce wśród seniorek, Fran­
ciszka Frast — II miejsce i He­
lena Jacek III miejsce w biegu
juniorek, Władysław Zając — V

miejsce w biegu oldboyów.

Z życia TKKF

Ognisko Apollo zorganizowało
turniej brydżowy parami. Wy­
niki: 1. T. Gosler i Z. Kitliński,
2. W. Siek i D. Pietczyk, 3. S.
Dyrerski i Z. Wójcik.

Podsumowano także sezon te­
nisowy w kategorii młodzieży do
lat 18 (ognisko dysponuje włas­
nym kortem). I zajął B. Kosiara

przed P. Kuglinem i W. Choj­
nackim.

Kronika sportowa
© Sekcja Gimnastyczna Wi­

sły przyjmuję zapisy dziewcząt
(małych i -smukłych) chętnych
do uprawiania gimnastyki spor­
towej w wieku 7—8 lat, Zapisy
codziennie w godz. 17—19 w sali

gimnastycznej (I piętro) Domu

Sportu przy ul. Reymonta 22.

Kalendarzyk sportowy
• Koszykówka mężczyzn

I liga: Wisła — Start Lublin
Sobota i niedziela godz. 16.
II liga: Korona — Polonia By­
tom: sobota godz. 17,30, nie­
dziela godz. 12.00, Unia Tar­
nów — Hutnik sobota godz.
18,00, niedziela godz. 11,00.

• Koszykówka kobiet finał
„B” w koszykówce kobiet T li­
ga — sobota godz. 17: Hutnik
— AZS Poznań, Włókniarz
Bial. — AZS Kat., Stęża —

Włókniarz Pab. niedziela godz.
15: Hutnik — Slęza, Włókniarz
P. — Włókniarz B„ AZS Kat,
— AZS Poz., II liga: Korona —

Stal St. Wola sobota godz. IG,
niedziela godz. 10,30.

• Hokej na lodzie, central­
na liga juniorów: Cracoyia —

GKS Jastrzębie sobota godz.
19, niedziela godż. 12.

• Piłka ręczna kobiet I li­
ga: Unia Tarnów — AZS War­
szawa, niedziela godz. 16. po­
niedziałek godż. 17.

• Piłka nożna, finały halo­
wego turnieju trampkarzy o

mistrzostwo Krakowa, sobota
godz. 15—19, niedziela godz.
9—1 -9. Hala Wawelu.

• Tenis stołowy, II liga
mężczyzn: Wanda — Skalnik
Wiśniówka sobota godz. 19,
niedziela godz. 13.



KsfeS*. „polska wywrotka" i racs^
kowania między kolejnymi wy­
wrotkami rozbudzały potrzebę

reform i uzdrowień. Skutki podej­
mowanych prób znamy. Bo tei w

tamtych dokumentach chodziło o

manewry polityczne a nie o rze­
czywiste oćprofiłowanie skostnia­
łych schematów biurokratyczne­
go i autokratycznego rządzenia
społeczeństwem i gospodarką. Pro­
jekt „Podstawowych założeń refor­
my gospodarczej” budzi pdobne o-

bawy. A to dlatego, że nazbyt enig­
matycznie stawia zasadniczej wagi
sprawy, albo ich w ogóle nie do­
strzega.

Bez precyzyjnego ustalenia: a) za­
sad rozgraniczenia funkcji układu
„partia przewodzi — rząd rządzi”;
b) nadrzędności racji społecznych
(kanonu: „być”) nad ekonomiczny­
mi (zasady; „mieć”); c) konieczności
przebudowy struktury administra­
cyjnej państwa i organizacyjnej w

sarządzaniu gospodarką; d) sytuacji
• faktycznym stanie państwa, w

tym określenia rozmiarów’ kryzysu
ekologicznego kraju; e) zasad de­
centralizacji jako warunku powo­
dzenia wszelkich przemian społecz­
no-gospodarczych i faktycznych
szans na rozwój państwa — otóż
bez tych ustaleń trudno będzie zbu­
dować racjonalny i efektywny, „mo­
del reformy gospodarczej”. Obecny
projekt w powyższym względzie nie
spełnia wymagań i oczekiwań.

Ogólniej rzecz ujmując, godzi się
zwrócić uwagę, iż nie można budo­
wać reformy gospodarczej bez ści­
słej współzależności z reformą spo­
łeczną, tj. dotyczącą przemian w
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społeczeństwie (określenia dróg fa­
ktycznej demokracji). Reformy spo­
łecznej nie mamy. Zaś projekt „re­
formy gospodarczej” uwzględnia e-

lementy społeczne na tyle tylko, na

ile wchodzą one w układ: człowiek
— maszyna — produkcja.

Projektodawcy założeń reformy
skupili uwagę przede wszystkim na

szukaniu rozwiązań ekonomicznych
w przełamywaniu polskiego kryzy­
su. Tyle, że kryzys ten nie dotyczy
tylko ekonomii. Jest przede wszys­
tkim kryzysem społecznym, i do­
piero w jego następstwie — gospo­
darczym. Zatem tych dwu spójnych
ogniw nie. można absolutnie oddzie­
lać, każdego traktować z osobna.
Projekt powinien więc dotyczyć re­
formy społeczno-gospodar­
czej, a nie tylko gospodarczej.
Nie jest to bynajmniej zarzut for­
malny. Przeciwnie: dotyczy meri­
tum zagadnienia, determinującego
rozwiązania modelowe, które win­
ny ujmować w całość zarówno sfe­
rę gospodarzenia (funkcji produk­
cyjnych, wytwórczo-rozwojowych
gospodarki narodowej, z naniesie­
niem współrzędnych obu sektorów:
państwowego i prywatnego), jak I

przystosowałności do niego struk­
tur administracji państwowej i gos­
podarczej — stanowiących wektory
interesów społeczeństwa ł państwa;
wektory sił wytwórczych i gwaran­
cji socjalno-bytowych społeczeń­
stwa; sprzężeń między modelem I

programem władzy a dążeniami
społeczeństwa do demokracji 1 ega­
litaryzmu, ludowładztwa t sprawie­
dliwości we wszystkich dziedzinach
życia, a w podziale dochodu naro­
dowego i prawa społeczeństwa do
życia w zdrowiu i w godziwych wa­
runkach w szczególności. Krótko
mówiąc, podejmując sie pracy nad
reformą, nie można oddzielać racji
społecznych (społecznego BYC —

czyli zagadnienia jakości życia) od
mechanizmu ekonomicznego (pań­
stwowego MIEĆ — bez odpowiedzi
jakim kosztem, jaka ceną wysiłku
narodu i przy jakiej degradacji za­
sobów przyrodniczych kraju). Nie­
stety, projekt reformy szuka roz­
wiązań czysto Instrumentalnych w

ohrebip mechanizmu ekonomiczne­
go. wprowadzając jedynie niektóre
elementy społeczne flak rola samo­
rządności w przedsiębiorstwie), a

już całkiem pomiia relacje polityki
gósoodarcżej w odniesieniu do poli­
tyki ekologicznej kraiu. Pominiecie
tego ostatniego aspektu sprawy, tj.
gospodarki w kontekście zasobów
przyrodniczych oraz ekologicznych
kraju — jest niewybaczalnym nie­
dostatkiem projektu reformy. Świa­
dczy. że je.i twórcy nie zdaja sobie
sprawy — lub nie chcą zdawać —

że Polska jest o krok od katastro­
fy ekologicznej, czyli takiego stanu

naruszenia równowagi w biosferze
kraju, który już obecnie zagraża si­
le biologicznej, populacyjnej, pro­
dukcyjnej i obronnej narodu. Pro­
ponowany, jednostronny model re­
formy gospodarczej, nastawiony na

MIEĆ, czyli produkcję zintensyfi­
kowaną, co oznacza gwałtowne
przyspieszenie dalszej degradacji fi-

nościowych. Przemysł zrzuca co ro­
ku (wraz z eksportem z krajów o-

ściennych) około 10 min ton ga­
zów toksycznych i. pyłów. W 1990
r. tylko dwutlenek siarki będzie nas

truł w wielkości 7 min ton!
Rozpoczęcie prac nad projektem

reformy’ gospodarczej bez rozpozna­
nia i uświadomienia tobie stanu

JAKIE KRYTERIA REFORMY?

góra
zycznej kraju bez uwzględniania
priorytetu racji ekologicznych, jest
drogą do podcinania gałęzi EGZY­
STENCJI narodu, jego biologiczne­
go trwania i gwarancji na lepszą
jakość życia. Nie można tworzyć
takiego modelu gospodarczego, któ­
ry wprawdzie wydźwignie kraj (mo­
że) i krachu ekonomicznego; ale ze­
pchnie nas i następne pokolenia w

krach znacznie groźniejszy: krach
egzystencjo-ekologiczny narodu.

Wyjaśnijmy sprawę... Scentralizo­
wana, biurokratyczna administracja,

przyrodniczo-geograficznego kraju,
stopnia naruszenia biosfery, zni­
szczeń w zasobach, degradacji prze­
strzennej — jest delikatnie mówiąc
nieporozumieniem, a w konkret­
nym tekście projektu reformy grze­
chem pierworodnym. Reformie za­
brakło generalnego kanonu — bez
uwzględnienia którego traci ona

racjonalny sens i wymiar interesu
narodowego — a mianowicie: ka­
nonu nadrzędności ochrony środo­
wiska przyrodniczo-geograficznego
Polski nad całokształtem działalno­
ści gospodarczej i społeczno-kul­
turowej kraju: planistycznej, inwe­
stycyjnej, produkcyjnej, komunalnej,
socjalno-bytowej, kulturalnej itp.
Tylko przyjęcie fundamentalnej za­
sady nadrzędności ochrony środowi­
ska nad gospodarką produkcyjna
kraju stworzy właściwe warunki

szczegółowej. Na przykład cacus

struktury administracyjnej państwa
i rozdzielanie funkcji rządu od par­
tii,. czyli aparatu zarządzającego
krajem i jego gospodarką od apa­
ratu, którego zadaniem winno być
przewodzenie społeczeństwu i strze­
żenie — w sferze ideologicznej —

pryncypiów ustrojowych. Reforma
społeczno-gospodarcza tę kwestię
musiałaby uwzględnić i określić. Re­
forma tylko gospodarcza mogła uczy­
nić tu unik — i uczyniła. W ten

sposób gordyjski węzeł dusił będzie
dalej rząd i władzę polityczną.

Projekt reformy nie rozstrzyga
jasno kwestii centralizmu i decen-
tralizmu, chociaż sporo na ten te­
mat mówi. A już całkiem pominął
konieczność likwidacji największe­
go zła w strukturze administracji
gospodarczej: molocha biurokracji!
jego organów, służących nie do u-

aktywniania społeczeństwa, lecz do
krępowania samorządnego gospoda­
rzenia. Mam tu na myśli Komisję
Planowania, która nie będzie właści­
wie pełniła swych funkcji dopóty,
dopóki uzależniona będzie od rządu,
nie zaś od Sejmu; myślę też o kil-
kudziesięciotysięcznej armii praco­
wników zjednoczeń i do absurdu
rozbudowanych resortach, a wresz­
cie bezużytecznej jak dotąd sieci
przeróżnych pseudonaukowych in­
stytutów resortowych i przy zjed­
noczeniach — zżerających miliardy
złotych, z których działalności dla
gospodarki mamy korzyści śmiesz-

nie zrodziła
a jednocześnie obojętność władz
politycznych wobec ostrzeżeń nau­
ki o stanie dewastacji zasobów
przyrodniczych kraju, beztroska zje­
dnoczeń i resortów w racjonalnym
gospodarzeniu dobrami przyrody
(ba, często była to eksploatatorska,
rabunkowa gospodarka), dezinfor­
macja opinii publicznej co do fak­
tycznego stanu degradacji środowi­
ska i zdrowia narodu orar bezsil­
ność społeczeństwa wobec arbitral­
nych odgórnych decyzjj — dopro­
wadziły nasz kraj dc naruszenia
równowagi biologicznej w biosferze
kraju ! jego fizjografii. Dotychcza­
sowa praktyka naszego życia gospo­
darczego — urągająca żywotnym
interesom społeczeństwa — nazbyt
często gwałciła elementarne zasady
ochrony dóbr przyrody, gospodarze­
nia surowcami naturalnymi (zwła­
szcza kopalinami i lasami) i prze­
strzenią fizyczno-geograficzną kra­
ju. W wyniku tej gospodarczej in­
dolencji Polskai znalazła się właśnie
na granicy katastrofy ekologicznej.
Niekorzystny — ba, wręcz katastro­
falny — jest dla Polski bilans wód
w ogóle, a czystych w szczególno­
ści (niecałe 5 proc, wód posiada
I klasę czystości, reszta to III kla­
sa i ścieki); w szybkim tempie pu­
stynnieją wielkie połacie kraju, dal­
sze ulegają erozji i wyjałowieniu
oraz degradacji poprzemysłowej; w

wyniku rabunkowej gospodarki le­
śnej zmienia się na niekorzyść kli­
mat i równowaga w zasobach drze­
wostanów (w wyniku tzw. planów
cięć etatowych wyrżnęliśmy już
starodrzewy leśne na 20 lat na­
przód); w wyniku wielu błędnych
decyzji o lokalizacji zakładów
przemysłowych w stopniu alarmu­
jącym, tj. grożącym przyrodzie i
zdrowiu społeczeństwa, nastąpiło
skażenie powietrza, wody, ziemi,
płodów rolnych i- przetworów żyw­

dla prawidłowej egzystencji narodu,
jego trwania, zdrowia, prawidłowe­
go rozwoju i godziwego życia.

Tymczasem w omawianym pro­
jekcie reformy trudno doszukać się
śladu takiego myślenia, jaki wyżej
sugeruję: myślenia o konieczności
stworzenia takiego modelu gospo­
darki, w którym zachodziłaby ści­
sła równowaga między techniką a

naturą; między koncepeją rozwoju
industrialno-urbanizacyjnego kraju,
rozwojem humanistycznym społe­
czeństwa w warunkach ekologicznie
mu sprzyjających. Brak w projek­
cie reformy powyższych racji pod­
waża podstawową zasadę socjaliz­
mu: uznanie człowieka za dobro
najwyższe. Projektowana reforma
widzi społeczeństwo w kategorii si­
ły produkcyjnej — a na to zgodzić
się nie wolno dotąd, dopóki się wie­
rzy, że socjalizm nie jest jedynie
szyldem do państwowego wyzysku
człowieka.

W kształcie, w jakim nam Komisja
projekt reformy zaserwowała — no­
si' on nazbyt piętno dokumentu
spekulatywnego (jest próbą mane­
wru. ekonomiczno-politycznego, nie
zaś koncepcji modelu gospodarcze­
go, obliczonego perspektywicznie).
Dla mnie, jest łataniem dziury na

płachcie przykrywającej przepaść, a

nie sposobem na jej niwelowanie.
Przede wszystkim nie rozumiem,

jak można było przystąpić do opra­
cowywania projektu reformy bez
posiadania — i udostępnienia spo­
łeczeństwu do wglądu — absolutnie
pełnego „Raportu o stanie państwa”.
Bez takiego dokumentu, stanowią­
cego fundament konstruowania róż­
nych koncepcji reformatorskich,
wszelkie projekty są zawieszone w

próżni i nie mogą wzbudzać zaufa­
nia.

Projekt budzi również wiele in­
nych wątpliwości, natury bardziej

myszy
nie niskie, za to mnożenie tytułów
naukowych ogromnie wielkie. Nie
do przyjęcia jest też utrzymywanie
ministerstw z zakresu obowiązków
wzajemnie się wykluczających, bo
sprzecznych w swej naturze. Przy­
kładem jest Ministerstwo Leśnictwa
i Przemysłu Drzewnego, czy Admi­
nistracji, Gospodarki Terenowej i
Ochrony Środowiska. Jak może i-
stnieć jedno ciało, którego obowiąz­
kiem jest np. pożeranie lasów i je­
dnoczesne utrzymywanie ich zaso­
bów — w kraju, gdzie prawa ra-

cjoaiarnej gospodarki i ochrony śro­
dowiska są dalej fikcją? Projekt re­
formy również powyższych kwestii
nie rozstrzyga. Więc jak tu uzdra­
wiać ciało, pozostawiając chorą gło­
wę (zmiany personalne to półśrod­
ki: błędny system struktury szybko
najlepsze nawet jednostki wtopi w

maszynerię niemocy), jak uzdrawiać
pień narodowej gospodarki, bez wy­
plenienia grzyba, który go toczy?
Takich pytań, podobnych wątpliwo­
ści, nasuwa lektura „założeń re­
formy gospodarczej” bez liku. Bez
ich usunięcia — wcielenie reformy
w życie może przynieść już nie tyl­
ko kolejne rozczarowania, lecz to­
talny krach. Aby tak się nie stało —-

czas na konstruktywniejsze myśle­
nie, aniżeli to, które nam zaprezen­
towała Komisja Rządowa.

A tak w ogóle, to uważam, że Ko­
misję do zadań tak ogromnej wagi
i odpowiedzialności winien powoły­
wać Sejm, a nie, bądź co bądź, za­
wsze spekulatywny rząd.

W artykule rozwinąłem jedr.ą
kwestię (kanon nadrzędności ochro­
ny środowiska) sygnalizując wiele
innych, które -— mam nadzieję —

zostaną rozwinięte głosami naszych
Czytelników. Zachęcam do dyskusji.

Stefan Maciejewski

Szła ulicą Sienną środkiem dwóch mija­
jących się prądów. Niecierpliwie potrą­
cali ją wyprzedzający, a ci, którzy szli

s przeciwka, zawadzali w pośpiechu, o jej
białą laskę.

Tu gdzieś miał być krawężnik, więc usiło­
wała wyłuskać go cierpliwym stukaniem.
Głowę trzymała prosto, a oczy’ szczegół
najbardziej fascynujący w jej twarzy, bo
niepotrzebny — spoglądały jakby w głąb
siebie, nie biorąc udziału w rozpaczliwym
niepokoju ręki.

Podeszłam. Ucieszyła się. Nie. ani słowa
skargi na śnieg, na tłum. Powiedziała, że
chce dostać się do „Europejskiej”, bo tam

pewnie czeka stara przyjaciółka, która „ za­
prowadzi do adwokata. Adwokat, ho ho! On
na pewno ułoży takie pismo do władz, że­
by było dobrze. Żeby’ wreszcie te władze zro­
zumiały, jak ciężko jest starej kobiecie we

wspólnym mieszkaniu z obcą lokatorką.
Zwłaszcza jeśli ona dobrze urnie wykorzy­
stać, fakt.? że człowiek jest stary i niedowi­
dzi...

By? już Rynek. Mijałyśmy’ właśnie sztyw­
ne od zimna wieńce pogrzebowe na straga­
nach ńajwytrwąlszych przekupek. Gołębię
dreptały koło studzienki, nie mając siły fru­
nąć.

— Popatrz, jakie muzułmany — po­
wiedział przechodzień do dziewczyny ucze­
pionej jego rękawa.

— Muzułmany? — babcia przystanęła.
Mój Boże — spuściła głowę— jaka ja je­
stem sama. Męża wykończyli Niemcy. Nie,
nie w obozie. W Kobierzynie. Był schizofre-
ntklem, pani wie, takich tępili bez litości.
A eńrki — moje dorodne córki — żabi!
szrapnel. Uciekały ze mną. Koło dworca
nisko leciał samolot. Upadły. Ja żyłem... Cze­
mu ja jeszcze żyłam...

W drzwiach „Europejskiej” był korek.
Stała Htm przy telefonie jakaś młoda, wy­

soka kobieta z furią szarpiąca dziecko. Po­
myliła je widać z własną kieszenią. —Jak
ja zaraz nie znajdę tej złotówki — syczała
— to’ mnie z miejsca szlag trafi! Halo! He­
niek? Ty słuchaj, w składzie opału nie dali
nam ani deka! f",

Z moją niewidomą byłyśmy już w środku.
Wyczułam, te chce teraz zostać sama. Wy­
cofując się, zobaczyłam jeszcze, jak wśród
świateł kawiarni niezdecydowanie sunie w

swojej przedwojennej \ salopce naprzeciw
twarzom unoszącym się znad kawy ze zdzi­
wieniem.

*

Zadzwonił telefon. Kobiecy mocno podmi­
nowany głos mówił:

Ona rodziła w warunkach, które nie
przystoją człowiekowi! Mnie zawołali, jak
się już to wszystko działo. Proszę sobie wy­
obrazić. Przychodzę, nawet nie musialam
otwierać drzwi, bo ich nie było, tylko szma­
ta zawieszona w otworze. W środku pełno
dymu, bo ojciec tej dziewczyny chciał. żeby
dziecku było ciepło i napalił jakimś jałow­
cem. Ale co to da? Goły" beton, brak drzwi.
Oni nie mogą tej chałupy wykończyć, nie
mają siły. A ten chłopak, co miał się żenić

poszedł sobie. Wziął swoje nrmatki i od­
szedł, jak poznał, że ona w ciąży.

Moja rozmówczyni nabiera oddechu. Krót­
ka pauza i znowu słowa, ale, bardziej wyci­
szone, bardziej bezradne:

— Zawołali pogotowie, przyjechało z jed­
ną Wyprawką. Jestem tam z nimi, świeci
goła żarówka na drucie, wszyscy patrzą, a

tu drugie prosi się na ten beton, dym i

szmaty. Cóż miała lekarka robić, ani ko­
cyka. wzięła to drugie pod swój kożuch i do
karetki. Co teraz będzie, proszę pani? Wy­
dadzą tej matce dzieci czy nie? Wiadomo,
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E. DZIWISZ. — Studia prawnicze ukoń­
czyliśmy aa samym początku lat aiedem-

zlziesiątych. Nie tworzyliśmy tamtego prze­
łomu politycznego. Ale polski Grudzień «-

znaliśmy za szansę dla naszego pokolenia...
Dr J. JASKIERNIA: — W grudniu 1970.

roku był krach polityczny, wielki ludzki
dramat, padły strzały. Władysław Go­
mułka i inni odeszli wtedy jako przywód­
cy skompromitowani. Edward Gierek
przyrzekł narodowi, że błędy zostaną wy­
prostowane, przyczyny kryzysu wyjaśnio­
ne i podane do publicznej wiadomości.
Pod przewodnictwem Jana Szydlaka po­
wołano komisję dc zbadania przebiegu
wydarzeń na Wybrzeżu. Raport tej ko­
misji miał być opublikowany — ale tak
się nie stało. Nowi ludzie zgodnie potę­
pili wszystko, co było. Na tym zakończyła
się tąmta odnowa.

— Boję się, łe dzisiaj popełniamy ten tam

błąd. Ochoczo potępiamy lata siedemdzie­
siąte, ale rzeczowej analizy — nie ma.

— Obiektywnie oceniając lata sześć­
dziesiąte, trzeba powiedzieć, ż« wpraw­
dzie nasza gospodarka wpadła w stan sta­
gnacji, ale zadłużenie kraju było niedu­
że, na rynku panowała równowaga. Zno-
wu w latach siedemdziesiątych przy
wszystkich błędach w polityce gospodar­
czej i społecznej udało się np. zapewnić
wystarczającą ilość miejsc pracy. Doko­
nujemy wielu analiz minionego okresu,
aie wyłącznie w kontekście odpowiedzial­
ności. Ńa podstawowe pytanie: dlaczego?
— brakuje wyczerpującej odpowiedzi.

—- No właśnie. A dlaczego?
— Ukazało się u nas kilka książek o

grupach nacisku w parlamencie francu­
skim, o lobby, żydowskim i militarnym w

Kongresie USA. To bardzo dobrze. Tyl­
ko, że Polacy nadal nic nie wiedzą, jak
funkcjonuje nasz polski mechanizm wła­
dzy. Po prostu: w minionym okresie jaw­
ność życia politycznego władza uznała za

zjawisko niepożądane. Z początkiem lat
siedemdziesiątych ukazało się raz jeden
w „Polityce” sprawozdanie i posiedzenia
Rady Ministrów. „Trybuna Obywatelska”
w telewizji szybko umarła śmiercią natu­
ralną...

— Wobec tego do obiegu weszło słówko
„oni”. To oni — mówiła władza i wskazy­
wała palcem na naród. To oni — mówił na­
ród i wskazywał palcem na władzę. O swo­
ich poglądach i postawach niewiele wie­
dzieli.

— We wzajemnym porozumieniu wła­
dzy i społeczeństwa powinny m. in. po­
magać nauki społeczne. Ale cała sfera
tych nauk nie może być — jak do tej po­
ry — budowana na 2asadzie indoktryna­
cji, a więc na zasadzie nadwornego piew­
cy władzy. I już mamy gotową odpowiedź
na pytanie dlaczego teraz studenci doma­
gają Się ograniczenia zakresu nauczania
ekonomii politycznej, filozofii marksistow­
skiej, nauk politycznych. Dla zagranicz­
nych ośrodków naukowych to ich żąda­
nie jest niezrozumiałe. U nich wśród stu­
dentów zainteresowanie tymi naukami
jest bardzo duże!

— Społeczeństwu zabrakło wiedzy • sobie,
eo w czasie strajków n* Wybrzeżu zostało

wyrażone w postulacie domagającym się o-

graniezenia cenzury. A ezym grozi obecnie
brak wiedzy o mechanizmach władzy?

— Aby władza nie popełniała cyklicznie
tych samych błędów, trzeba jak najwię­
cej wiedzieć o regułach systemu polity­
cznego. I na przykład powiedzieć nie tyl­
ko, że Piotr Jaroszewicz został wykluczo­
ny z partii, aie również powiedzieć, dla­
czego we właściwym czasie nie zadziała­
ły mechanizmy blokujące, mechanizmy
wczesnego ostrzegania w samej partii. T

dlaczego byiy premier przez tyle lat
mógł podejmować arbitralne decyzje,
sprzeczne z interesem kraju. Teoretycznie
między Zjazdami najwyższą wiadzę w

partii sprawuje ciało kolegialne — Ko­
mitet Centralny, a nie — jak bywało —

I sekretarz i Biuro Polityczne.
— Kiedy Tadeusz Grabski) wtedy I sekre­

tarz KW w Koninie, miał odwagę zabrać kry­
tycznie glos na plęnarym posiedzeniu KC
— 2ebrani bili brawo. Ale tow. Gierek po
przerwie zakomunikował, że Biuro Politycz­
ne nie zgadza się z oceną zaprezentowaną
przez tow. Grabskiego. I nikt nie odezwa)
się słowem.

— W kilka tygodni później w Ślesinie
kolo Konina odbywał się zjazd zakładów
prawa państwowego. Niektórzy przyje­
chali nawet z jednodniowym opóźnieniem.
"W pierwszym dniu sesji uczestniczył Ta­
deusz Grabski, o którym wiadomo, że
niebawem poniesie konsekwencje za luk­
sus posiadania odmiennego zdania. I nie­
którzy woleli na wszelki wypadek.„ To
pozostało na partii jak cień.

— Sierpień stał się szkołą politycznego my­
ślenia dla partii, władzy administracyjnej,
dla społeczeństwa. Dużo się nauczyliśmy?

— Niektóre wnioski zostały wyciągnię­
te niezależnie od partii, niezależnie od
władzy wykonawczej. Myślę o powstaniu
niezależnych związków zawodowych, a

zwłaszcza o związku „Solidarność”. Spo­
łeczeństwo w czasie strajków i później
powiedziało głośno o tym. jakie ma po­
trzeby. Ale za tym głosem nie dokonał
się wystarczający oostep w sferze me­
chanizmów sprawowania władzy. I jeśli
teraz w krótkim czasie nie uda się wpro­
wadzić nowych instrumentów, jeśli dzię­
ki . nim nie ustalimy, które potrzebj’ spo­
łeczne zaspokojone zostaną teraz, a które
dopiero po jakimś czasie — nie ruszymy z

miejsca. W wielu krajach sprzeczne nie­
kiedy interesy różnych grup społecznych
polaryzują się w parlamencie,

— Sejm nie spełnia należycie tej funkcji...
— Nie spełnia. Choć w ostatnim czasie

obserwujemy coś takiego, jak sięganie po
władzę — oby użyć cytatu z „Polityki".
Problem trzeba widzieć 'w kontekście
funkcjonowania administracji państwo­
wej. Kiedyś istniał przy Radzie Mini­
strów Komitet Pracy i Płacy, ciało kole­
gialne. Tam ostatecznie uzgadniano de­
cyzje rządu, które miały’ wpływ na po­
ziom życia obywateli... Komitet prze­
kształcony został w ministerstwo. Teraz
dochodzimy do porozumienia w sposób
wręcz' zabójczy dla kraju. Etany: konflikt
— strajk, .przyjazd .komisji rządowej —

długie nocne rozmowy — kompromis. Ni*
opanowaliśmy na razie tej lekcji demo
kracji. Tak samo nie zawsze mamy ja­
sność, po której stronie w wypadku kon­
fliktu powinna stanąć partia. Po stroni*
rządu? Po stronie strajkujących?

— Do tej pory partio była „kierowni­
kiem”. Cias najwyższy, aby w myślenia •

partii odejść od tamtych schematów, bo

„przywódca” to całkiem inna roi*.
— Zacznijmy od tego, czemu partia do

niedawna była tym „kierownikiem”. A

dlatego, że wiele norm prawa sankcjono­
wało taką praktykę. W uczelni na przy­
kład, w warunkach nominacji rektorów,
dziekanów punkt ciężkości przesuwał się
na to, jak, kogo i gdzie ustawić. Po­
wszechnie przyjmowana jest obecnie za­
sada wyboru władz uczelni. Partia może

zająć się innymi sprawami. Może pełnić
rolę arbitra w sporach społecznych. W u-

czelni partia swoją przewodnią rołę ode­
gra, jeśli w partii spotkają się najlepsi
naukowcy, dydaktycy, wychowawcy. Ina­
czej —- nie.

— Powiedzmy „eterze. Pot* partią w

wyższych aeeelniaeh znajduje się większość
najwartościowszej intelektualnie i moralni*

kadry naukowej.
— To jest bardzo trudny problem zwła­

szcza, kiedy polityka kadrowa — jak by­
wało do tej pory — łączyła się z przy­
należnością do partii. A więc praktycznie
nie istniała szansa dokonania czystego
moralnie wyboru, w zgodzie z przekona­
niami. Patrząc od innej strony. Powinno­
ścią w nauce jest wątpić, raczej nie wy­
powiadać jednoznacznych, totalnych de­
klaracji. A tutaj deklaracja jest koniecz­
na. Na tej jednoznaczności zaważyła ge­
neza partii, a także pierwszy, powojen­
ny okres naszej historii. Ma też swoją
wymowę pytanie o światopogląd. Śledzi­
łem polemikę Stefana Bratkowskiego i

„Trybuny Ludu”.
„ ............ (... . ..* .

— Kto ma rację?
_ Wyrośliśmy w kulturze łacińskiej, to

jest społeczeństwo katolickie. Od młodego
człowieka wymaga się deklaracji ateizmu
— jest w tym coś z gruntu fałszywego.
Bo takiej uczciwej, i świadomej deklara-
cjf można dopiero wymagać od ludzi, któ­
rzy posiedli sporą wiedzę historyczną, fi­
lozoficzną, ekonomiczną, prawną. W prak­
tyce pytamy właściwie o coś zupełnie in­
nego. Nie o postawę światopoglądową, a

o to, czy kandydat partii chodzi do ko­
ścioła!

— Pytanie o szanse partii na odnowę w

imię zasad zapisanych w statucie jest w i-
siocic dramatycznym pytaniem o szanse na

wyprowadzenie kraju z kryzysu polityczne­
go.

— Musimy najpierw przełamać apara­
towy system kierowania partią. Polska
stanęła minionego lata w obliczu najcięż­
szego kryzysu właśnie dlatego, że dało się
słyszeć wyłącznie aprobujący i pokorny
głos aparatu partyjnego. Nie był słysza­
ny głoś całej, partii. Musimy też naresz­
cie ukształtować pozytywną wizję czło­
wieka władzy. W wielu krajach sprawo­
wanie władzy jest nobilitacją społeczną.
U nas — nie. Historia — ta odległa i ta
ostatnia — ukształtowała negatywny ste­
reotyp władzy. Jeszcze powiem może
rzecz niepopularną. Na- całym świecie
władza jest dobrze opłacana. U nas o tym
wciąż mówi się wstydliwie i stosunkowo
nisko opłaca ludzi, którzy podejmują -wa­
żne decyzje. Między innymi także dlate­
go nie funkcjonuje jak należy element
walki o stanowiska. Wystarczy prześledzić
jaką pracę j gdzie podejmują najlepsi i

najsłabsi absolwenci.-
— Na świecie jednym z progów selekcjo­

nujących najlepszych, którzy później będą
sprawowali władzę, Są wyższe uczelnie.
Oxford w Anglii. Harward w Stanach Zjed­
noczonych? D nas, jeśli któraś uczelnia chce

podwyższyć poprzeczkę — podnosi się krzyk,
że ci najlepsi i ci najsłabsi tracą równe szan­
se.

— To Różewicz oisał o naszym polskim
„równaniu wszerz”. Tworzenie szkół wyż­
szych w każdym nowym województwie,
regionalizacja studiów, ustawianie wszę­
dzie poprzeczki na tym samym poziomie
zemści się niedługo. Średniacy są bardzo,
potrzebni, ale siłą napędową zmian będą
zawsze najlepsi. W ruchu młodzieżowym,
takim jaki on obecnie jest, także nie
działają mechanizmy selekcji orzywód-
ców. Partia niestety nie widzi swojego za­
plecza. A kwestia wyłaniania parlamen­
tu? Gdyby ona nie istniała np. Wincenty
Witos nie miałby żadnych szans, aby zo­
stać premierem. Walka o poparcie wybor­
ców — o tym myślę. Jeśli sie ten mecha­
nizm zdemontuje — proces doboru prze­
biega sztucznie.

— Na zebraniach partyjnych mówi sie spo­
ru o zmianach strukturalnych w p - ‘H. Nie­
którzy proponują, aby zlikwidować kotwie*

ty dzielnicowe i miejskie, ntekłórzv w nrcj*
sce niektórych wydziałów KW chcą powfc
lać komisje z wyboru.

— Nasza uniwersytecka organizacja
współpracuje z organizacjami partyjnymi
w Hucie im. Lenina, i w Zakładach im.
Szadkowskiego. Dobrego programu partii
nie stworzą sami robotnicy, ani sami tylko
intelektualiści. Struktura partii' powinna
być w poziomie bardzo elastyczna. O lik­
widowaniu niektórych instancji mów; się
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REAKCJE

PISZĄ O POLSCE

„Poprzez osiągnięcie porozumienia z protestującymi rolni­
kami i studentami, nowy rząd polski zbliżył się do swych
planów stworzenia okresu miodowego miesiąca wolnego od
strajków”. (UPI)

„General Jaruzelski, jako premier, startuje z wyraźną prze­
waga nad swymi poprzednikami, których opóźnienia i niedo­
skonałości musi nadrobić". (Corierre della Sera)

Zmiany w łonie KC PZPR, a także w łonie najściślejszej
grupy kierowniczej w partii, są z pewnością odbiciem olbrzy­
miego nacisku, jakiemu została poddana partia po to, aby
przejść z pozycji na ławie oskarżonych do roli kierowniczej.
Chodzi o trudny proces, ale jest to naprawdę jedyna droga
— jak to zresztą jagno mówią polscy komuniści — aby zna­
leźć polityczne rozwiązanie kryzysu". (Rinascita)

Jaruzelski obrał dobrą drogą, doprowadzając do zwycięstwa
realistycznych kompromisów w obliczu żywej i często bezład­
nej kontestacji. Kompromisów nie pozostawiających partne­
rów z uczuciem, te dali się nabrać (tak jak bywało to w

przeszłości) na pozornie ustępstwa". (Le Monde)

Szybkę I ■ widocznym za­
interesowaniem zareagował
Waszyngton na wysunięte z

trybuny XXVI Zjazdu KPZR

przes Leonida Breżnie­
wa propozycje w spra­
wie radziecko-amerykań-
skiego szczytu oraz wprowa­
dzenia nowych środków kon­
troli zbrojeń:

Prezydent USA, Ronald
Reagan: — Wielokrotnie
stwierdzałem, że pragnę ro­
kować, prowadzić prawdziwe
rokowania zmierzające do
rzeczywistej redukcji zbro­
jeń nuklearnych. Stwierdzi­
łem również wyraźnie, że

przy stole rokowań — jeśli
do nich dojdzie — trzeba bę­
dzie rozważyć także inne o-

koliczności, które L. Bre­
żniew określił jako powiąza­
ne między sobą.

„Washington Post”: — Ad­
ministracja Reagana w cią­
gu pierwszych 5 tygodni ka­
dencji kierowała się wyłącz­
nie instynktem w sprawach
radzieckich i każdą okazję
wykorzystywała do propago­
wania uderzenia w ZSRR.
Teraz jednak stało się jasne,
że nadszedł już czas sformu­
łowania poważnej strategii
w odniesieniu do stosunków
Wschód-Zachód.

Korespondent PAP w Wa­
szyngtonie: Przemówienie L.
Breżniewa i zawarte w nim

propozycje zaskoczyły wa­
szyngtońską administrację i

zmusiły ją do przemyśleń o-

raz analizowania zarówno
samej radzieckiej inicjatywy,
jak też własnego stosunku
do ZSRR.
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ZAMACHY

Dzięki telewizji, transmitującej właśnie z

Kortezów głosowanie nad inwestyturą dla

nowego premiera L. Calvo Sotelo, cala Hisz­
pania przeżyła w miniony poniedziałek dra­
matyczny moment wtargnięcia umunduro­
wanych członków Guardia Civil do parla­
mentu i uwięzienia tam wszystkich posłów.
Jak wiadomo, prawicowy pucz się nie po­
wiódł, zamachowcy są już pod kluczem, zaś
w odczuciu większości hiszpańskich ugrupo­
wań politycznych, niezależnie od ich zabar­
wienia, człowiekiem, który uratował dia

kraju demokrację, jest król Juan Carlos I

(na zdjęciu).
W pełnych napięcia chwilach młody rao-

larcha nie stracił zimnej krwi, przejął kie­
rownictwo nad pozostającymi poza gma­
chem parlamentu członkami rządu, a jego —

króla i głównodowodzącego sił zbrojnych —

ipel o przywrócenie ładu i porządku sprawił,
że armia nie poparła wywrotowców. W Ma­
drycie mówi się, iż Juan Carlos „starł z de­
mokratycznej Hiszpanii stare demony w

mundurach” i uratował kraj przed faszy­
stowskim niebezpieczeństwem. Niebezpie­
czeństwem — jak dowiodły ostatnie dni —

stale poważnym, zwłaszcza, że od czasu

śmierci Franco w 1975 r. nie dokonano w

armii poważniejszej czystki i nie zmieniono
struktur z okresu dyktatury.

s
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Rozrachunki nie omijają również kultury.
Specjaliści przedstawiają ją najczęściej w

roli „prop-agitki” w rękach aparatu wyko­
nawczego państwa. Lub fasady, na której gru­
bymi krechami rysowano złote zgłoski chwały
władzy. Musi, że tak rzeczywiście było, skoro
uczeni w polityce, teraz o tym zapamiętale
gwarzą. Ale tam na dole, w województwie, w

małym miasteczku, w gminie... — sprawa nie
daje się zamknąć w klarowny system tez i wnio­
sków. (Że nie wspomnę o założeniach, które nie
były takie głupie.) Zacznę od kilku truizmów,
ale na pewno istotnych: 1) podział administra­
cyjny kraju nie ma nic wspólnego z podziałem
dóbr duchowych i materialnych — składowych
kultury; 2) centralni zarządcy i programiści kul­
tury nie mają zielonego pojęcia o potrzebach
kulturalnych mikrośrodowisk, i odwrotnie —

środowiska nie wiedzą, co właściwie programiś­
ci programują; 3) profesjonalni twórcy kultury
(tzw. środowiska twórcze) pogubili się dość do­
kładnie w rytmach, jakie ku chwale ducha
chciaiby tańczyć zwykły szary człowiek; 4) wie­
le ważnych dla kultury narodowej zjawisk ze­
pchnięto na boczpłcę, gdzie w ogóle nie ma to­
rów (więc dokąd jechać?). Kiedyś postaram się
rozwinąć te twierdzenia. Rozwijać je będę sy­
stematycznie, posługując się konkretami, bo te

dają prawo do uogólnień.
Oto województwo nowosądeckie — paroletni

twór administracyjny, ale wiekowy, z krwi i
kości, organizm kulturowy. Łaskawy mecenas i
programista (nie umiem dokładnie powiedzieć
kto to taki — państwo? MKiS? aparat politycz­
ny? jasnowidz od ideologii?) zafascynowany ma­
rzeniem o powszechności kultury postanowił
uszczęśliwić i ten region, realizując swoją kon­
cepcję doskonałej struktury życia kulturalnego
w sferach: inwestycji, kadr, finansów i orga­
nizacji. Czy mu się udało?

Fakty mówiq, że baza dla kultury
jest... satyryczna

— To znaczy i dobra, i zła — powiada Ire­
neusz Wrzesień, dyrektor Wydziału Kultury
i Sztuki UW w Nowym Sączu. — Od 1975 r. o-

trzymaliśmy na inwestycje w kulturze 50 min zł.
W praktyce to się równa dziewięciu domom
kultury i dwu świetlicom, z których jedna i
dwa domy są jeszcze w budowie.

— 50 milionów na całe województwo na sześć
lat?

— Tyle właśnie.

KULTURA
— To może na Sądecczyźnie, gdzie nie wy­

sycha źródło ogromnie bogatej kultury regio­
nalnej, nie ma potrzeby...

Dyrektor podaje mi krótki dokument: „Stan
'

bazy placówek kulturalno-wychowawczych na

terenie województwa nowosądeckiego”. I jest to

dokument, po lekturze którego — opadają ręce.
Oto kilka faktów z tego dokumentu:

„Spośród dziesięciu Miejsko-Gminnych Ośrodków

Kultury — sześć nie posiada żadnej bazy. Ośrodki
te zajmują jedno pomieszczenie w Urzędzie Mia­
sta i Gminy. Są to: Grybów, Krynica, Muszyna,
Rabka, Stary Sącz. MGOK w Limanowej zajmuje
dwa pomieszczenia w starym dworku, nadającym
się do kapitalnego remontu”.

„Ogółem na terenie województwa nowosądeckiego
znajduje się trzydzieści jeden Gminnych Ośrodków

Kultury. Piętnaście GOK-ów nie posiada żadnej
bazy, zajmując pomieszczenia w Urzędzie Gminy,
często wspólnie z ZGm. ZSMP”.

W dokumencie jest jeszcze mowa o przeszło
dwustu klubach, prawie osiemdziesięciu świetli­
cach i wiejskich domach kultury. Bardzo rzad-

~ ko zdarza się w nawiasie umieszczona uwaga:
baza dobra. Sentencja ostateczna brzmi:

„Baza, którą dysponują te placówki, w większoś­
ci zupełnie nie nadaje się do prowadzenia dzia­
łalności kulturalnej. Pomieszczenia te są ciasne,
zimne i niesamowicie zagrzybione. W kilku placów­
kach Istnieje nawet niebezpieczeństwo zawalenia
się stropu. Do tego dochodzą jeszcze trudności z o-

pałem, co w okresie jesienno-zimowym wręcz unie­
możliwia pracę w klubie czy w świetlicy”.

Osobny temat stanowi stan bazy dla kultury
w samej stolicy województwa. Jedyna w

grodzie placówka zdolna do prowadzenia wszech­
stronnej działalności (m. in. z jedyną w mieście
dużą salą widowiskową) — Dom Kultury Kole­
jarza — od dwóch lat pozostaje w remoncie.

— A co będzie w DKK w związku z nową sy­
tuacją w ruchu związkowym?

— Dziś jeszcze nic nie wiemy — mówi dyr.
Wrzesień. — Nie mieliśmy żadnych sygnałów,
iżby nowe związki zawodowe miały zrezygno­
wać z domów kultury. My byśmy chętnie DKK

wzięli pod swoją egidę, bo wprawdzie w No­
wym Sączu istnieje ok. czterdzieści placówek
kultury, ale konfrontacja ich liczby z rzeczy­
wistością — daje w sumie pewien paradoks.
Miejski Ośrodek Kultury ma czterech pracow­
ników merytorycznych i w zasadzie nie ma żad­
nych warunków lokalowych. Bez bazy można
tylko urzędować. Wojewódzki Ośrodek Kultury
pracuje w warunkach skandalicznych. 31 osób
w pięciu pomieszczeniach, ciemnych i nie re­
montowanych

— W ogóle trudno komentować ten kultural­
ny „eden”. Czy jest nadzieja...?

— Są nawet dwa plany. Jeden jest inicjaty­
wą miasta, drugi — wojewódzkich władz kultu­
ry. Nasze wysiłki programowe skierowaliśmy na

dokumentację i budowę Wojewódzkiego Cen­
trum Kultury. To ogromne i ważne przedsię­
wzięcie Chcielibyśmy je wprowadzić do planu
jeszcze w tej pięciolatce. Dokumentacja jest już
na ukończeniu. Orientacyjny koszt — ponad
dwieście milionów. Lokalizacja — na nowosą­
deckich. Błoniach.

— A pomysł miasta?
— Miejskie Centrum Kultury.
Dyrektor Wrzesień nie kryje, że trzeba się

zdecydować na coś, co bardziej słuszne. Cen­
trum Wojewódzkie służyłoby przecież miastu, po
co więc dwie wykluczające się koncepcje? Po­
dejrzewam, że chodzi o metropolijne am­
bicje;

Niegdysiejsze bajki o kadrach

dla kultury

Gdy reorganizowano struktury administracyj­
ne kraju, pomyślano także o kulturze. GOK —

to miał być ten pępek życia kulturalnego w te­
renie: pałacyk wyposażony w cudeńka technicz­
ne z fachowcem najlepszej próby na czele. Tak
być miało...

— Jeśli prezydent miasta, naczelnik gminy,
słowem: ten główny administrator nie ma oso­
biście potrzeb kulturalnych, to należy się spo-

KORESPONDENCJE

LONDYN. Z
szeregów brytyj­
skiej Partii Pra­
cy wystąpiło
trzech kolejnych

labourzystow-
skich deputowa­
nych: Tom El-
lis, lan Wriggle-
sworth i Richard
Crawshaw. Bę­
dą oni nadal

'

zasiadać w Izbie
Gmin, ale już

jako członkowie Rady na Rzecz Socjaldemokracji powołane)
przed kilku tygodniami przez prawicowych dysydentów z

partii labourzystowskiej, niezadowolonych ze wzrostu w tym
stronnictwie wpływów lewicy partyjne). Crawshaw zrezyg­
nował też ze stanowiska wiceprzewodniczącego Izby Gmin.
Stworzona przez panią Shirley Williams, Dauida Owena, Ro­
gera Wtlliamsa i Roya Jenkinsa — (na zdjęciu) wspomniana
Rada, uważana jest za zalążek przyszłej partii socjaldemo­
kratycznej, która w ostatnim sondażu opinii publicznej w so­
juszu z liberałami zdystansowała czołowe ugrupowania poli­
tyczne w W. Brytanii, zbierając 36 proc, głosów przed kon­
serwatystami (22,5 proc.) i labourzystami (22 proc.).

Zdaniem obserwatorów w Londynie ostatnie trzy dezercje
z Partii Pracy mogą przyspieszyć proces postępowania labou-
rzystów o przekonaniach prawicowych i zachowawczych.

RAPORTY

z, raportu FAO.- światowa produkcja zboża (łącznie z ry­
żem) osiągnęła w ub. roku 1.438 min ton $ zapasy zbóż na

świecie zmniejszyły się o 40 min ton i równe są zaledwie 14

proc, spożycia Q jeżeli zbiory nadchodzącego lata nie prze­
kroczą ubiegłorocznych przynajmniej o 4 proc., wówczas nie
zostaną zaspokojone potrzeby świata związane ze wzrostem

liczby ludności.

Podczas gdy poważny odłam zachodnioniemieckiti SPD

uważa, iż RFN nadal nie powinna dostarczać broni w rejony
napięć, Arabia Saudyjska usilnie zabiega o zakupienie w Re­
publice Federalnej nowoczesnych czołgów typu „Leopard
II". W Boran mówi się więc o możliwości zmiany polityki eks­

portu zachodnioniemieckiego, do czego tak oto nawiązuje ka­
rykaturzysta „Die Zeit”.

INFLACJA
Najniższy w świecie

wskaźnik inflacji zanoto­
wała w ub. roku Szwaj­
caria — 3,8 proc., naj­
wyższy Izrael — aż 130
proc. Poziom inflacji w

innych krajach: RFN —

5,2, Austria i Holandia —

po 7. Japonia — 8,9, Ko­
lumbia — 27,2, Południo­
wa Korea — 30,2, Chile
— 30,4, Boliwia — 50,4
proc.
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Bliski przyjaciel prezyden­
ta Reagana, William Clark
(na zdjęciu) był dotychczas
sędzią stanowego sądu naj­
wyższego w Kalifornii i ra­
czej nie stykał się z proble­
mami polityki zagranicznej.
Teraz muszą stać się one je­
go Chlebem powszednim, bo
Clarc mianowany został
„człowiekiem nr 2” w De­
partamencie Stanu, czyli
pierwszym zastępcą sekreta­
rza stanu gen. Haiga. Kiedy
przed zatwierdzeniem tej
nominacji Clark przesłuchi­
wany był w Senacie jego
odpowiedzi — a raczej ich
brak — na proste pytania
wręcz zbulwersowały człon­
ków senackiej komisji. 49-
letni sędzia z Kalifornii nie
potrafił wymienić nazwisk
niektórych premierów,
przyznał również, że nie ma

zielonego pojęcia np. o we­
wnętrznych walkach w bry­
tyjskiej Partii Pracy. Opisu­
jąc to wszystko, paryski „Le
Monde” strzelił tytułem:
„Laik w Departamencie Sta­
nu”.

Coraz więcej sztuk o tzw. mecha­
nizmach życia pojawia się na na­
szych scenach. Ba, ale przecież

każdy dramat, niezależnie od ambicji
jego twórcy i obiektywnych wartości

treściowo-formalnych, zajmuje się —

na swój sposób — przedstawianiem
różnych mechanizmów życia. Od tych
uniwersalnych — w sferze prawd i

prawideł rządzących światem (więc
także naturą ludzką) — ponad czasem

i trwaniem epok, do mechanizmów
wycinkowym, aktualnych tylko w

pewnej rzeczywistości, bliskiej wyo­
braźni odbiorcy i autora.

Tego rodzaju truistyczne rozważania
można by mnożyć. Tylko, po co? Jeśli
zaznaczyłem we wstępie, że sztuki o

„mechanizmach życia” coraz czę­
ściej goszczą w repertuarze teatral­
nym, to u podstaw tego spostrzeżenia
kryje się nie tyle ogólna zasada
twórczości dramatycznej, ile zjawisko
czyniące jakby z tej zasady — wręcz
„bohatera" utworu. Inaczej mówiąc:
grę i rozgrywkę tez, którym podpo­
rządkowane są osoby dramatu. Ergo —

nie akcje ludzi oraz ich postawy, roz­
wijające się w trakcie spektaklu i po­
głębione odpowiednimi motywacjami
zachowań — prowadzą widza do po­
znania, czy tylko sięgnięcia po klucz
do zagadki egzystencjonalnej (mówiąc
w wielkim uproszczeniu), lecz z góry
określone wyznaczniki-mechanizmy
stają się zbiorem kratek i szablonów,
wypełnianych zadaniami aktor­
skimi. Ponieważ aktor ma tu jedynie
udokumentować tezę, a nie budować

dopiero — poprzez własne zmagania
z losem w konkretnych sytuacjach i
warunkach — konflikty dramatyczne
na scenie.

Ow dramat, oparty na tezach, zbli­
ża nas do porównań z konstrukcjami
moralitetowymi. Mimo, że współczesna
technika pisarska i sam teatr odbiegły
od tamtych pierwowzorów. I pomimo
tego, że średniowieczny świat'pojęć —

w odniesieniu do nieskomplikowanej
„wewnętrznie” walki dobra i zła —

poszerzył się o doświadczenia filozo-
ficzno-społeczne następnych stuleci. A

jednak schemat moralitetu kusi wciąż
surową, ascetyczną urodą przeciwsta­
wiania czarnego — białemu. Wtedy
bowiem, przy pomocy mocnych a czy­
stych kontrastów można łatwiej (zda­
niem moralizatorów) uwypuklić dzia­
łanie odwiecznych mechanizmów czło­
wieczego bytu. Można, oczywiście, ale
czy ciągłe odwoływanie się do nieu­
chronnych zagrożeń ze strony ślepej
maszyny życia, za pośrednictwem zu­
żytych środków wyrazu, nie trąci po
prostu wtórnością? Wiadomo, ie takie

maszynerie nadal istnieją, podobnie jak
ludzie sterujący nimi oraz im podpo­
rządkowani. Bez względu na panujące

systemy i układy. Pytanit tylko, czy
w obrębie artystycznych uproszczeń
takiego teatru znajdzie się odpowiedź
— jak przeciwdziałać złym mecha­
nizmom społecznym? Nie wystarczy
tu ani pokaz obnażania znieczulicy,
ani sama ilustracja procesu poddania
się naciskom ciemnych sił, ani tym
bardziej schematyczne podziały na

czyste intencje i machiawelizm ponu­
rych satrapów, którzy usuwają ze

swych dróg każdego nieposłusznego.
estawiwszy te luźne uwagi na

marginesie tematu moralitetowe­
go dawniej i dziś — z miesza­

nymi uczuciami obserwowałem pra­
premierę polską sztuki Dino Buzza­
tiego (1906—1972) „WSZYSTKO DLA
CZŁOWIEKA" (tł. H. WIŚNIOWSKA,
reż. JERZY SOPOCKO, scenogr. EWA
MIKULSKA, muz. JANUSZ BUTRYM)
w Teatrze BAGATELA. Po Arturze
Millerze, a zwłaszcza po „Procesie”

tyle, bo sztuka — jak wspomniałem
— jest co najmniej wtórna, a jej zakoń­
czenie od początku niemal spodziewa­
ne. Stąd, już po wprowadzeniu w rea­
lia i reguły gry, autor dokonuje kar­
kołomnych prób wypełnienia tekstu
'„dzianiem się” między szczeblami dra­
biny szpitalnej, które sprowadzają
bohatera do przewidywanej przez od­
biorców puenty.

Reżyser i adaptator tekstu, JERZY
SOPOCKO stara się podkreślać
„współczesny” demonizm sztuki, ale i
tak jej akcja dłuży się — mimo skró­
towych scenek — z winy dramaturga.
Postaci tu nie ma, są przeważnie
atrapy i tezy. Najlepiej radzą sobie
z etykietkowością: JAN GUNTNER

(profesor Claretta) na tyle prawdopo­
dobny, na ile mieszczący się w ga­
tunku absurdalnego humoru z domie-

ROCŁAWSKIE Muzeum

Poczty i Telekomunikacji
— jedna z 42 tego typu

TEATR

Wassermana z drugiej (chyba najbliż­
szym w „klimacie szpitalnym” oma­
wianej prapremierze) nie licząc wielu
innych wpływów oraz wzorów — u-

twór Buzzatiego zajmuje się ponownie
sprawą tłamszenia osobowości człowie­
czej przez system wpędzania zdrowej
jednostki społecznej w „chorobę", izo­
lację i powolne umieranie. Co jest
także metaforą. Siła swoistego terroru

(świat „czarny”, pozornie lekarski)
osacza witalnego, ale niewygodnego
otoczeniu delikwenta (świat „biały”)
aby wtrącić go nie tylko w obsesje i

kompleksy, spowodowane technicyza-
cją życia, lecz także unicestwić — do­
słownie oraz w przenośni. W steryl­
nych i nowoczesnych warunkach

stworzonych przez cywilizację. Mamy
zatem teatr okrucieństwa w moralite­
cie, powielany od lat. Mechanizmy
znane i ograne. Czy przewrotny tytuł
„Wszystko dla człowieka” nieco na­
ciągany w przekładzie („II caso clini-
co”) tłumaczy teatralny wybór pozycji
dramatycznej, niezbyt przecież orygi­
nalnej? Tłumaczy jedynie w doraź­
nym wymiarze podobieństw atmosfe­
ry wokół hasła „wszystko dla czło­
wieka”, gdy deklaracje nie pokrywają
się ze społeczną praktyką. I tyle. Tyl­
ko tyle, czy aż tyle? Myślę, te tylko■I

Ze świata

wybrał —

Jacek

Pałamarz
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ny bohater) sprężysty menażer i

szlachetny człowiek, ale popadający w

stresy, a przez to w sidła tajemnicze­
go terroru. Stopnie różnego rodzaju
„zła” demonstrują: pusta, choć w dia-

bolicznej skórze, żona inżyniera (BAR­
BARA OMIELSKA) i jego sceniczna
córka-pielęgniarka, trochę mało kon­
sekwentnie zarysowana w tzw. bez­
myślnej dobroci przez JOLANTĘ JA­
NUSZÓWNĘ, a także Profesor Schroe­
der, schematyczny „demon-oprawca”
(ZBIGNIEW SLUZAR) oraz asysta kli­
niczna, zaś — jako teza zazdrośnika
o sukcesy Cortego — uproszczony
czarny charakter, doktor Spanna (WI­
TOLD GRUSZECKI). W epizodach ja­
śniejszą postacią jest JULIAN JAB-
CZYNSK1 (Doktor Malnezzi) przyjaz­
ny duszek Cortego. Reszta moraliteto­
wych osób-etykietek, to pacjenci, u-

rzędnicy i nawet sama aluzyjna
Śmierć (MARZANNA FIAŁKOWSKA),
zresztą zgrabnej prezencji. Trudno tu

mówić, o pełnych rolach aktorskich,
gdy na scenie słyszy się — ę lepszą
lub gorszą dykcją — wypowiadane
głosy pod z góry określone tezy.
Tak to bywa w przypadku odgrzewa­
nych moralitetów. Choćby w najbar­
dziej słusznych intencjach.

Jerzy Bober

placówek na świecie — od lal
kolekcjonuje dokumenty i przed­
mioty związane z historią pol­
skiej poczty. Czego tu nie ma?
Podziurawione kulami skrzynk
na listy Wolnego Miasta Gdań­
ska i poczty Powstania War­
szawskiego, kopia słupa usta­
wionego przez Piotra Włostowi-
cza w 1151 r. przed kościołem
św. Bartłomieja w Koninie, któ­
ry wyznacza połowę drogi mię­
dzy Kaliszem a Kruszwicą,
przyrząd do mierzenia przebytej
pieszo drogi, pieczęcie, skrzyń-

’

ki pocztowe, zegary, nawet po­
tężne dyliżanse pocztowe.

Na zdjęciach: stary telegraf, i

zabytkowy kufel z wizrunkiem

pocztmistrza.
Fot. CAF
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niezaradna. A chociaż pomogą jej ten dom
wykończyć, czy nie pomogą?

Z opowiadania w pociągu:
Pozbawili praw rodzicielskich. Pewnie,

musieli mieć podstawy. Wierzyciele skarżyli
ostro. Wniosła odwołanie. Napisała, że po­
za tymi dziećmi nie widzi świata. Tak, lu­
dzie są pewni, że była złą matką. Może. Ale
chorowała. Bardzo dużo była po szpitalach.
I często roniła. Mąż — czemu o to pytam?
— no, jak mąż, taki poczciwy. Nie bardzo
się przejmował. Wszystko zostawiał na jej
głowie. A potem się dziwił: po co pożyczasz?

Kiedy chorowała, zostawał przy dzieciach.
Wystarczy raz wypaść z szeregu, to już się
leży, to już się jest bitym. Pozbyli się
chłopa z pracy. Za tym faktem poszła utra­
ta służbowego mieszkania. Ile się ona na­
biegała, żeby coś znaleźć? Wreszcie znalazł
się ten kąt i wtedy odezwali się wierzycie­
le'. Dużo ich, bo dużo pożyczała, żeby wy­
żywić swoją czwórkę. Zaczęli przysyłać ko­
morników. Komornicy dzwonili do drzwi.
Chowała się, pies szczekał. Dzieci mówiły:
nie ma mamy. Z tego „nie ma” wynikło pi­
smo do sądu: Matka włóczy się, dzieci nie

mają opieki.
Raz spotkała psa przybłędę. W tym

wszystkim jest trochę romantyczna, więc
pozwoliła sobie na tę egzaltację, żeby pomy­
śleć, że ten pies dziwnie na nią popatrzył:
z takim absolutnym, ale to naprawdę abso­
lutnym zrozumieniem.

Przygarnęła przybłędę. Powiedzieli: Taka
niby biedna, taka zadłużona, ale psa to po­
trafi chować!?

Czytaliśmy w Szkole „Miłosierdzie gmi­
ny”. To taka mistrzowska nowela Marii Ko­
nopnickiej o starym, wysłużonym człowieku,
którego wystawiono na publiczny przetarg.
Szwajcarskie bauery przyszły, debatują. Sil­
ne to jeszcze czy nie? Da radę chodzić przy
dyszlu? Nada się w gospodarce, czy się nie
nada? Ile jeszcze mocy da się z niego wy­
cisnąć?

A cała ta debata w ramach miłosierdzia,
bo gmina przecież dba o starych ludzi i, mu­
si im zapewnić utrzymanie.

Nowelkę czytaliśmy w poczuciu bezpie­
czeństwa, bo to dawno i nieprawda, nie po­
dejrzewając żadnych analogii, stąd i ewen­
tualne wzruszenia były nieszkodliwe.

Bo na nasze myśli nałożono (prosto z pod­
ręcznika) ochronną warstwę komentarza:
takie coś tylko tam mogło się zdarzyć. My
na szczęście żyjemy w ustroju sprawiedli­
wości społecznej, który zlikwidował wszel­
ką krzywdę. Tu wyzysk słabszych i bezbron­
nych nie jest możliwy, tu nie ma nic do ro­
boty Pani Bieda.

Dziernikarz Tadeusz Kubica pojechał do
Górnej Grupy, słynnej ostatnio z pożaru
szpitala psychiatrycznego. Dowiedział się
m. in., że chorych wypożyczano okolicznym
rolnikom w charakterze siły roboczej. Naj­
bardziej cierpieli miejscy pacjenci, nie umie­
jący, nie mogący nagiąć się do ciężkiej pra-
ey w ziemi i gnoju. Umowę zawierał szpi-
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dziewai, że życie kulturalne na administrowa­
nym przez niego terenie istnieje w szczątkowej

farmie.
Trudno nie zgodzić się z dyr. Wrześniem. Zna­

my przecież powszechność zjawiska, że pracow­
nicy GOK-ów, płaceni przez naczelnika, bywają
dodatkiem do gremium urzędników UGm. Prze­
prowadzają spisy rolne, komasują ziemię, a w

najlepszym przypadku — przygotowują oko­
licznościowe akademie. Ale i przygotowanie fa­
chowe tych ludzi do roboty w kulturze często
trzeba stawiać pod znakiem zapytania. Ich sta­
tus ekonomiczno-prawny — także! Na 504 oso­
by pracujące w nowosądeckim resorcie kultury
— zaledwie 92 mają wykształcenie wyższe (głów­
nie wysoko wykwalifikowana kadra muzeów i
wojewódzkich jednostek zarządzających kultu­
rą). Z roku na rok sytuacja się poprawia, ale —

nie radykalnie. W terenie pracownicy kul­
tury nie mają mieszkań, w ogólć — nie mają
żadnej zawodowej karty praw i obowiązków.
Rotacja w tym zawodzie jest ogromna.

Już te dwa elementy — baza i kadry dla kul­
tury — tak jak rzeczywiście wyglądają, nie wró­
żą nic dobrego w warstwie merytorycznej. Je­
śli w praktyce jest inaczej — to zasługa głów­
nie i przede wszystkim samowystarczalności kul­
turowej tego regionu.

Kultura — to sprawa tradycji
a nie zabiurkowych programów

—- W okresie posierpniowych dyskusji doty­
czących spraw kultury, nie było w zasadzie
krytyki zarzucającej nam jakieś błędy w pod­
stawowych kierunkach polityki kulturalnej w

regionie .4 polityką tą wyznaczają dwie pary
równoległych i równie ważnych celów: ochrona
tego, co w tym województwie najcenniejsze
'folklor, kultura ludowa) i upowszechnianie
wartości uniwersalnej narodowej kultury, dzia­
łania powiększające atrakcyjność turystyczną
regionu i traktowanie na równi z przybyszami,
gdy o potrzeby kulturalne chodzi — społeczeń­
stwa naszego województwa.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

teraz pod wpływem ostatnich doświadczeń
dominacji aparatu partyjnego. Ale o trwa­
łości przemian ostatecznie zadecyduje
przecież nie to. . .

— Mamy niezależne, samorządne związki
zawodowe. Ale nadal nie funkcjonuje samo­
rząd robotniczy, nie zmieniło się usytuowa­
nie rad narodowych, nie możemy się docze­
kać ustawy o cenzurze. O tycb sprawach
zresztą mówimy dosyć często. A o czym nie

mówimy?
— Jedną z gwarancji jest poszanowanie

praworządności. Nie mówi się — a po­
winno się mówić — o powołaniu trybu­
nału konstytucyjnego dla badania zgod­
ności ustaw z Konstytucją PRL jako u-

stawą zasadniczą. Powinniśmy rozważyć
powołanie trybunału stanu, przed którym
członkowie rządu na wniosek Sejmu od­
powiadaliby za działalność sprzeczną z

Konstytucją.
— Na VII Plenum powiedziano tak. Tam,

gdzie zachodzi potrzeba, należy w organiza­
cjach part5’jnycb przeprowadzić kampanię
sprawozdawczo-wyborczą. A ja się boję, że
właśnie dzieje się często odwrotnie. W or­
ganizacjach kierowanych autokratycznie, w

starym stylu do wyborów nie doszło. I w

związku z tym najaktywniejsi robotnicy
działają teraz wyłącznie w „Solidarności”
ponieważ w ich organizacji partyjnej nadal
nic nie drgnęło.

— Z tego, cc wiem, organizacje inteli­
genckie w większości stanęły do wybo­
rów, organizacje robotnicze — raczej nie.
Moim zdaniem, .nieprzeprowadzenie po­
wszechnej kampanii wyborczej w partii
— to był błąd. Straciliśmy szansę na we­
ryfikacje ludzi i na zbudowanie progra­
mu działania ..od dołu”. Teraz sytuacja
jest taka, że w wielu zakładach pracy
obok „starej” partii działają „nowe”
związki zawodowe, wybrane w demokra­
tycznych wyborach przez całą załogę.

— Na Uniwersytecie konferencja wybor­
cza trwała dwa dni. Bvtv to wybory tajne,
bezpośrednie, absolutną większością głosów.
W osobnym głosowaniu wybrany został I

Oczywiście mamy świadomość, że sprawy
kultury są w posierpniowych rozliczeniach te­
matem marginalnym. Szkoda. Politycy i na­
ród zapomnieli, że źródła demokracji, prawa,
moralności czy też stosunków społecznych
tkwią właśnie w kulturze. Dlatego ja osobiście
nie widzę żadnej zasługi centralnego mecenasa

kultury w tym, że na Sądecczyźnie istnieje: 25
towarzystw społeczno-kulturalnych, ok. 100 (!)
zespołów regionalnych, 41 zespołów muzycz­
nych, 38 orkiestr dętych oraz 42 zespoły teat­
ralne; że na terenie województwa tworzy
obecnie przeszło cztery setki artystów ludo­
wych i chyba tyluż profesjonalistów, z któ­
rych wielu to nazwiska znaczące w sztuce świa­
towej. Przepraszam za te wyliczenia, ale to są
właśnie te fakty, które nie mają wiele ■wspól­
nego z obecną krytyką polityki kulturalnej
państwa. Najsilniejszym źródłem kulturowego
życia Sądecczyzny jest tradycja A tej nie da
się zniszczyć, choćby się na nią uwzięło kilka
legionów „betonów” od koncepcji fasady...

Jeżeli jeszcze spojrzeć (z konieczności po­
wierzchownie) na roczny kalendarz wydarzeń
kulturalnych w Nowosądeckiem, od razu rzuci
się w oczy pewna rozsądna równowaga imprez
popularyzujących folklor i wydarzeń poświę­
conych twórczości amatorskiej oraz profesjo­
nalnej. Sporo ich, o wiele za dużo, aby je tu

wszystkie wymienić. Wiele spośród tych wy­
darzeń — to imprezy o charakterze instrukta­
żowym. Bo dla twórczości regionalnej i ama­
torskiej właśnie fachowa pomoc instruktorska
— to jakby akademia warsztatu i wiedzy o

uprawianej dziedzinie. Zresztą, np. przy
WOK-u istnieje Dział Folkloru i Sztuki Ludo­
wej, prowadzący etnograficzną dokumentację
wiedzy o folklorze. Bo przecież i tradycja ście­
ra się w czasie... Trzeba ją przypominać, odna­
wiać, pielęgnować.

Nadzieja w społecznych źródłach

Trudno się dziwić, że przy skromnych na­
kładach i bazie ten najważniejszy strumień ży­

W drewnie
wyczarowane
W salach Miejskiego Ośrod­

ka Kultury w Nowym Targu
„wpadła" fotoreporterowi w

obiektyw interesująca i wyją­
tkowo efektowna wystawa
prac RYSZARDA ORSKIEGO.
Absolwent słynnej zakopiań­
skiej Szkoły Kenara zaprezen­
tował tu oryginalne rzeźby w

drewnie charakteryzujące sią
niekonwencjonalną formą.
Zresztą zobaczcie na zdjęciach.

Fot. CAF
STANISŁAW MOMOT
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sekretarz, w osobnym Komitet Uczelniany.
Kandydatów wyłaniano wcześniej w podo­
bny sposób na zebraniach POP, można ich

było zgłaszać na konferencji, w której bra­
li udzłał wszyscy członkowie partii, a nie
jak kiedyś, tylko delegaci. To chyba bardzo

przyjemne uczucie zwyciężyć w takim sty­
lu!

— To jest naprawdę bardzo przyjemne
uczucie. Kiedy zostałem wybrany, kole­
dzy pytali żartobliwie: i co? Mamy ci
składać gratulacje, czy wyrazy współczu­
cia? Ja przyjąłem tę funkcję, bo widzę,
że mamy obecnie szansę wyjścia z impa­
su. I ja na mocy mandatu społecznego
uczestniczę w tych wydarzeniach.

— Szansa. Jest w tym słowie optymizm. I

pesymizm zarazem, bo szansa to jeszcze nic

trwałego.
— To jest ostatnia szansa. Powiedzmy

to wyraźnie. Jeśli okazałoby się, że zno­
wu ma się dokonać mistyfikacja, tylko
przemiany pozorne — dojdzie do tragedii.
Teraz partia musi uruchomić mechaniz­
my ostrzegania wcześniej. Kilka ta­
kich instrumentów znalazło się w projek­
cie ustawy o związkach zawodowych.
Wiem o tym, ponieważ biorę udział w przy­
gotowaniu projektu. Przewidujemy powo­
łanie rady społeczno-gospodarczej, gdzie
związkowcy rozmawialiby z ministrami.
Mówi się również o tym, aby przedstawi­
cielom związków zawodowych umożliwić
zabieranie głosu w Sejmie. W związku z

tym punktem pojawiły się głosy protestu,
że może to być rozumiane jako votum nie­
ufności w stosunku do posłów. Na całym
świecie tylko posłowie i głowy państwa
mogą przemawiać w parlamencie.

— Moim zdaniem tę obawę trzeba rozu­
mieć trochę inaczej. Związek „Solidarność”
przekracza swoje cele statutowe jeśli ogła­
sza strajk po to, aby nareszcie odwołano ze

stanowisk skompromitowanych urzędników
państwowych. Zaprotestować w tej sprawie
powinien kto inny. Najwyższy organ władzy
terenowej — wybieralna, obdarzona man­
datem społecznego zaufania rada narodowa.

— Doszliśmy do tego, że bardzo szybko
musimy odbudować autorytet władzy, aby

da kulturalnego Sgdaoesjrsnr reguluje lig d-
lami 1 chęciami społecznymi. W ub. roku wo­
jewódzki budżet kultury wynosi! ok. 78 min zł.
Dokładka w tym roku zamyka się w kwocie
2,3 min. Dodatek dirożyźniany czy inflacja zło­
tówki? — trudno powiedzieć. Niemniej całość
tej kwoty przeznaczy zię na jeden cel: wyposa­
żenie placówek wiejskich w sprzęt. (Dobrze by
było, gdyby premier cofnął zakaz wydany przez
swoich poprzedników w sprawie limitowania
sprzedaży sprzętu technicznego. Przecież to zu­
pełna bzdura: z jednej strony wyłuskiwać zło-
touste poparcie dla kultury, a z drugiej — ogra­
niczać poprzez limity przydzielone kulturze pie­
niądze: perfidia czy złośliwość?)

Jak się powiedziało: nadzieja w społecznych
źródłach. Są nimi miłośnicy, animatorzy i
twórcy, którzy nie zwykli pytać „za ile?” Są
nimi również sojusznicy: spółdzielczość, zakła­
dy pracy, przedsiębiorstwa uzdrowiskowe, or­
ganizacje społeczne. Również powołana dwa
lata temu Wojewódzka Rada ds. Upowszech­
niania Kultury, która wprawdzie nie zrobiła
jeszcze rewolucji w sądeckiej kulturze, ale
szansą rozsądnego koordynowania środkami i
inicjatywami — pozostaje. Liczyć by można
także na profesjonalne środowiska, głównie
plastyków, którzy w Zakopanem i Nowym Są­
czu stanowią zapewne potęgę. Ale one właśnie
nie przejawiają powszechnej ochoty do współ­
pracy. I trudno słę dziwić, skoro traktuje się
je jako środowisko usługowe (malowanie szyl­
dów i transparentów), nie dbając o ich podsta­
wowe potrzeby socjalne. W wielu miastach te­
go województwa nie oddano plastykom ani
jednej pracowni (chociażby w Nowym Targu).

— O sądeckiej kulturze — zamyka naszą
rozmowę dyr. Wrzesień — mimo wszystko
trzeba mówić tak, by jej pomagać. Doceniać
ludzi i widzieć blaski, które tu się przecież ro­
dzą.

Zgoda. I dlatego pomimo jeszcze nieprzyjaz­
nej dla kultury atmosfery (bo podobno są spra­
wy ważniejsze), powiedzmy sobie na pociesze­
nie: jeszcze nie jest tak ile, jeszcze jest co ra­
tować. I trzeba. A przede wszystkim trzeba, że­
by mecenasi i politycy kultury zdjęli z oczu

klapy, wyleczyli katarakty i zobaczyli, z jak
kulturotwórczym społeczeństwem mają zasz­
czyt współpracować. Z partnerem. A nie z

ubogim krewnym.

Henryk Cyganik
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Jej słuchano wtedy, kiedy mówi rzeczy
popularne i wtedy, kiedy zajmuje od­
mienne stanowisko. Jak to zrobić? Myślę,
że najlepszą jest metoda kartki wybor­
czej w demokratycznych, tajnych wybo­
rach.

— Kiedy kończyliśmy studia, karmiono
nas wiarą, że niebawem mały fiat i inne
dobra znajdą się dla każdego w zasięgu rę­
ki. Ze będzie lepiej, będzie sprawiedliwie,
a błędy przeszłości nie powtórzą się już ni­
gdy...

— A mimo to wróciło zjawisko cienia.
Pokolenie obecnych 50-latków wierzyło,
że będzie lepiej, tylko oni odbudują kraj.

I budowali najszybciej, jak tylko potrafi­
li. Pokolenie 40-latków widziało swoją
szansę w uprzemysłowieniu kraju. My
czekaliśmy na Hutę Katowice. Okazało
się teraz, że ta huta była pomyłką i jed­
ną z przyczyn dramatu. Perspektywa,
że będzie lepiej, znowu została odsunięta
w obszar cienia.

— A jednak mówimy o tym zjawisku w

czasie przeszłym. Czy znowu nie robimy te­
go pochopnie?

— W grudniu 1970 r. Edward Gierek
na spotkaniu w Stoczni Gdańskiej po­
wiedział, że kiedy odejdzie — pragnie pa­
trzeć ludziom prosto w oczy. Na pewno
wtedy wierzy! w to, co mówił. I stocznio­
wcy wierzyli, nawet im nie przyszło do
głowy, aby upominać się o gwarancje.
Aby żądać zapisania w statucie partii, że

przywódca powinien ustąpić po upływie
jednej, co najwyżej dwóch kadencji.

Rozmawiała:

Elżbieta Dziwisz

POCZET SATYRYKÓW POLSKICH

— Jest Ran historykiem. Csy anajomołó hlsto- glem. Mówmy o nas, autorach oficjalnych środ-
rlł pomaga satyrykowi, oay może przeazkadza? ków przekazu. Najlepszym przykładem jest Fe-

— Pomaga. Poza tym dobrze jest na czymś sią
snai. Swoją wiedzą historyczną wykorzystują w

Anlybaśniach, w Sadze Rodu Kowalewskich, w

innych opowiadaniach.
— Czy Pana opowiadania science flction to

piętrowa metafora, ozy tylko opowiadania scien­
ce flction?

— To jest komplement a reboure. Jeżeli pani
przypuszcza, że tylko science fiction, to znaczy,
że przez te parą lat trudziłem się na darmo. Ni­
gdy nie były to wyłącznie czyste science fiction.
Ja tego gatunku nie lubią. Przez długi czas, pra­
wda, moje wszystkie słuchowiska, opowiadania
itd. musiały mieć kostium. Czasami, bywało, że
kostium, ta otoczka baśniowości, horroru, scien­
ce fiction przerastał meritum. Moja wina, Ale

jednak zawsze starałem się, żeby było to pięter­
ko, na którym znajdowałaby się prawda. Praw­
da o ludziach, ich wzajemnych powiązaniach,
relacjach, sprężynach ludzkiego działania. I to

bardziej systemowych niż emocjonalnych. Raz to

był system działania mafii, kiedy indziej kliki,
układów w zakłamanym dworze regenta...

— Poza słuchowiskami, jest Pan autorem lub

współautorem wielu pozycji w magazynie 60 mi­
nut na godzinę. Czy nie za bardzo wykorzystuje
Pan swoje kierownicze stanowisko?

— Kiedy nagle w programie robi się dziura,
ktoś musi ją zapełnić. Ponieważ ja jeden siedzę
tu etatowo na miejscu, robię to ja, z przyzwole­
niem kolegów.

— 80 minut na godzinę nie był pierwszym ma­
gazynem satyryków w Polsce. Przed wami był
niezwykle popularny Ilustrowany Tygodnik
Rozrywkowy, robiony przez Markuszewskiego.
Kreczmara, Janczarskiego, Stanisławskiego, po­
tem Ilustrowany Magazyn Autorów tej samej
spółki. Jak się Panu udało wygryźć tak silną
konkurencję?

jHatcin
— Nło wygryzłem nikogo. Choctal... robiąs

szczery rachnek sumienia, może w jakiś sposób
mimowolnie się do tego przyczyniłem. Aczkol­
wiek, w momencie, kiedy dosyć dramatycznie
został zlikwidowany IMA, przestałem być kie­
rownikiem redakcji. Ale pani pozwoli, łe wy­
tłumaczę szerzej... Do radia ściągnął mnie Adam
Kreczmar, wtedy nie było jeszcze ITR. Wymy­
śliłem taki teatrzyk „Apokryf". Po 1970 roku
szef trójki Jan Mietkowski zaproponował stwo­
rzenie bloku rozrywkowego. Tak powstał ITR,
z którym stale współpracowałem. W trakcie tej
współpracy moje widzenie rozrywki zaczęło się
rozmijać z widzeniem rozrywki Kreczmara,
Markuszewskiego. Moje słuchowiska przestały
mieścić się w koncepcji ITR. A w 1973 roku no­
wy szef trójki, pani Ewa Sigler, zaproponowała
mi stworzenie własnego magazynu.

— Miał zastąpić na antenie zbyt odważny ITR?
— Nie. Miały być równolegle dwa magzyny.

Szukałem ludzi. Współpracowałem z Salonem
Niezależnych, Jasia Kaczmarka namówiłem na

felietony f kiedy już zaczynało być dobrze— wy­
buchła afera Polegała na tym, że został nagra­
ny Salon Niezależnych. W całości. Jakie to były
czasy, wiadomo. I jaki był Salon — też wiado­
mo. Leniwy technik doszedł do wniosku, że sko­
ro i tak trzeba z trzech godzin nagrań zrobić 15
minut, najlepiej za niego zrobi to cenzor i za­
niósł całość do cenzury. Cenzor przekablował
wyżej. Zrobiło się piekło. Było wtedy nowe kie­
rownictwo w Radio-Komitecie i był to okres
wyrzuceń. Kleiff dostał zakaz. Janczarski prze­
stał być kierownikiem redakcji, zaczęły się kło­
poty z ITR. Ale jeszcze istniał. Potem przeszedł
w IMA, a potem nastał okres listów no i Mar-
kuszewski, Stanisławski i inni znaleźli się w

gronie ludzi źle widzianych w radio. Przestało
istnieć IMA. Znalazłem się bez współpracowni­
ków. Bo nie będę ukrywał, że na Salonie bazo­
wałem. 1 wtedy zdecydowałem się na zaprosze­
nie do współpracy Jacka Fedorowicza, którego
wtedy uważałem za top, autorytet...

— Teraz Pan już tak nie uważa?
- Nadal mam dla niego dużo szacunku i u-

znania, ale nie jest to już podziw na klęczkach...
— Założyliście programowo, że 60 minut na

godzinę, żeby nie podzielić losu poprzedników,
będzie magazynem rozrywkowym, czy jednak
magazynem satyrycznym?

— Magazyn podczas swojego długiego istnienia
— 7 lat to bardzo dużo jak na nasze warunki —

przybierał różne postacie. I raz element satyry­
czny był na pierwszym planie, to znów chudymi
latami gdzieś tlił się na spodzie. Zawsze jednak
chodziło nam o wypowiedź naszą na intere­
sujące nas tematy.

— Ostatnio nie pisze Pan słuchowisk...
— Teraz jest taki czas, że formy bardziej ka­

meralne, bardziej bezpośrednie lepiej trafiają do
ludzi. Poza tym, teraz nie trzeba stosować ko­
stiumu, żeby mówić o pewnych sprawach, które

przedtem trzeba było wstawiać do Amirandy.
— Markuszewski wrócił. Robi z dawną swoją

grupą nowy program, „Odmę”. Nie boi sią Pap
tak silnej konkurencji?

— Nie ma nic lepszego niż konkurencja. Kiedy
działała IMA, lepiej nam się pracowało. Bardzo
żałowałem, że IMA przestała istnieć, bo to nas

postawiło w dwuznacznej sytuacji, że ich zlik­
widowano, a myśmy się jakoś uchowali.

— Właśnie, jak to zrobiliście. Za jaką cenę?
— Bardzo trudno zrozumieć jak nam się to u-

dało. W dużym stopniu ludzie, którzy narzekają
na cenzurą, używają tego jako alibi. Ale proszę
mnie dobrze zrozumieć, nie krytykuję oczywi­
ście tych, którzy publikują poza oficjalnym obie-

dorowic*. Odporność psychiczna, anielska cier­
pliwość ł robienie swojego. Fedorowiczowi w

tych najtrudniejszych okresach odrzucano 9 fe­
lietonów nz 10 złożonych. Nigdy nie kapitalował
i nigdy nie było takiej sytuacji, żeby Fedorowicz
przyszedł t powiedział: no napisałem już taki
tekst, że teraz na pewno przejdzie. Może ja by­
łem mniej bojowy niż Jacek, ale zawsze starcu-

łem się iść troszeczkę powyżej tego co dozwolo­
ne. Nie pozwalałem się zepchnąć poniżej tej kre­
ski. To jest pierwsza zasada. Druga: nie przy­
zwyczaić się do swojej pracy. Każdy z nas,
wyrzucony z radia, mógłby z powodzeniem robić
coś innego. Dla Fedorowicza występowanie w

audycji jest przyjemnością, ale on tego robić nie
musi. Bardzo łatwo przywołać do porządku ko­
goś, kto coś tam musi robić. Świadomość tego,
że coś się potrafi, jest najsilniejszą bronią. Jest

pożywką dla odwagi. Tak myślę, że bardzo od­
ważni nie byliśmy, można było być bardziej, ale

staraliśmy się wykorzystać wszystkie możliwości.
— Od miesiąca w Warszawie pojawił się nowy

kabaret. „Tu 60-tka”. Jak po tylu latach od cza­
su Kabaretu Stodoła znajduje Pan publiczność?

— Zawsze szarganie świętości było podstawą
satyry, ale teraz to musi być znacznie mądrzej­
sze. Już nie bawią żarciki wstecz. Przy okazji
spotkań w fabrykach, gdzie „TU 60-tka" wystę­
puje na zaproszenie „Solidarności”, widzę, te

mamy teraz o wiele mądrzejsze i rozsądniejsze
społeczeństwo. W związku z tym, przed satyrą
stoją bardziej odpowiedzialne zadania. Po pierw­
sze trzeba ustalić cele godzenia.

— ...w eo Pan strzela?
— Pozostaję wierny sobie. W dalszym ciągu

walczymy z mechanizmami. Przez długie lata
satyra żartowała z objawów. Z leniwego robot­
nika, nieuczciwego kelnera, łapówkarza kiero­
wnika. Potem satyrycy nieco się loycwanili i

Wolski

wiedzieli, że na kelnera nikt się już nie nabie-
rze, poszli o szczebel wyżej — pojawił się bady­
larz, prywaciarz...

— ...W waszej audycji też ich nie brakowało.

Pamięta Pan niejakiego Hetmanka...
— To prawda, że był to klasyczny dorobkie­

wicz, ale śmieszny był nie on, śmieszny był sy­
stem, który go stworzył. Śmieszne były jego po­
wiązania. W pewnym momencie w audycji po­
jawiła się piękna Ewa jeżdżąca rajdowym wo­
zem z wszechmocnym tatusiem, który jak się
okazało był szwagrem Hetmanka i razem kom­
binowali transfery gotówki za granicę, tworzyli
mieszane spółki. Myśmy wtedy trochę strzelali
ślepakami, w ciemno, nawet nie przypuszczali­
śmy, ie to się tak sprawdzi. Jeszcze raz się
okazało, ie życie przerosło kabaret.

— Już STS zwracał się do mistrza Ionesco, że

jego wymyślone absurdy nie wytrzymują kon­
kurencji z absurdami dnia codziennego. Tak by­
ło przed sierpniem i tak jest po części nadal.
Nikt z satyryków nawet nie wpadłby na po­
mysł że w tej chwili zdarza się, iż poważne
kradzieże rozpatruje komisja partyjna a nie sąd.
Że karą jest tylko wydalenie z partii. To tyle,
żeby nie zanudzać, bo wszyscy o tym wiemy.
Jakie mechanizmy powinny się pojawić Pana

zdaniem, żeby zastąpić tamte złe, z tradycją 35-

ietnią?
— Będę trochę dublował Fedorowicza, cóż

kiedy w większości zgadzam się z jego myśle­
niem. Generalna sprawa: mechanizm motywa­
cyjny. W sferze ekonomicznej — mechanizm
rynkowy. Ze opłaca się uczciwie pracować, do­
brze pracować. Nie opłaca się kraść. Przy czym
nie może być to mechanizm represyjny, bo —

jak wiadomo — represja powoduje tylko to, ie

nadużycia są większe ponieważ wlicza się cenę
ryzyka. W sferze ludzkiej — mechanizm konku­
rencyjności. Przejawiający się w konkurencyj­
ności w pracy, w wyborze do ciał wybieral­
nych... To są praktycznie te dwa podstawowe.
Oczywiście do tego muszą dojść mechanizmy
zabezpieczające. A są trzy; sejm, związki zawo­
dowe i ogólnie pojęte środki społecznego komu­
nikowania się.

— Niektóre mechanizmy od sierpnia nawet nie
drgnęły.

— I dlatego mamy z czego żyć.

Rozmawiała: Anna WCisło

tal z właścicielem wyrobnika ponad jego
głową, a tego, co się potem działo w go­
spodarstw'? nikt nie nazywał ani tragedią
ani wyzsękiem lecz psychoterapią poprzez
pracę.

Takich przykładów sporo w życiu. Nie za­
uważamy ich. Przecież uczono nas, że kla­
syczne przykłady nędzy, i jej konsekwencje
odbiła najdokładniej realistyczna literatura
XIX wieku, bo wtedy krzywda i nędza dzia­
ły się naprawdę Dzisiaj tak nie jest, prze­
cież uczono nas. że tak nie jest. Czasem
jednak.kus nie wytrzyma, siada i pisze list:

„Szanowna Redakcjo! ‘Jak długo będziemy
jeszcze straszeni artykułami o ludzkiej niedoli,
nieszczęciu, krzywdzie ludzkiej? W ciągu 35
lat nie ma tygodnia, żeby społeczeństwu
nie sygnalizowano na lamach prasy, ra­
dia,- telew.zji o niesprawiedliwościach jakie
spotykają obywateli PRL. A przecież w spra­
wiedliwym ustroju nie ma mowy o ludzkiej
krzywdzie!! Gdzież wobec tego jest ta sprawie­
dliwość?

To napisał, sądząc z treści i stylistyki ca­
łości listu — jakiś starszy człowiek. Czło­
wiek, który się zawiódł. Liczył, że niespra­
wiedliwość łatwo poda się do dymisji, że się
przestraszy hasła „Człowiek najwyższą war­
tością”. A tymczasem stale daje. o sobie
znać. Kogoś tam fatalnie leczono, bo nie dal
łapówki. Ktoś zamilkł w sądzie, bo obrony
nie wkalkulowano w przebieg procesu. Ko­
goś rozdeptały mechanizmy władzy. Spra­

wiedliwie? Na pewno nie. No i te coraz wy­
razistsze przejawy, ubóśtwa. Tak jest ubó­
stwa. To słowo pisze się nam i wymawia
wyjątkowo opornie.

Czytelnik, którego cytowałam, chyba prze­
sadził w swoim liście, podejrzewając nasze

piśmiennictwo, że z olbrzymią częstotliwo­
ścią sygnalizuje o Pani Biedzie. Tak nie jest.
Z artykułu Krzysztofa Czabańskiego „Prze­
gląd wstępny”, zamieszczonego w 4 numerze

„Literatury” wynika, że ubóstwo to wielki
nieobecny naszej myśli obywatelskiej. Ani w

publicystyce ani w książkach naukowych
poświęconych socjologii nie znajdujemy te­
go tematu Jako kwestia społeczna właści­
wie nie istnieje.

A tymczasem w barach mlecznych coraz

więcej ludzi dojadających resztki. Inwalidzi,
starcy, alkoholicy. W redakcjach „Przyja­
ciółki” „Chłopskiej Drogi”, „Słowa Pow­
szechnego”, w działach łączności gazet co­
dziennych coraz więcej listów z prośbą o po­
moc, bo nie ma za co żyć, bo komuś dzieje
się jawna krzywda, bo z racji zbyt krótkiego
stażu pracy nie przyznano zabezpieczenia,
bo na dom spadło nagle inwalidztwo żywi­
ciela, bo przyznawanie rent trwa w nieskoń­
czoność itd., itd.

Szacuje się, że tylko 40 procent osób w

wieku emerytalnym otrzymuje emerytury,
pozostali nie mają do niej uprawnień. Po­
dobnie jak 300 tysięcy inwalidów, którym
nie przyznano renty, bo zą krótko praco­
wali. Szczególnie dramatyczna jest sytuacja
tych inwalidów I grupy, którzy nie są w

stanie podjąć żadnej pracy nawet tzw. chro­
nionej.

Socjolog Renata Tulli przeprowadziła ogól­
nopolskie badania sytuacji emerytów o ni­
skich dochodach. Oto przykładowe zestawy
emeryckich posiłków, podane w jej rapor­
cie. A więc na śniadanie — suchy chleb,
herbata, na obiad biały barszcz, na kola­
cję chleb, herbata. Albo — druga wersja —

na śniadanie kapusta z katroflami, na obiad

zalewajka, na kolację nic.
Czabański zaczął swój „Przegląd wstępny"

stwierdzeniem:
„Na pewno 8 miliony, minimum 3 miliony

dzieci jvychowuje się w Polsce w warunkach
ubóstwa. To znaczy więcej niż jedna trzecia
dzieci w ogóle”.

To wydaje się nam niewiarygodne. Prze­
cież wyrosło nam dorodne, bujne pokole­
nie? To prawda, ale tylko częściowa. Szpi­
tale sygnalizują o szybkim wzroście wad
rozwojowych o biologicznym upośledzeniu
pewnych grup dzieci nierzadko związanym
z warunkami bytu rodziny. Tam, gdzie są
złe warunki materialne i mieszkaniowe
umiera zdecydowanie więcej niemowląt.
Stwierdzono też, że wiele dzieci odżywia się
poniżej norm uznanych za podstawowe ra­
cjonalne miniipum. Mówi się, że gruźlica
'znowu w ataku. A ze szkół podstawowych
podnoszą się sygnały o tym, że część dzieci
wnosi ze sobą do szkoły upośledzenia słu­
chu, oczu choroby nerwowe. Jedna z przy­
czyn: niedożywienie. Inna: alkoholizm ro­
dziców. Szacuje się, że 5 milionów ludzi w

Polsce pije systematycznie. W pijackich ro­

dzinach wychowuje się ponad milion dzieci.
Artykuł Czabańskiego jest długi. I prze­

rażający. U przeciętnego czytelnika wywo­
łuje protest. Chciałby osłonić się przed wy­
mową faktów hasłem bardzo wygodnym:
„Przecież każdy jest kowalem swego losu.
Komu się nie powiodło sam sobie winien”

Czy dzieci — także?
Coraz głośniej o tym, że potrzebne są

zdecydowane działania Trzeba sprawiedli­
wiej dzielić dochód narodowy, dodać złotó­
wek i mieszkań potrzebującym, ustalić wre­
szcie minimum socjalne, przemyśleć nowe

systemy zabezpieczenia materialnego dla ro­
dzin wielodzietnych, samotnych matek, eme­
rytów i inwalidów. A także „pogonić kota ”

urzędniczym machinom przeżuwającym
ludzkie dramaty tak, jakby upływ czasu nie
oznaczał skutków czasami nieodwracalnych.

To wszystko jest oczywiste. Ale myślę
też, że musimy sobie otwarcie powiedzieć:
nie mamy prawa uspokajać się złudzeniem,
że wszystkie krzywdy załatwi urząd, dekret,
statystyka, rezolucja.

Ani strajku, ani rezolucji protestacyjnej
nie wymyślą dzieci z domu Małego Dziecka
okradane przez personel, sadystycznie prze­
trzymywane godzinami na nocnikach. Ani

psychicznie chorzy pozostawieni samym so­
bie. Ani bezładnie leżący pensjonariusze
domów opieki społecznej, zdani na każdy ła­
skawy gest humorzastej pani salowej.

W tych sprawach to my zawsze mamy
ostatnie słowo. A pomoc często jest w za­
sięgu naszej ręki, chyba, że skrępuje ją fał­
szywy wstyd.
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5 Te schody, dostawione niczym drabina, prowadzą do I
3 wnętrza jednego z kulistych elementów brukselskiego ;
3 Atomium — „pamiątki” światowej wystawy — EXPO-80. §
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Chlewy nie będą stały puste
W kolejce po prosięta • Coraz więcej zboża na jarmarkach

INFORMACJA WŁASNA Nie
tak dawno jeszcze oglądali­
śmy w telewizji (pisała też

prasa) o „nadprodukcji” pro­
siąt. Już miesiąc styczeń przy­
niósł poprawę sytuacji, a O-
kręgowe Przedsiębiorstwo
Przemysłu Mięsnego w Kra­
kowie na zakontraktowane i
skupione 9 tys. szt. prosiąt
prawie wszystkie sprzedało
rolnikom indywidualnym. W
lutym przedsiębiorstwo to spo­
dziewa się odebrać od hodow­
ców ponad 5 tys. sztuk.

Najlepszym miernikiem sy­
tuacji hodowlanej je«t popyt
na prosięta i warchlaki.
Chcąc się przekonać jak
kształtuje się sytuacja na

rynku wybraliśmy się wspól­
nie z dyrektorem d/s kontrak­
tacji i skupu OPPM Zygmun­
tem Kaczorem do kilku miej­
scowości. Do Krzeszowic na

jarmark przybyliśmy już o

godzinie 6.30 ale o tej porze
na targowisku o prosiętach

już zapomniano. — Panią już
drugi poniedziałek przychodzę,
aby kupić kilka warchlaków,
ale za późno. Wszystkie sprze­
dano przed godz. 6-tą — mó­
wi mieszkanka Filipowie. Z
każdym dniem są też droższe,
a dziś, jak się dowiedziałam
płacono po 1800 zł za sztukę.
A, takich chętnych, którzy nu-

sieli odejść bez zakupów było
więcej.

Jak nas poinformowano na

jarmark ten przyjeżdżają lu­
dzie nie tylko z gminy Krze­
szowice, ale nawet z Trzebini,
Jaworzna i innych stron.

Rolnicy na targ przywieźli
dużo zboża, a cena wahała się
od 1200 zl do 1400 za piękną
pszenicę, a można było kupić
nawet taniej. W cenie były
cielęta. Za dwutygodniowe li­
czono sobie nawet ponad
3 tys. zł. Za cielną krowę żą­
dano 19 tys. zł, a lochy ważące
około 100 kg po około 8 tys. zł.

W pobliskim Zabierzowie

de godziny 9-tej dostarczono
do punktu skupu GS zaledwie
4 szt. tuczników. Ale przed
magazynem tworzyła się kil­
kudziesięcioosobowa kolejka.
Rolnicy oczekiwali na dosta­
wę prosiąt z Centrali Mięsnej.
Wcześniej zapisanych było 50
producentów chcących nabyć
po dwa lub trzy warchlaki.
Reszta niestety zapisana zosta­
ła na następne dni.

— Tylko rolnikom indywi­
dualnym dostarczyliśmy w

styczniu prawie 1800 prosiąt,
a w lutym zakupili oni w

gminnych spółdzielniach oko­
ło 1500 szt. — mówi dyr. Zyg­
munt Kaczor. W podobny spo­
sób zaopatrujemy rolników w

gminie Sułkowice, Tokarnia,
Pcim, Mogilany, Zielonki, a

także gminę Wielką Wieś.
Przedsiębiorstwo nasze w o-

kresie szczególnie ciężkim
przychodziło rolnikom z po­
mocą paszową.

CZESŁAW MAŚLANA

Początek nowego roku szkolnego I września

Projekt wolnych sobót w szkołach
WARSZAWA (PAP). Wolne

soboty w szkołach zostaną
wprowadzone dopiero od no­
wego roku szkolnego, tj., od
1 września br. — w przeciw­
nym wypadku mogłoby to za­
burzyć tok nauki; taki pogląd
reprezentuje resort oświaty.

Z przeprowadzonych na ten
temat dyskusji i zaczerpnię­
tych opinii wynika, że więk­
szość zainteresowanych 'wypo­
wiada się za wszystkimi sobo­
tami wolnymi od nauki. Obec­
nie jednak sprawa ta przed­
stawia się w nieco innym
świetle. W wyniku decyzji
rządu, przy określeniu gene­
ralnych postanowień dotyczą­
cych liczby wolnych sobót w

miesiącu, pozostawiono przed­
siębiorstwom samodzielność
w korzystaniu z nich. Do tej
sytuacji musi się dostosować
także oświata.

W związku z tym Minister­
stwo Oświaty i Wychowania
przygotowało dwa projekty
rozwiązań, które są poddane
obecnie pod rozwagę i dysku­
sję wszystkim zainteresowa­
nym związkom zawodowym,
placówkom i instytucjom, a

nade wszystko oświacie. Jeden
z projektów przewiduje 5-
dniowy tydzień nauki, a więc

wszystkie soboty wolne, drugi
zaś — co drugą sobotę wolną;
W obu przypadkach w wol­
ne soboty czynne byłyby
świetlice szkolne, zapewniają­
ce opiekę i zajęcia dzieciom
rodziców, którzy w tym dniu
pracują. To samo dotyczyło­
by innych placówek oświato­
wo-wychowawczych: interna­
tów, domów dziecka itp.
Przedszkola, zależnie od lo­
kalnej sytuacji, także byłyby
zobowiązane do zapewnienia
opieki dzieciom, których ro­
dzice pracują w wolne soboty.
W zależności od potrzeb czyn­
ne byłyby całe przedszkola,
bądź tylko pojedyncze ich od­
działy. Mówi, się także o tym
że placówki wychowania po­
zaszkolnego podejmą w sobo­
ty pełniejszą działalność.

Stosownie do każdego z

wariantów pracy szkół przy­
gotowane zostały odpowiednie
projekty planów nauczania.
Wprowadzenie wolnych sobót
w szkołach wymagać będzie
wydłużenia nauki w cyklu
rocznym. W związku z tym
przy wszystkich wolnych so­
botach zakłada się, iż zakoń­
czenie nauki dla wszystkich
uczniów’ nastąpiłoby 30 czerw­
ca, a przy co drugiej wolnej

sobocie — 20 czerwca. Począ­
tek nowego roku szkolnego
dla wszystkich uczniów — 1
września. W związku z tym
minimalny wymiar nauki w

ciągu roku szkolnego w obu
proponowanych wariantach
wyniósłby 210 dni w stosunku
do 222 dni obecnie.

Zakłada się także wspólny
dla wszystkich szkół termin
dwutygodniowych ferii zimo­
wych; jest także propozycja
mówiąca o ewentualnym po­
łączeniu ferii zimowych z

przerwą świąteczną.
Dyrektorom szkół i placó­

wek oświatowo-wychowaw­
czych pozostawia się swobodę
wyboru odpowiedniego

' wa­
riantu (każda sobota wolna od
nauki, iub co druga) i zasto­
sowanie do tego odpowiednie­
go rozkładu zajęć. Zaznacza się
przy tym, iż wybór — jak na­
leży sądzić — wiązać się bę­
dzie z koniecznością uwzględ­
nienia lokalnych potrzeb
społecznych i gospodarczych a

więc mówiąc językiem pro­
stym, potrzeb rodziców, tj.
dostosowania rytmu pracy
szkół i zharmonizowania so­
bót wolnych od nauki z wol­
nymi sobotami w zakładach
pracy. ,

Spotkanie J. Brzostka z komisją
budownictwa „Solidarności”

WARSZAWA (PAP). W Mi­
nisterstwie Budownictwa i
Przemysłu Materiałów Budo­
wlanych odbyło się spotkanie
ministra Jerzego Brzostka z

prezydium Komisji Koordyna­
cyjnej Budownictwa przy Kra­
jowej Komisji Porozumiewaw­
czej NSZZ „Solidarność” pod
przewodnictwem Ryszarda
Łukaszewskiego. Tematem
rozmów były sprawy związa­
ne z realizacją porozumienia
zawartego w Gdańsku dnia 29.
10. 1980 r. pomiędzy komisją
Ministerstwa Budownictwa i
PMB a komisją koordynacyj­
ną budownictwa przy KKP
NSZZ „Solidarność”.

W trakcie spotkania min.
Jerzy Brzostek poinformował

o wdrażaniu zmian modelo­
wych i strukturalnych w bu­
downictwie dotyczących m. in.
polityki kadrowej, weryfikacji
cen w budownictwie, przy­
wrócenia funkcji inspektorów
nadzoru, reaktywowania kosz­
torysów budowlanych, nowe­
go systemu płac, podniesienia
rangi kierownika budowy i

majstra, modyfikacji układu
zbiorowego, Wypłat z fundu­
szu zakładowego nagród. Wie­
le miejsca poświęcono rów­
nież problemom związanym z

opracowaniem j wdrażaniem

nowocześniejszych technologii
w budownictwie. Podkreślono
również konieczność konstru­
ktywnych konsultacji w za­
kresie podejmowanych tema­
tów.

Jak pracuje Krakowska

Komisja Przedzjazdowa?

Wierzyciele ^

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

lansu płatniczego Polski i wy­
mieniona grupa krajów zbierze
się ponownie w pierwszych
dniach kwietnia. Uzgodniono,
że w czasie kontynuowania
rozmów niezbędne jest podję­
cie przedsięwzięć tymczaso­
wych. Liczne delegacje już w

czasie trwania spotkania
wskazały, ie zalecą swym wła­
dzom skuteczne podjęcie ta­
kich przedsięwzięć w pilnym
trybie”.

Ustalono też, że „podobne
postępowanie zostanie zaini­
cjowane między Polską i ban­
kami handlowymi” (co dotyczy
kredytów bankowch nie ma­
jących gwarancji rządowych).

Informując o toczących się
rozmowach francuska prasa
pisze, iż kraje zachodnie z

pewną ostrożnością studiują
sposoby tymczasowego złago­
dzenia ciężaru finansowego
spłat długu spoczywającegoma
Polsce, Panuje powszechna

Paryżu

opinia, że to co przedsięwezmą
zachodni wierzyciele, jest uza­
leżnione od kilku czynników,
wśród których wymienia się
przędą wszystkim — przywró­
cenie sprawności gospodarczej
w Polsce, gwarantującej moż­
liwości wywiązania się z zobo­
wiązań.

Tymczasem na temat per­
spektyw porządkowania gospo­
darki odnotowuje się w Pary­
żu oceny niezbyt pomyślne. W
tym kontekście dziennik „Les
Echos”, wyrażając niepokój
spowodowany słabymi wyni­
kami gospodarki polskiej w

ostatnim okresie, zwraca u-

wagę, iż produkcja przemy­
słowa była w Polsce w sty­
czniu br. o 10 proc, niższa
niż w tym samym okresie
ubiegłego roku. Równocześnie
poważnie spadło wydobycie
węgla. Dziennik wyraża opinię,
że nie dojdzie do prawdziwego
rozłożenia spłat długu, dopóki
Polska nie przywróci ładu w

swojej gospodarce”. (w)
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nia odbędzie się to z uszczerbkiem dla roz­
woju zawodowego!

—- No trudno, przynależność do palt ii po­
ciąga za sobą określone obowiązki.

— Chciałbym przypomnieć punkt wyjścia:
jeśli nie ma rezolucji, w której nie krytyko­
wano by dzisiejszego sposobu funkcjonowa­
nia aparatu partyjnego, to bierze się to z

dwóch powodów. Po pierwsze, w powszech­
nym odczuciu pracownicy etatowi apartu
zdominowali członków ciał przedstawiciel­
skich. Po drugie — równie powszechne jest
wyobrażenie, że z tego tu gmachu idzie się
często na dyrektorskie stołki, więc pracując
w aparacie trzeba skrzętnie i lojalnie wypeł­
niać polecenia sekretarzy, nie mieć swojego
zdania, bo od tego zależy awans...

—- ...krzywdzicie, towarzyszu, wielu pra­
cowników aparatu!

— Ja nłe wnikam, jak -jest naprawdę, mó­
wię jakie jest wyobrażenie o aktywie, 1
dlatego proponuję, byśmy przyjrzeli się dru­
giemu wariantowi: aparat jako pracownicy
„techniczni”, sprawni urzędnicy bez upraw­
nień politycznych, ściśle podlegli ciałom wy­
bieralnym. W wielu rezolucjach powtarza!
się taki właśnie postulat...

Dyskusja jeszcze potrwa, formułowanie
stanowiska — bądź jednolitego, bądź ujętego
w warianty — jest mozolne. Komisja stara

się przede wszystkim oprzeć na tym, co pow-
stało w 3,5 tysiącu krakowskich POP i zosta­
ło przedstawione w formie rezolucji, uchwał

i uwag. Przed chwilą omawiano propono­
wane uprawnienia i kompetencje podstawo­
wych organizacji partyjnych. Jedno nie ule­
ga wątpliwości — muszą one zostać znacznie
poszerzone. Ale o ile? Bardzo częsty jest po­
stulat wyposażenia POP w prawo do formu­
łowania wniosków personalnych pod adre­
sem tych swoich członków, którzy zasiadają
w różnego rodzaju instancjach wyższych,
bądź partyjnych, bądź administracyjpo-go-
spodarczych. Ale — pyta Tadeusz Holuj —

co POP ma oceniać: całokształt działalności,
której może wcale nie znać, czy tylko po­
stawę polityczną?

•— I moralną — dorzuca ktoś.
— Dopiszmy też jeszcze: ideową — kon­

kluduje przewodniczący Komisji prof. Hie­
ronim Kubiak.

W obradach komisji biorą udział przedsta-
wiciele Krakowa w działającej pod przewod­
nictwem Stanisława Kani centralnej Komisji
Zjazdowej. Ustalenia i propozycje zgłaszane
przez krakowskie organizacje partyjne prze­
noszą oni natychmiast na forum tych zespo­
łów Komisji -Zjazdowej, w których uczestni­
czą.

W najbliższy wtorek tematem dyskusji w

Przedzjazdowej Komisji Wnioskowej będzie
partyjna ordynacja wyborcza. Od tego też
dnia rozpoczniemy w „Gazecie” prezentowa­
nie opracowanych już fragmentów przygoto­
wanego przez komisję dokumentu.

MARIAN SZULC

Gehenna w wolne soboty —

sprawa nie tylko krakowska

Jan Paweł B opuścił Japonię
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

„Ominassan Sayonara” —

do widzenia wam wszystkim
— tak brzmiały ostatnie sło­
wa papieża wypowiedziane po
japońsku. O godz. 14 czasu

miejscowego specjalny samo­
lot japońskich linii lotniczych
zabrał papieża i towarzyszącą
mu delegację watykańską na

swój pokład. Po lądowaniu w

Anchorage i 2-3 -godzinnym
pobycie w tej miejscowości,
Jan Paweł II powróci do Rzy­
mu. •'

Kończy się najdłuższa z do­
tychczasowych papieskich po­
dróży, podczas której Jan Pa­
weł IX przemierzył 34 tys. ki­
lometrów, Jego droga wiodła
przez Pakistan, na Filipiny,
wyspę Guam i do Japonii.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tam o tej porze zawsze coś
„rzucają”. I co tam się wtedy
dzieje! Stojąc w tasiemcowym
ogonie np. do masła, w zim­
nej, przeszywanej wiatrem
sieni, widzimy jak wszystkie
panie sprzedawczynie — koń­
cząc pracę o 14.00 — wycho­
dzą ze zrobionymi już własny­
mi zakupami, idą spokojnie do
domu. Nie mamy o to preten­
sji, to jest normalne i natu­
ralne, ale to jest ich niewy­
mierny i bezcenny dziś zysk
z pracy w handlu za tę niedo- ’

godność jaką byłaby praca w

wolną sobotę. Jest chyba ko­
szmarnym nieporozumieniem,
aby w chwili kiedy zaopatrze­
nie osiągnęło dno — wyłączać
z handlu 2 dni w tygodniu.
Aby pieczywo — obecnie po 1
dniu niejadalne — trzeba by­
ło kupować w piątek i jeść je
jeszcze w poniedziałek rano.

Panie Prezydencie! Nie daj­
my się zwariować! Nie podpo­
rządkujmy całego społeczeń­
stwa interesom jednej grupy.

„Zdesperowane i umęczone
kobiety krakowskie"

OD REDAKCJI: Pod listem
figuruje 26 czytelnych podpi­
sów. List drukujemy z dzien­
nikarskiej rzetelności, choć do­
myślamy się, że wywoła on

na nowo ten — zdawałoby się,
że już rozwiązany — probierń
wolnych sobót. Choć może

faktycznie nie musimy koń­
czyć dyskusji nad tym, jaki
procent sklepów winien pra­
cować w te wolne soboty...?
Na przykład „Życie Warsza­
wy” też do niej wraca — wi­
dząc chaos i rozpaczliwe goni­
twy warszawiaków w poszu­
kiwaniu dyżurnych sklepów.

Czy „popularne14 zdobędą popularność
INFORMACJA WŁASNA
Zgodnie z sugestią kilku

dziennikarzy sportowych,
zwłaszcza tych pracujących w

TV, która jak wiadomo, ma

największą, opiniotwórczą „si­
łę przebicia” — produkowane
od około 100 lat papierosj’

„Sport” zastąpiono „Popular­
nymi”. Jak twierdzi producent
zmiana polega nie tylko na

nazwie, która rzekomo ma od­
straszyć palaczy, ale już
pierwsza „konsumpcja” „Popu­
larnych” które pojawiły się w

kioskach pozwala stwierdzić,

11................ ■ ''*

że są one od „Sportów” wyraź­
nie gorsze...

Osobiście uważamy fakt
zmiany nazwy najpopularniej­
szych (25 mld sztuk rocznie)
za przejaw głupoty i niekon­
trolowanych odruchów, no ale
stało się... Obawiamy się je­
dnak, iż producent nie tylko
nazwę zmienił... (kp)
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nego. Tydzień temu dzwoniła
do biura, jak przywieźli to
mleko. .Powiedzieli, że tran­
sport można sprzedawać. Spy­
tała konwojenta — powie­
dział, że dobre. A co? Jest ja­
kiś nowy alarm?

SPRAWA NIEPOKOI LU­
DZI OD BLISKO MIESIĄ­
CA.

Było o niej głośno w tele­
wizji, w prywatnych rozmo­
wach, a najgłośniej w skle­
pach spożywczych, gdzie mat­
ki nie mogąc karmić piersią
niemowląt zaopatrują się w

mleko sztuczne. Mleko butel­
kowe, wiadomo, jest płynem
niewiadomego pochodzenia
po którym mnóstwo dzieci
dostaje boleści, „Instant” i
„granulowane” nie bardzo na­
haje się dla maleńkich dzie­
ci, a z kolei „Bebiko” i wita-
minizowane bywa w sklepach
jakby na lekarstwo. I do te­
go wszystkiego ta historia z

Rypinem!
Jak wiadomo w ostatnim

dniu stycznia Lekarz Dyżurny
Kraju zobowiązał wojewódz­
kie stacje sanitarno-epide­
miologiczne (w tym krakow­
ską) do wycofania z handlu,
szpitali, „Cefarmu” i innych
placówek mleka w proszku
wyprodukowanego przez
Spółdzielnię Mleczarską w

Rypinie. Zdyskwalifikowano

Afery z mlekiem w proszku ciąg dalszy
bezapelacyjnie partie mleka z

datą produkcji 30 grudnia ub.
roku i 1 stycznia br. W mle­
ku tym stwierdzono obecność,
chorobotwórczych gronkow-
ców. W ślad za tym Mini­
sterstwo Zdrowia nakazało
natychmiast zabezpieczyć w

magazynach, sklepach i we

wszelkich placówkach wszy­
stkie ilości mleka w proszku
dla niemowląt produkowane­
go przez tę spółdzielnię, Te-
lefonogram zalecał podjęcie
mikrobiologicznych badań za­
jętego mleka. W razie pozy­
tywnych wyników badań na­
leżało — jak zalecono —

zwalniać .mleko do obrotu.

Rozpoczęła się mrówcza
praca Sanepidu. Segregowano
partie mleka według dat pro­
dukcji, wyznaczano próbki,
szukano ostatecznej odpowie­
dzi na pytanie, czy mleko mo­
żna podać dzieciom czy też
nie.

— No i co, można podać,
panie magistrze?

Stanisław Pawlus, kierow­
nik Działu Higieny Żywienia,
Żywności i Przedmiotów U-
żytkowych Wojewódzkiej
Stacji Sanepid w Krakowie

nie ma wesołych rzeczy do
powiedzenia:

—- Niestety w Krakowie
stwierdzono zakażenie partii
mleka z 3 stycznia br. zaś
inne stacje Sanepid w kraju
zakwestionowały ponadto 30
dat produkcji mleka! Wykry­
to w nich gronkowce i inne
bakterie chorobotwórcze, któ­
re powodują biegunki e za­
trucia pokarmowe.

— A więc polecenie mini­
sterstwa, że zabezpieczone
partie mleka należy zwalniać
do obrotu było przedwczesne?

— Niestety. 12 lutego przy­
szedł telex, że mleko jednak
jest kwestionowane, że jest
coraz więcej tych „zakaza­
nych” dat. Zaś 23 lutego o-

trzymaliśmy ministerialny te-

lefonogram, że wszelkie mle­
ko w proszku z Rypina' nale­
ży jednak zabezpieczyć aż do
odwołania. Nie dotyczy to je­
dynie mleka wyprodukowa-
gne po 8 lutym br. Tylko to

można pić bezpiecznie.
— Czytelniej’ sygnalizują

nam, że jest obłęd ż tym mle­
kiem! Istna kolomyjka! Prze­
prowadziliśmy rozmowy z

„Kefirkiem”, „Jogurcilęiem”,
sklepem nabiałowym przy ul.

Szlak i innymi sklepami. Wie­
lu sprzedawców nie wie, na

czym stoi! Jak więc mają do­
radzać matkoni? Przecież te-
lex ministerialny w wersji z

23 lutego powinien przyjść na

początku całej akcji! Ile
gronkowców wpuściliśmy tym
sposobem w organizmy malut­
kich dzieci?

— A ile myśmy w Sanepi­
dzie mieli dodatkowej robo­
ty... Dwukrotne zajmowanie,
zwalnianie, i wypuszczanie
poszczególnych serii mleka...

— Ale sklepy nadal nie są
zorientowane! Przynajmniej
nie wszystkie.

— Natychmiast po otrzyma­
niu ww. telexu wysłaliśmy
stosowne nakazy do WSS
„Społem’’, Wojewódzkiej
Spółdzielni Mleczarskiej, Sta­
cji Żywienia Niemowląt i
Dzieci, do Instytutu Pediatrii
i Szpitala Klinicznego, a tak­
że do wielu innych instytu­
cji, powiadamiając je o nie­
przydatności rypińskiego mle­
ka. Mieli nam dać odpowiedź
ile tego mleka mają i gdzie
zmagazynowali... Część dała,
część nie dała. Jest wielkie
zamieszanie. Musimy szukać
od nowa. Jeśli stwierdzimy,

że mleko wyprodukowane u>

Rypinie przed 8 lutym jest
sprzedawane — mamy powód
do karania!

Tyle rozmowy. Co mam od
siebie do powiedzenia w tej
sprawie? To, co matki w ko­
lejce. Wiem, choćby z artyku­
łu w „Studencie”, że zakaże­
nie mleka gronkowcamł wy­
kryto w ub. roku także ł w

Zakładach Mleczarskich w

Chodzieży. Również mleko
butelkowe wykazuje mnóstwo
zanieczyszczeń, choćby z tego
tylko powodu, że jeden Za­
kład Mleczarski w Krakowie
jest w stanie wymyć porząd­
nie 160 tys. butelek a myje
230 tys. Czj’ porządnie? To już
jego tajemnica.

Wiem także co mówią le­
karze o zatruciach i uczule­
niach naszych niemowląt,
zresztą nie tylko mlekiem.
Jakie więc będzie przyszłe
pokolenie? Zdania, które tu

wj’powiadam są trochę nie­
składne z przerażenia, że mo­
żna być tak ponuro nieodpo­
wiedzialnym produkując ży­
wność (dla niemowląt!) i że
można być tak niefrasobliwie
niezdecydowanym (a może o-

szczędnym?) wydając telexy
ministerialne. Przecież w tej
sprawie w grę wchodzi staw­
ka znacznie poważniejsza niż
tylko ewentualny bałagan.

EWA OWSIANY

Samorząd Robotniczy-Sejmem
Rada Nadzorcza — NIK-iem

Dyrekcj a — ciałem wykonawczym
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dziernika PKZ-ty znowu pro­
szą „o niezwłoczne dostarcze­
nie dokumentacji”. W koń­
cu wspomniana dokumentacja
wpływa. Ale znów niekomplet­
na. 9 listopada 1974 roku więc
PKZ-ty piszą do Politechniki:
„W związku z otrzymanym
projektem... stwierdzamy brak
(tu następują 4 punkty). Po­
wyższe punkty można było wy­
jaśnić na spotkaniu z autorami
projektu w dniu 30.10. Jednak­
że przedstawiciele nadzoru
autorskiego na spotkanie nie
przybyli. Wypadki niezgłasza-
n.ia się nadzoru autorskiego
powtarzają się nagminnie, co

powoduje przestoje na .budo­
wie. W wypadku dalszego nie-
zglaszania się autorów projek­
tu zastrzegamy sobie prawo
całkowitego wstrzymania ro­
bót i zamknięcie budowy z wi­
ny autorów projektu”.

13 lutego już 1975 roku
PKZ-ty do Politechniki znów
w tym samym stylu: „mimo
ustaleń na naradzie w dzieka­
nacie Wydziału Architektury
do chwili obecnej nie otrzyma­
liśmy projektu...” Po tym na­
stępuje okres względnego spo­
koju w korespondecji. Ale już
6 października PKZ-ty piszą
do ZRZZ, który w międzycza­
sie powstał i przejął funkcję
inwestora: „do 30 września zo­
bowiązała się Politechnika do­
starczyć projekt stolarki”
Oczywiście projektu nie do­
starczono w terminie. Poli­
technika odpowiada pismem:
„ten termin został nam narzu­
cony”. Podpisał: prof. W. Zin.

Dlaczego rewaloryzacja
idzie „jak krew z nosa”?

13 stycznia roku już 1976
PKZ-ty znów piszą do Zarządu
Rewaloryzacji: „informujemy,
że do dnia dzisiejszego nie
wpłynęła do nas dokumentacja
na następujące obiekty”... itd.

Ustala się więc następne
terminy: 30 styczeń, 3 marzec.

Oczywiście Politechnika znów
ich nie dotrzymuje. 26 kwiet­
nia Zarząd pisze „Prosimy
sprawę traktować jako nie­
zwykle poważną”. Ta powaga
to wynik pełnych oburzenia
artykułów w prasie katolic­
kiej. Sprawą zostało zaintere­
sowane Ministerstwo Kultury
i Sztuki. Żąda wyjaśnień. Cóż
z tego, kiedj’ projektant zosta-

je wkrótce wiceministrem.'Ale
korespondencja trwa dalej.
Zmieniają się tylko nazwy in­
stytucji, nazwiska i tytuły
podpisujących. Inżynier Kad-
łuczka zostaje doktorem, póź­
niej już wicedyrektorem In­
stytutu.

Nie, nie będziemy nużyć
Czytelników dalszym cytowa­
niem urzędowych pism w tej
sprawie. Przejdźmy do innego
zabytku, o którym pisałem
niedawno na łamach „GK” —

willi Justusa Decjusza na Woli
Justowśkiej. I tu dokumentację
opracowywał Instytut Historii
Architektury i Konserwacji

Zabytków PK. Z jakim skut­
kiem — każdy się może do­
myśleć. Gdj’ napisałem o tym
wprost, dr Andrzej Kadłuczka
zarzucił mi w swojej odpowie­
dzi wydrukowanej w „GK”
22.01. br. pisanie nieprawdy.
Jak przedstawia się ta praw­
da — zobaczmy. Umowa pod­
pisana przez Politechnikę na

opracowanie dokumentacji
willi przewidywała trzy etapy
prac. I — prace badawcze, II
— projekty koncepcyjne i III
— dokumentacja właściwa sa­
mego remontu. Umowę na re­
alizację dwóch pierwszych eta­
pów podpisano 7 października
1976 roku a terminy realizacji
wyznaczono na 30 kwiecień
1977 roku pierwszego etapu
oraz 15 grudzień 1977 roku
drugiego etapu. Będę się po­
wtarzał, ale muszę napisać, że

oczywiście terminy te nie zo­
stały dotrzymane. Spisano
więc kolejne czterj’ aneksy do
umowy; w maju 1977 roku,
wrześniu 1978 roku, czerwcu

1979 roku i wrześniu 1980 roku.
Żaden z terminów zastrzeżo­
nych w tych aneksach nie zo­
stał dotrzymany. Do dnia dzi­
siejszego inwestorzy nie- otrzy­
mali pełnej dokumentacji eta­
pu pierwszego. Trudno się
więc, dziwić, że w ogóle zrezy­

gnowali z podpisywania umo­
wy z Politechniką na trzeci
etap. Przeglądałem te aneksy.
W niektórych tłumaczono się
pracochłonnością badań. Ale
w jednym wypadku w ogóle
nie podano przyczyn niedo­
trzymania terminu. W odpo­
wiedzi dla „GK” dr Andrzej
Kadłuczka pisze, że inwestor
licząc na szybkie dostarczenie
dokumentacji „oczekiwał chy­
ba bicia światowych rekordów
w tej dziedzinie”. Niestety, ale
do tych „rekordów” to zobowią­
zali się sami projektanci pod­
pisując taką a nie inną umowę.
Zresztą za te „rekordy” kazali
sobie projektanci słono płacić.
Przyjrzyjmy się kosztorysowi
zatwierdzonemu przez prof.
Wiktora Zina. Prace historycz­
ne i archiwalne — 99 tys. zl. Ba­
dania architektoniczne — 122

tys. zł. Nadzorj’ i konsultacje
naukowe — 44 tys. Badania
przeobrażeń parku,i otoczenia
pałacu — 50 tys. zl. Razem I

etap,— sama tylko robocizna
— 316 tys. zł. II etap równie
słono kosztuje. Studium zagos­
podarowania przestrzennego
pałacu wraz z parkiem — 122
tys. zł. Projekt koncepcyjnj’ i
konserwatorski — 119 tys zł.
Projekt koncepcyjny najbliż­
szego otoczenia pałacu — 101

tys. Razem drugi etap 342 tys
zł. sama robocizna. Żeby je­
dnak w jakiś sposób wytłu­
maczyć opóźnienia w pracach,
projektanci w jednym z anek­
sów uznali za stosowne napi­
sać: „w trakcie przeprowadzo­
nych prac naukowo-badaw­
czych zaszła konieczność szer­
szego opracowania i to zarów­
no badań jak i projektów kon­
cepcyjnych”. Za to szersze

opracowanie podniesiono wy­
cenę I etapu o 191 tys. zł!

I jeszcze jedna tylko uwaga.
Dokumentacji jak już wspom­
niałem nie dostarczano w

uzgodnionych terminach. Za
to terminowo kazali sobie
autorzy projektu płacić.
Pierwsze pieniądze przelali in­
westorzy już 18 grudnia 1976
roku, kiedy autorzy projektu
chyba dopiero forsownie tre­
nowali przed próbą przystą­
pienia do bicia „światowych
rekordów”. Jak bowiem
stwierdza dr Andrzej Kadłucz­
ka w swym „wyjaśnieniu” dla
„Gazety” Instytut Historii Ar­
chitektury i Konserwacji Za­
bytków PK otrzyma! zezwole­
nie na prowadzenie prac ba­
dawczych dopiero w połowie
1977-roku... I już ostatnia uwa­
ga na koniec. Wspomniany In­
stytut zobowiązał się też kie­
dyś do opracowania dokumen­
tacji rewaloryzacji zabytkowe­
go dworku na Białym Prądni­
ku. Ale i tym razem nie wy­
wiązał się z umowy. Opraco­
wanie dokumentacji powierzo­
no innym, bardziej poważnym
projektantom. .

'

TADEUSZ L. KUBICA1

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
formie lub wręcz może ją zni­
weczyć — przyjęcie błędnych
rozwiązań w odniesieniu do
działalności przedsiębiorstwa.

Z takich założeń wychodzi
się w Krakowskich Zakła­
dach „Armatur”. Tu właśnie
8-osobowa grupa ekonomis­
tów i inżynierów opracowała
projekt nowych zasad funkc­
jonowania przedsiębiorstwa,
traktując go jako glos w dy­
skusji zakładu nad reformą
gospodarczą. O najistotniej­
szych założeniach projektu
mówi szef zespołu, kierownik
działu kosztów KZA mgr
Piotr Gzyl.

Punktem wyjścia w naszym
rozumowaniu jest daleko i-
dąca samodzielność i samo­
rządność przedsiębiorstwa. V-
ważamy, iż jedynie odrębność
organizacyjna zakładu z peł­
ną jego autonomią nie podle­
gającą organizacyjnie jednos­
tce nadrzędnej oraz możli­
wość podejmowania samo­
dzielnych decyzji gospodar-
ęzych — tworzą warunki dla

funkcjonowania rachunku s-

konomicznego i stosowania
racjonalnych metod gospoda­
rowania. Konsekwencją auto­
nomii jest odrzucenie balastu,
dyrektyw, wskaźników, limi­
tów i swoboda wyboru różno­
rodnych wariantów działań
podporządkowanych podsta­
wowemu celowi gospodarcze­
mu. ,

Samodzielność to jednak
także wzrost odpowiedzialno­
ści i większy stopień ryzyka...

Tak, ale tylko wtedy moż­
na wytworzyć wśród pracow­
ników poczucie gospodarności.
Dotychczas pojęcie „gospo­
darza” zakładu było czymś
anonimowym i rozkładało się
na różnych szczeblach zarzą­
dzania. Odbiciem tego był
stan świadomości pracowni­
ków, którzy poczucie odpo­
wiedzialności za gospodaro­
wanie przenosili poza siebie,
poza swój zakład pracy, T
tak rozmywała się owa odpo­
wiedzialność, obowiązkowość,
a w konsekwencji — następo­
wało rozluźnienie dyscypliny
i demoralizacja ludzi.

Mimo to przedsiębiorstwo
nie może działać bez powią­
zania i jakimś centrum za­
rządzaniu.

Związki te regulowałaby w

sposób prawny umowa o. sa­
modzielności przedsiębiorst­
wa, zawierana pomiędzy jego
załogą, reprezentowaną przez
samorząd pracowniczy, a ska­
rbem państwa, czyli naczel­
nym . organem administracji
państwowej. Byłby to rodzaj

umowy społecznej sporządzo­
nej w formie dokumentu pi­
sanego, określającego m. in.
tryb przekazywania załodze
majątku przedsiębiorstwa, za­
sady odpowiedzialności i za­
kres samodzielności organiza­
cyjnej przedsiębiorstwa oraz

uprawnienia załogi. W umo­
wie tej szczególne znaczenie
ma sprawa kryteriów i zasad
dotyczących sterowania przed­
siębiorstwem. Idzie o to by
stabilny charakter tych para­
metrów dawał przedsiębiors­
twu poczucie ekonomicznego
bezpic-czeństwó i partnerstwa
(przynajmniej na okres 2-let-
ni), gdyż tylko w takiej at­
mosferze zaistnieć mogą wa­
runki dla inicjatyw załogi i
wyzwalania rezerw. Nieprze­
strzeganie postanowień umo­
wy o samodzielności gospoda­
rowania przez którąś ze stron

roztrzygane będzie w drodze
arbitrażu gospodarczego..

Samodzielność gospodaro­
wania ma również implikacje
wewnątrz przedsiębiorstwa.

Sprawy te będą przedmio­
tem odrębnej umowy podpi­
sanej pomiędzy załogą repre­
zentowaną przez samorząd a

dyrektorem przedsiębiorstwa,
ustalającej prawa i obowiąz­
ki każdej ze stron w tym
m. in.: zakres uprawnień i
odpowiedzialności, rola i miej­
sce samorządu pracownicze­
go w zarządzaniu zakładem.
Dyrektor mianowany byłby
przez ministra po uprzednim
zaopiniowaniu tej kandydatu­
ry przez samorząd pracowni­
czy przedsiębiorstwa. Samo­
rząd ma oczywiście prawo
występowania także w spra­
wie odwołania dyrektora.

Jak wyrażać się ma samo­
rządność samym gospodaro­
waniem.

Widzimy samorząd jako
najwyższy organ władzy gos­
podarczy w przedsiębiorstwie,
który spełniać powinien fun­
kcje wyłącznie ustawodaw­
cze i kontrolne, związane z

zatwierdzaniem programu
działania, realizacją planów
oraz kontrolą wszelkich uch­
wał i postanowień. Dużą wa­
gę przywiązujemy do zadań
samorządu pracowniczego
właśnie w dziedzinie kontroli.
Spełniać ją będzie wyłoniona
częściowo z samorządu Rada
Nadzorcza, która w swojej
działalności może w razie po­
trzeby powoływać niezależ­
nych biegłych i specjalistów.
Reasumując, samorząd w

przedsiębiorstwie, niczym
Sejm, pełnić ma funkcję us-

tawodawczo-kpntrolną, dyrek­
tor z całą administracją sta­

nowi ciało wykonawcze, a ra­
da nadzorcza — organ samo­
rządu będący czymś w rodza­
ju Najwyższej Izby Kontroli.
Dyrektor przedsiębiorstwa
kierując się nadal zasadą je­
dnoosobowego kierownictwa,
będzie miał wolną rękę co do
sposobu i form realizacji po­
stanowień samorządu praco­
wniczego.

Nigdy do tej pory nie uda­
ło się związać w sposób bez­
pośredni interesów pracowni­
ka z interesem przedsiębiors­
twa. Czy nastąpi mariaż o-

wycli interesów w propono­
wanym modelu przedsiębiors­
twa?

Jeśli przyjmiemy, że w mo­
delu tym powinna realizować
się zasada rządzenia za­
łogi występującej w roli zbio­
rowego właściciela przedsię­
biorstwa, wpłynąć to musi na

autentyczne zainteresowanie
się pracowników sprawami
gospodarowania, oszczędności
i obniżki kosztów produkcji.
Może to nastąpić poprzez pro­
ponowane przez nas powiąza­
nie systemu zarządzania z

kompleksem motywacji. ma­
terialnej. W systemie tym
głównym źródłem wynagro­
dzeń załogi jest fundusz płac
tworzony z odpisów docho­
dów finansowego przedsiębio­
rstwa. W skład funduszu nie
będą wchodzić, jak dotąd,
dziesiątki elementów zaciem­
niających faktyczne źródło
pochodzenia zarobionych pie­
niędzy, Fundusz płac tworzo­
ny będzie jedynie z dwóch
elementów: z wynagrodzeń
podstawowych i z premii. Sy­
stem plac będzie więc prosty
i w pełni zrozumiały dla każ­
dego. Premie stanowią zmien­
ną część płac, ściśle powią­
zaną z dochodem finansowym
przedsiębiorstwa. W sytuacji
w jakiej podstawowym mier­
nikiem oceny działalności

przedsiębiorstwa będzie jego
dochód finansowy, załoga ja­
ko „zbiorowy” gospodarz wy-
każe na pewno większy
wzrost zainteresowania obni­
żaniem kosztów produkcji.

Czy z omawianym projek­
tem nowych zasad funkcjo­
nowania przedsiębiorstwa za­
poznana została załoga Kra­
kowskich Zakładów „Arma­
tur” j czy projekt ten zyskał
jej aprobatę.

Projekt jest obecnie przed­
miotem konsultacji z załogą,
który — jak wynika z do­
tychczasowych jej opinii —

spotyka się z pełną akcepta­
cją.

Rozmawiał:

TADEUSZ STEC
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PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

K. Wojtyła „Brat naszego Boga”
— 16.30 (abonam. nieważne), 20;
sob. — 19.15 (abonam. nieważne),
niedz. — 11 (abonam. nieważne).
MINIATURA (pl. Ducha 2): F.

Hochwalder: Oskarżyciel publicz­
ny — 19.30. BAGATELA (Karme­
licka 8): G. Gorin: Dyl Sowiz­
drzał — 19.15, sob., niedz. — niecz.

LUDOWY (os. Teatralne 34): L.

Rydel: Betlejem polskie — 19.15.

MUZYCZNY (Lubica 48): C. Zel-

ler: Ptasznik « Tyrolu — 19.15

(przedst. zamkn), sob. — 19.15,
niedz. — niecz. GROTESKA (Skar­
bowa 2): C. Gozzi: Księżniczka
Turandot — 17. TEATR STU (al.
Krasińskiego 16): Tajna misja —

19.15. FILHARMONIA (Zwierzynie­
cka 1): Konc. oratoryjny p/d J.

Radwana z udz.: O. Szwajgier, U.

Mitręgi, J. Marciniaka i W. J.

Śmietany. W progr. msze Schu­
berta i webera — 19.30, sob. —

18, niedz. — niecz. SCENA

SZKOLNA PWST (Warszawska 5):
Tramwaj zwany pożądaniem —

18.15. KRAM POD PTASZKAMI

(Sukiennice): „Waganty” kłaniają
się gościom — 16, sob.. niedz. —

niecz. KAWIARNIA „RATUSZO­
WA” (Rynek Gł. 1): Kabaret „Ku­
rierek” — „Welcome i do widze­
nia” — piąt., sob. — 22, niedz. —

niecz.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA

MINIATURA: L. Bellon: Czwar­
tkowe damy (przedst. dla doro­
słych) — sob., niedz. — 19.30. SCE­
NA „KRAKUS” (Wrocławska 28):
T. Kierski: Jaś 1 Małgosia — 17

GROTESKA: E. Szwarc: Kopciu­
szek — 11 . K. Mieszków: Słonecz­
nik — 16. KOLEJARZA (Bocheń­
ska 5): Krowoderskie zuchy — 19,
niedz. — 15 i 19. TEATR 38 (Ry­
nek Gł. 7): Wg F. Kafki: Proces

- 19. SCENA „FORMAT” (Miko­
łajska 2): „Molestia” wg „Cesa­
rza” R. Kapuścińskiego — 17,
niedz. — niecz. KAWIARNIA „LI­
TERACKA” (Pijarska 7)* Kabaret

„Piętro niżej, smoła wyżej” — 22,
niedz. — niecz.

Pozostałe teatry jak w piątek.

NIEDZTELA

SCENA OPEROWA w Teatrze

im. J . Słowackiego (pl. Ducha 1):
G. Bizet: Poławiacze pereł — 19.15

(premiera prasowa). GROTESKA:

Z. Mikulska: Przyszliśmy tu po

kolędzie — 11 (widów, zamkn.), 16.

Pozostałe teatry jak w piątek i

sobotę.

PIĄTEK
0 DDK HiL (Majakowskiego 2):

Herbert i Miłosz w interpretacji
aktorskiej Tadeusza Malaka —

18.30 .

® PAN (Sławkowska 17): O.

„Panoramie Racławickiej” — mó­
wić będzie dr Kazimierz Olszań-

śki - 18.

DDK „Krowodrza” (Papier­
nicza 2): Kraków z lotu ptaka (o

pracach Klubu Wysokogórskiego
podczas przywracania świetności

zabytkom Starego Miasta) —

prow. mgr Inż. P. Mularz — 10/

XXVI Ogólnopolski Konkurs Re­
cytatorski (eliminacje dzielnico­
we) — 11.

® „Piwnica pod Baranami”

(Rynek Gł, 27): Recital gitarowy
Jerzego Nalepki — 19.

• ODK (Rybitwy): Spotkanie z

członkami Klubu Piosenki Tury­
stycznej „Rotunda” — 18.

SOBOTA

• Biblioteka Jagiellońska (al.
Mickiewicza 22): Wystawa „Cze­

sław Miłosz, laureat literackiej
nagrody Nobla 1980” — (10—13).

• Klub „Jaszczury” (Rynek Gl.

7): Turniej Jednego Wiersza o „Ja­
szczurowy Laur” — 17.

0 „Piwnic* pod Baranami” (Ry­
nek Gl. 27): Recital gitarowy Je­
rzego Nalepki — 18.

9 DDK HiL (Majakowskiego 2):
„Kraków też ma swoje racje”. W

progr.: poezja, satyra, mini-reci-
tale. kabaret. Prowadzenie —

Bruno Miecugow — 21.45.

Klub „Sródpole” (os. Na

Wzgórzach 17 a): Występ kabaretu

„Długi” z Katowic — 28.

NIEDZIELA

0 Klub „Fama” (o«. Willowe

29): Gra zespół rockowy „Sekret”
— 19.

• KDK „Pałac pod Baranami”

(Rynek Gł. 27): Wystawa malar­
stwa Jana Kukułki — (14—18).

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Par­

szywa dwunastka (USA 18 lat)
_ 16.34), 19.30 . KULTURA

(Rynek Gł. 27): Wendeta (fr. 15

lat) */<w — 8, 14, 18, Konwój (USA
15 lat) ***/«»• — 10, 12, Omen

(ang. 18 lat) **/oooo
_ 16, Kariera

(poi. 15 lat) ♦/• — 20. MAS­
KOTKA (Dzierżyńskiego 58) Ka­
riera na zlecenie (fr. 18 lat) **/°oa

15.30, 17.30, 19.30, sob. — 15.15, 17.15,
10.15. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Narodziny gwiazdy (USA 15 lat)
**/*>» — 16, 19. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 6): Księżniczka
(szwedz. iluzjon) — 10, 12.15, 16,
18, 20. PASAŻ BIELAKA: Jenny
i Toby wśród dzikich zwierząt
(USA b.o .) — 10, 14, Zwol­
nienie warunkowe (USA 18 lat)
***41/0000

_ Ig, 16, 18, 20. ROTUN­
DA (Oleandry 1): Sesja DKF UJ:
Sindbad (węg. 18 lat) 10.45, Leonor

(fr. -hiszp. 15 lat) — 15.45, Nosfera-.
tu — wampir (RFN 18 lat) — 17 .30,
Alicja ucieka po raz ostatni (fr.
15 lat), Dziedzictwo (ang. 18 lat) —

20, sob., niedz. — niecz. SFINKS

(Majakowskiego 2): Niebieskie

kołnierzyki (USA 15 lat) **z*/®° —

15, 17, sob. — 16, 18, 20. ŚWIT DU­
ŻA SALA (os. Teatralne 10): Nor­
ma Rae (USA 15 lat) ****/ooo —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT MAŁA SA­
LA: Świat Dzikiego Zachodu

(USA 15 lat) ♦/«<« — 15, 17.15, In­
tryga rodzinna (USA 15 lat) ***/«»
— 19.30. ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Ojciec
Święty Jan Paweł II w Polsce

(poi. b.o .) — 16, 18, 20. Świato­
wid mała SALA: Dubler (fr. 12

lat) ♦*/««><» — 15, 17, 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Bobby
Deerfield (USA 15 lat) **/o°o — 10,
12.30. 15.30, 18, 20.15. UGOREK (os.
Ugorek): Agent nr 1 (poi. b .o;)
**/oooo — i5, Fedora (RFN 15 lat)
**/°°

_ 17, 19. WANDA (Waryń­
skiego 5): Piraci XX wieku (radź.
12 lat) — 10, 12 (15.45. 18, 20.15 -

seanse zamkn.). WARSZAWA

(Stradom 15): Glina czy łajdak (fr.
18 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18.

Przełomy Missouri (USA 18 lat)
****/o«>

_

20.15. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Ojciec Święty Jan Pa­
weł II w Polsce (poi. b.o.) — 10,
12, 16. 18, 20. WRZOS (Zamojskie­
go 50): Czarny korsarz (wł. 15 lat)
*/°°*

__

15.45. Ig, 20.13. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Mandingo (wł. 18

lat) */«» — 8 .15. 10.15, 12.15, 14.15,
16.15. 18.15. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Hair (USA 15 lat)**/
oooa — 15.45, Ig, Serpico (USA 18

lat) ****/ooo
_

20.15 (pożegnanie z

filmem).

KRZESZOWICE — Nowości: Po­
wrót Mechagodzilli (jap. 12 lat)
^/óoo, MYŚLENICE — Wisła: Po­
wrót Mechagodzilli (jap. 12 lat)
*/«*. NIEPOŁOMICE — Bajka: 39

stopni (ang. 12 lat) **/o«x>o. SŁOM­
NIKI — Czar: Dziedzictwo (ang.
18 lat) */ooo. SKAWINA - Hutnik:

Kung-fu (poi. 15 lat) ****/e«>, sob.
— niecz.. WIELICZKA — Górnik:
Bez skrupułów (fr 15 lat) *#/oo».

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA

KIJÓW: sob., niedz. (11 i 13.30
— seanse zamkn.), popołudn. jak
w piątek. KULTURA: Wendeta -

8. 12, 16, Konwój - 10. 14,
Omen (USA 15 lat) — 18. Dłu­
gi weekend (hiszp. 15 lat) #*/c° —

20. MŁODA GWARDIA: Nana (fr..
iluzjon) — 18. pozost. seanse jak
w piątek. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Konwój (USA 12

lat) ***/©«£» — 16. 18. ŚWIT MAŁA

SALA: Świat Dzikiego Zachodu
- 15. 17.15, 19.30. TĘCZA (Praska):
Król Cyganów (USA 18 lat) **/®°°
— 17, 19. WANDA: Piraci XX wie­
ku - 10, 12 (14, 15.45, 18. 20.15 -

seanse zamkn.). ZWIĄZKOWIEC:
W pustyni i w puszczy (poi. b .o .)
- 12.30.

CO - GDZIE -KIEDY ?
27, 28 LUTEGO, 1 MARCA 1981 R. JULIANA, ROMANA, ALBINA i

DOBCZYCE — Raba: Pierwsza
miłość (wł. -fr.) 18 lat) **/«».

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Przygody Calineczki (jap. b .o.) —

11, Gwiezdne wojny (USA 12 lat)
****/oooo — i3. 39 stopni (ang. 12

lat) **/ooo — 15.45, 16. KULTURA:
Dick i Jane (USA 15 lat) ***/ooo

_

10, Wendeta — 12, Konwój — 14.

18, Omen — 16, Orzełv i reszka

(poi. 15 lat) */°° — 20. MASKOT­
KA: Bajki — 11, 12, popołudn. jak
w sob. MŁODA GWARDIA: Impe­
rium namiętności (jap. 18 lat) **/o9
— 10. 12.15, 15.30, 17.45. 20. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Reksia (poi.
b.O .) — 10, 11. 12, 13, 14, 15. POD­
WAWELSKIE: Bajki — 11 . 12, Ko­
nik Garbusek (radź, b.o.) — 14,
popołudn. jak w sob. SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13, popołudn. jak
w' sob. ŚWIT DUŻA SALA: Wódz
Indian Tecumseh (NRD b.o.) —

13, popołudn. jak w sob. ŚWIT
MAŁA SALA: Zwolnienie warun­
kowe (USA 18 lat) ****/oooO

_
15.

17.15, 19.30. ŚWIATOWID DUŻA
SALA: Gwiezdne wojny (USA 12

lat) ****/oo&o — 13, popołudn. jak
w sob. UGOREK: Bajki — 12, 13,
popołudn. jak w sob. WANDA:
Flfi Piórko (fr. b .o .) — 10, 12, (14,
15.46, 18 , 20.15 — seanse zamkn.).
WARSZAWA: Romanca o zako­
chanych (radź. 15 lat) **/°«° —

20.15, pozost. seanse jak w sob.
WOLNOŚĆ: (14 — seans zamkn.),
pozost. jak w sob. WIEDZA:

Mandingo — 10.15, 16.16, Zmory
(poi. 18 lat) **/<>»> — 12.15, Młody
Frankenstein (USA 15 lat) ***/oooo
— 14,15. 18.15. WRZOS: Bajki —

11, 12, 12 prac Asterixa (fr. b.o.)
*/o©» — 13, popołudn. jak w sob

ZWIĄZKOWIEC: Colargol na Dzi­
kim Zachodzie (poi. b .o.) — 12.15.
Mistrz kierownicy ucieka (USA 15

lat) *4«/oooo — 16, Hair — 18. 20.15.
SKAWINA — Hutnik: Kobra

(jap. 18 lat) */«*>.

Pozostałe kina jak w piątek 1

sobotę.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL - KOMNATY KRO
LEWSKIE: (niecz.) SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA: (10-
15.30). GROBY KRÓLEWSKIE:
(9—- 15.30). MUZEUM NARODOWE
SUKIENNICE: (niecz). DOM JA­
NA MATEJKI (Floriańska 41):
Wystawa: Nowe nabytki Domu
Jana Matejki (1971-1980) (10-16),
niedz (9—15) KAMIENICA SZO
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
(niecz.). NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Wystawa obrazu „Mała
Panorama Racławicka” J. Styki
i W. Kossaka/ Wystawa grafiki
Ru van Rossema (lO-r-16). ZBIO­
RY CZARTORYSKICH (Pliarska
8): Wystawa arcydzieł ze zbiorów

Czartoryskich (10—16), niedz.

(9 - 15). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnića 1):
(niecz.), MUZEUM HISTO­
RYCZNE (Jana 12): Wystawa
Militaria i zegary (10—17).
sob. niedz. (9—14). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wystawa foto­
grafii „Ocalić od zapomnie­
nia” (9—15), sob.. niedz. (9—14).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24)-
Wystawa „Z dziejów i kultury
Żydów” (9 15), sob niedz. (9—14).
GALERIA ODDZ TFATRAI NPGO

(Szpitalna 21) pląt., sob.. nled2.

(niecz.), KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł 35)- Wyst .Z dziejów i kultu­
ry Krakowa” (10 -14) GALERIA

fSzczepnńska 2): Wystawa: J. Be­
reś — Dokumenty manifestacji
z lat 1968—1960 (11—18) MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): „Skarb Wiślan”,
piąt., niedz. (10—14). sob (14—18).
MUZEUM LENINA (Topolowa 5):
Wystawa — Lenin w Polsce oraz

wyst. „Rewolucja 1905—1907 na

ziemiach polskich” (19—18 wstęp
wolny), sobota (10—17 wstęp
wol.) . niedz (10—15 wst wol.) .

DOM LENINA (Kr Jadw’gi 41):
Wystawa stała .Lenin w Polsce”

(9 -15 wst wol.) MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Folklor wsi podkr
(11—14) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—16) MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): (niecz.). MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH (Wieliczka):
(8—16). KOPALNIA SOLI (Wie­
liczka): (8—16), GALERIA KTF

(Boh Stalingradu 13): Wystawa

„Venus 80” cz. I (9—21), PAWI­
LON WYSTAWOWY BWA (pl.
Szczepański 3a): Wystawa foto­
grafii „Dzieci tego świata” (11—
18). GALERIA ARKADY: Wysta­
wa malarstwa Piotra Jarzy (11—
18), GALERIA (Kanonicza 5): (11—
18), PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4): Wystawa . .Stanisław

Wyspiański i jemu współcześni”
(10-17). SALON TPSP (Nowa Hu­
ta, al. Róż 3): Wystawa ..Nasze

obrazy ze zbiorów Towarzystwa”
(10—17). GALERIA ZPAP (Flo­
riańska 34): Wystawa rysun­
kui malarstwa Jacka Ję-
do (10—18), sob. (16—17),
nied2. (niecz.). GALERIA ZPAF

(Anny 3): (10-18), niedz (10—14),
GALERIA PRYZMAT (Łobzows­
ka 3): Wystawa malarstwa Ada­
ma Żebrowskiego (10—18), niedz.

(niecz.), KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): CZYETLNIA: Wys­
tawa fotograficzna „Muzułmanie
w ZSRR” (10-21), niedz. (11—15),
GALERIA: Wystawa rysunków.
Udział biorą: A. Bębenek. J. Bur-

nat, M. Chianda, p. Kmieć. A .

Kowalczyk, R. Opaliński, R. Otrę­
ba, A. Urbanik, S. Wejman, A.

Wsiołkowski, R. Żygulski. (10—
18), niedz. (11—15), KLUB MPiK

(pl. Centralny): (10—20), niedz.

(11—15). GALERIA: (11—20), niedz.

(11—15), DWOREK JANA MATEJ­
KI (Krzesławice, Kruczkowskiego
15): (9—14.30, wst. wolny). GALE­
RIA „EMCEKA” (Mikołajska 2):
J. Drabik „Blue-Box” — (11—18),
niedz. (niecz.).

MYŚLENICE — BWA (3 Maja
1): Wystawa malarstwa Romana
Rabcewicza (9—14), niedz. (10—12),
MUZEUM REGIONALNE (Sobies­
kiego 3): (10—15). sob. niedz. (10—
13).

SZPITALE
PYZURNEęj

PIĄTEK

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁCZBT ZDRO­
WIA: tel- 205-1! (czynny całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 55.
sob. — Trynitarska 11. niedz. —

Kopernika 21, CHIRURGU DZIEC.:

Prokocim, sob. - Na Skarpie 65,
niedz. — Prądnicka 35, LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23a,
sob., niedz. — Na Skarpie 65, U-
ROLOGICZNY: Prądnicka 35, sob,
— Grzegórzecka 18, niedz. — Wro­
cławska 1, OKULISTYCZNY: Wil­
kowice. sob. — Kopernika 36,
niedz. — Wilkowice.

POGOTOWIE ♦

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki teł-99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja - 265-11 Centrala abo­
nencka 236-60. Rynek Podgór­
ski 2. tel 625-50, Pogotowie (Teli­
gi 6, tel. 617-60 ram. 101),. Lot­
nisko - Balice 190-29. Nowa Huta

422-22, 417-70 .Krzeszowice 99,
206-20 Sieciecbowice (tel Iwano­
wice 60), Jerzmanowice 48, Pro­
szowice 9, Myślenice 999, Skawina
9. Wieliczka 9, 233-54. Niepołomi­
ce 198

SOBOTA - NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15), niedz.

(niecz.).

Waryńskiego 24, Pstrowskiego
94, Kazimierza Wielkiego 117, N.
Huta — Centrum A, bl. 4, Rynek
Gł. 42 (niedz. — niecz.) . Kozłówek
— Pawilon (niedz. — niecz.).

DODATKOWO W NIEDZIELĘ W

godz. (8—15) dyżurują apteki: Ry­
nek Gł. 45. N. Huta - os. Tea­
tralne 28.

MYŚLENICE (Rynek 19)

SKAWINA (Słowackiego 5)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

PROSZOWICE (1 Maja >1)

INN^:|
PIĄTEK -

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY 1 KARDIOLO­
GICZNY (Reja U) - zamawianie

wizyt domowych — tel 225-66,
295-78 (15.30—23.90), niedz. (7.30—

23.00). Punkt Kardiologiczny w

niedz. — nieczynny.

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ WAWEL - TOURIST

(ul, Pawia 8) - tel. 260-91, 204-41

(8—18), niedz. (niecz.).

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma­
ły Rynek 5) - tel 271-30 . 228-90

(7—18), niedz. — (niecz.). No­
wa Huta (os. Zgody 7) — tel. 447 -31

(8—18), niedz. — (niecz.) .

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” tal Pokoju 81) -

zgłoszenia telef. 890-84 (6—22),
niedz. (8—18).

POMOC DROGOWA PZMot. (al.

PIĄTEK

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 14.00, 15.00,
17.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kie­
rowców. 11.55 Komunik, o st.

wód 12.25 Spotk. z folki. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Komunik,
energet 13.01 St. Gama. 15.05 Po-

poł, dziewcząt 1 chłopców. 15.30
St. Relaks. 15.35 Kącik melom.
15.55 Pięć min. o kult. 16.00 Muz.
i Aktualn. 16.30 Spotk, z A. Ry­
bińskim. 17 .10 Radiowe spotk. 17.30
Radiokurier. 19 25 Warsz. ork. ra­
diowe. 19.40 Mag, międzynar.

.Punkt widzenia”. 20.05 Konc. ży­
czeń- 20.30 Ork. w repert. popul.
21.05 Kron. sport. 21.15 Komunik
Tot. Sport. 21 18 Muz. K. Szyma­
nowskiego. 92.20 Tu Radio Kierow­
ców. 22 .23 Wybitni soliści polscy.
23.15 Wita Was Polska.

PROGRAM II

na fali 219 metr,
czyli 1368 KHz,

na UKF 67.67 MHz
oraz dodafk. na fali 1500 metr.

(8.29—16.40)

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30.

11.30, 15.30, 18.30, 21.30, 23.30

6.15 Mel. przyj.: Berlin. 6.35
Gimnast. 6 .45 Poradn. Dom. 7 .05
Inf. o progr. PRiTV. 7 .10 Mistrz.
minlat instrum. 7.35 Obserw.

propoz: Prasa o wsi i roln. 7.45
Konc. poranny. 8 .35 Spr. codz.
8.55 Por. w St. Gama. 9.40 Radio
Moskwa. 10.00 Radiowy bedeker
warsz. 10.30 Młode talenty na ra­
diowej estr. 11 .00 Książki, które na

was czekają. 11.35 Co słychać w

świecie. 11 .40 W Muzeum ży­
wieckim. 11.55 Komunik, o st.

wód. 12.10 Muz. dawnej Warsza­
wy. 12.25 Porady K. Kocowej.
12.45 Śpiewa M. Koterbska. 13.00

Refleksje. 18.10 Amat. zesp. przed
mikrof. 13.36 Wokół spraw nasze­
go stołu. 13.51 Tańce zbójnickie ze

Słowacji. 14.00 Gospod. probl. re­
gionów. 14.10 G. Verdi: fr. z ope­
ry „Aidaf\ 14.25 Mag. wędkarski.
14.45 Muz. Beethovena. 15.35 Popoł.
dziewcząt i chłopców. 16,00 Konc.
dla miłośn muz. 16.40 Rep. na za­
mów. 17.00 Co się Wam w tej aud.

najbardziej podoba. 17 .30 Szersze

spójrz. 17.50 Śpiewający aktorzy.
18.05 Klub Entuzj. Nowoczesn.
18.25 Plebiscyt. 18.30 Echa dnia.
18.40 O zdrowiu dla zdrowia. 19.05

Poezja a muz. 19.30 XIV Koszaliń­
ski Fest. Muz. Organ. 1 Wok. 20.45

Dysk, liter. 21 .05 J. Haydn: Kwart,
smycz, g-mołl. 21.35 Inf. sport.
21.40 „Gra w klasy” fr. pow. 22.00
Teatr PR: „Popołudnie pana An-
dersmana”. 23.00 Gran, jazzu. 23.35
Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHi

6.09 Między snem a dniem. 6 .30
Bez notesu. 6 .4B 3 min. dla kierow­
ców. 7, 8, 10.30, 15, 15, 17, 19.30

Ekspresem przez świat. 7 .30 Sie­
dem i pół. 7.50 Progr. dnia. 8 .05
Co kto lubi. 9.00 „Bronić siebie"
16 ode. (pow-Ł). 9 .10 Śpiewający
klarneciści. 9.30 Prosto z kraju.
9.45 Słynne symfonie, słynne konc.
10.39 Kiermasz płyt wytw. Melodia.
11.00 Kto pomoże Inwalidom. 11.30
Hinduskie inspiracje w jazzie.
12.05 Niech gra muz. 13.00 Powtór­
ka z rozrywki. 13.50 Skazani na

sukces — 27 ode. (powt.). 14 .00

Mistrz, batuty: John Barbirołli.
15.05 Gitara, kastaniety i pios.
15.30 Konc. bez biletu. 16.00 Po­
słuchać warto. 16.15 Muzykobra-
nie. 16.40 Aud. publicyst. (zagrań.).
17.05 3 min. dla kierowców. 17.10
W tonacji Trójki. 18.10 Polityka
dla wszystkich. 18.25 Czas relaksu.
19.00 Druon - „Potentaci” - ode. 7
18.35 Opera tyg.: J. Massenet

„Werther”. 19.50 Bronić siebie —

17 ode. 20.00 Tnterradio - aktualn.
20.40 Katalog nagrań: Deep Purple.
21.20 Muz. w dawnym Krakowie.
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7

wiecz. Andrew Gold. 22 .15 Trzy
kwadr jazzu — dyskogr. 23.00
Młodzi poeci Krakowa. 23.05 Jam
Session w Trójce.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 12.00, 16.00,
22.55

6.30 Pios. z uśmiechem. 6 .45 Co
niesie dzień (Kr). 7 .40 Radio de-

dyk. z Ziel. Góry. 8.00 Mendel­
ssohn - Bartoldy: Uwertura do
dram. „Ruy Blas” (STEREO). 8 .10
Dla szk. śr. (wych. obywał). 8 .35
R-TV Szk. Sr. dla Prac. 8.50 Bułg.
zesp. Folkloryst. z Razgradu (STE­
REO). 9.01 Dla kl. 4 lie. (wych.
muz.): Śpiewaj z nami. 9.40 Dla

przedszk.: Zimowa pios. misia.
10.00 Dla kl. 7 (chemia): Komu wo­
da. 10.30 Estr. przyj. 11.00 Dla szk.
śr. (wych. muz.): Świetność za­
pomniana. 11 .35 Nie tylko dla
słuch, w mund. 12 .05 Duże sprawy
małych ludzi (Kr). 12 .25 Giełda

płyt (STEREO). 13.00 Dla kl. 1

(j. poi.): Czasownik się obrazi!
13.25 Sławne dzieła, sławni wyk.
(STEREO). 15.00 St. Gama (STE­
REO). 16.05 Olimp, jęz. ross 16.25
Lek. j. niem. 16 40 Wład. znad Wi­
sły i Dunajca (Kr). 16.45 Feniks —

mag. pośw, odnowie zabytków
(Kr). 17 .05 Gwiazdy i gwiazdki
estr. (STEREO) (Kr). 17.25 Kult,
poza sprawozd. (Kr) 17.40 W ryt­
mie sport. (Kr). 17.55 Muz. rozr.

(STEREO) (Kr). 18.00 Lecą wiórka

lecą (Kr). 18.24 Komunik, o pog.
(Kr). 18.25 Dziś pytanie - dziś

odpow. 19.15 Lek. j. ang. 19.39
Transm. Konc. Ork. Symf. Filh.

Narodowej (STEREO), 20.25 Aud.
liter. 20.45 d.c . konc. (STEREO).
21.45 Muz. 22 .15 Wersje i kontrow.
22.55 F. Liszt: 12 etiud transcen-

dent.

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: T.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 14.00, 15.00,
17.00, 19.00, 20.00. 21.00. 22.00,
23.00

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery po­
ry roku.' 11.40 Tu Radid Kierow­
ców. 11 .55 Komunik, o st. wód.
12.25 Krak, kapele lud. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Komunik, energet.
13.01 St. Gama. 14.05 Teatr PR:

(Premiera mieś.): „Goryl czyli
ostatnie zadanie”. 15.05 Supełek.
15.30 St. Relaks. 15.35 Kącik
melom. 15.55 Pięć min. o kult.
16.00 Muz i Aktualn. 18.30 Nowoś­
ci z radiowych studiów. 17.10 Mag.
Związkowy. 17.30 Radiokurier.
19.30 Wesoły autobus. 20.30 Przeb.

sprzed lat. 21.05 Gwiazdy jazzu.
21.35 Przy muz. o sporcie. 21 .58
Komunik. Tot. Sport. 22.30 Tu
Radio Kierowców. 22.40 Opole na

muz. antenie. 23.15 Wita Was Pols-
k8.

PROGRAM II

na fali 219 metr,
czyli 1368 KHz,

na UKF 67.67 MHz,
oraz dodatk. na fali 1500 m

(8.29—16.40)

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,
11.30, 13.30, 15.30, 18.30, 21.30.
23.30.

6.15 Moskwa z mel. 1 pios. 6 .35
Gimnast. 6.45 Mag. aktualn. z

myszką. 7.05 Inf. o progr. PRiTV.
7.10 Mistrz, miniat. instrum. 7 .35

Mag. turyst. 7 .55 Konc. poranny.
8.35 Studio Młodych. 8 .55 Por. w

st. Gama. 9.40 Moto — sprawy.
9.50 w. Lutosławski „Pieśni dzie­
cięce” wyk. „Wrocławskie Skow­
ronki Radiowe”. 10.00 Nowości

jazzu polsk. 10.30 ODMA — ogól­

nopolski Dezlnformac. Mag. Apo­
lityczny. 11 .35 Co słychać w świe­
cie. 11 .40 Muz. inspirow. folk. 11.55

Komunik, o st. wód. 12 .10 Tańce z

oper 1 baletów. 12.25 Moj dom,
moje osiedle. 12 .45 Śpiewa T. Woż­
niak. 13.00 Konc. chopinowski —

dwa wyk. ballady As-dur. 13.36
Ze wsi o wsi. 13.51 Przekrój muz.

tyg. 14 .25 Mag. dla działkowiczów.
14.45 Muz. Beethovena. 15.10
Czata — mag. wojsk. St. Miód.
15.35 Popoł. dziewcząt i chłopców’.
16.15 Nowiny i nowinki muz. 16.40
Czas i ludzie. 17 .00 Z archiwum

jazzu. 17.30 Szersze spojrzenie.
17.50 Siadem „Legendy Bałtyku"
18.25 Pleb. St. Gama. 18.30 Echa
dnia 18.45 Pios. L. Długosza. 19.03

Matysiakowie. 19.33 Fant. Schu­
manna i Chopina. 20.20 Notatn.
Kult. 20.35 Konc. wiecz. 21 .10 „Gi­
ganci” — rep liter. 21 .35 Inf.

sport. 21.40 „Gra w klasy” fr.. pow.
22.00 Radio-variete. 23.00 Gitara

Segovii. 28.35 Muz. kącik wspom­
nień.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6.30
Bez notesu. .6.45 3 min. . dla kie­
rowców. 7. 8. 10.30. 12 . 15, 17. 19.30
7.80 Siedem i pół. 7.50 Progr. dnia
8.05 Wariacje na temat 9.00 „Bro­
nić siebie” — ode. 17 (powt;). 9.10
Reeit. E. Stefański ej-łukowicz.
10.00 Centrum sztuki Studio -

moda czy konieczność. 10.35 Co
kto lubi. 11.00 Druon „Potenta­
ci” — ode. 7 (powt.). 11.30 Ragtimy
Eubie Blake’a. 12 .05 W tonacji
Trójki. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.50 Skazani na sukces - 28
ode. (powt.). 14 .00 Mistrzowie ba­
tuty. 15.05 Słuchaj razem z nami
16.00 Rozrywka na Trójkę (powt.) .

17.05 3 min. dla kierowców. 17 .10

Słuchaj razem z nami. 19.no Klub
„Światowid” nie tylko o polityce.
19.20 Antykwariat i smyczki. 19.35

Opera tyg.: .1 Massenet . Werther”
19.50 Bronić siebie — 18 ode. 20.00
Baw się razem z nami 22.00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda 7 wiecz.:
Andrew Gold. 22.15 Teatrzyk Zie­
lone Oko. 23.45 Dawnych wspomn.
czar. 23.00 Młodzi poeci Krakowa.
23.05 Mała nocna muz. 23.30 Leo-
e»-do da Vinci . Światło i oko”:
23.40 Słuchaj razem z nami.

PROGR AM IV

UKF 68,75 MHz.

DZIENNIKI: 12.00, 16.00,
22.55.

6.10 O zdrowie człowieka — Ry­
zyko zawału. 6.30 Pios. z uśmie­
chem. 6 .45 Co niesie dzień (Kr).
7.40 Radio dedykuje. 8 .00 A. Vival-
di: G-dur (STEREO). 8 .10 R-TV
Szk. Sr. dla Prac.: Hist. 8 .25 W
aranż. J. Miliana. 8 .38 Szkoła

Współcz. (aud. dla nauczyc.) 8.50

Zesp. „Pilsko” z Żywca (STEREO).
9.00 W kręgu spraw rodź. 9 .20
Pieśni G. Mahlera (STEREO). 10.00
Radiowe Portrety Polaków - prof,
Z. Pazdro 10.20 Estr. przyj. 11.00

Zwierzęta znane i nieznane 11.20
Muz. tl.30 Haydn — kompozytor
oper. (STEREO); 12 05 SOS dla Kra­
kowa (Kr). 12 .15 Mel lud (Kr).
12.25 Giełda płyt (STEREO) 12.40
Rozm. o książkach. 13.00 Sport -

Nauka - Technika. 13.23 R. Stra­
uss „Cztery ostatnie pieśni”
(STEREO). 15.00 St, Gama (STE­
REO). 16.03 Lek. j. ang. 16.20 Lek.

j. łaeińsk. 16.40 Wiad, znad Wisły
i Dunajca (Kr). 16.45 Na radiowej
ant. wasze troski, nasze wnioski
(Kr). 17.05 Krak. Teatr Radiowy
„Sceny z życia mężczyzn w śred­
nim wieku’1 (Kr). 17 .50 Spacer­
kiem po muz. Krakowie (Kr) 18.24

Komunik, o pog. (Kr). 18.25 Twór­
cy pięknego głosu: F. Zabłocki,
18.50 Śpiewa H. Frąckowiak. 18,55
„Światowy bank Informacji nau­
kowej” 19.15 Lek, j. frane, 19.30
st. Dwóch - mag. (STEREO) (Kr).
21.13 Utw. Bairda. Lutosławskiego,
Moszhmańsiripi_Nażar i Pende­
reckiego (STEREO) (Kr), 22.15

Wersje 1 kontrowersje. 22 .50 F.
Liszt: „Nuages Gris”.

NIEDZIELA

PROGRAM I f

na fali 1322 ni

DZIENNIKI: 7.00. 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 16.00, 19.00, 21.00,
23.00.

7.05 Fala 31. 7 .15 Co niedz. gra
kapela. 7 .30 Moskwa z mel. i pios.
8.00 (Od ósmej do ósmej) — 12-

godz. progr. publicyst. pod has­
łem: „Jak umacniać ludowe pań­
stwo”. 8.30 Jak umacniać ludowe

państwo — dys. 9.05 Radiowy
Mag. wojsk. 10.05 Inf, sport. ,10.10
Jak umacniać tudowe państwo —

dyskusja. 10.33 Teatr dla dzieci

„Mój mały brat”. 11.00 Jak umac

niać ludowe państwo dyskusja.
11.10 Przy muz o sporcie transm,
meczu bokserskiego NRD - Pols
ka; turn. siatkówki mężczyzn
i turnieju siatkówki kobiet. 12.05
W samo południe. 13.00 Jak umac­
niać ludowe państwo - dyskusja.
18.13 Przy muz. o sporcie - d .c.

transm. 13.30 Jak umacniać ludo­
we państwo - dyskusja. 14.00
Pios. z aud. „60 minut na godzi­

nę”. 14.30 W Jezioranach. 13.0*
Konc. życzeń. 16.05 Teatr PR.:

„Zaczarowana ręka”. 16.45 Najnow­
sze z najnowszych. 17 .15 Jak
umacniać ludowe państwo —

dyskusja. 18.00 Komunik. Tot.

Sport. 18.05 Jak umacniać ludowe

państwo — podsumow. dysk. 18.10
Czar dawnych nagrań. 19.15 Przy
mUz o sporcie. 20.00 Konc. życzeń.
21.05 Wspomn. o K. Rudzkim. 22.00

Telegr. muz. ze świata. 22.30 Moje
aud. muz. 23.05 Inf. sport. 23.13
Rewia piosenek.

PROGRAM II

na fali 219 mtr.

czyli 1368 KHz
oraz dodatk. na fali 1500 mtr.

(8.29—16.30)

DZIENNIKI: 7.30, 8.30, 14.30,
18.30. 23.30.

6.55 Tnf. o progr. PRiTV. 7.09
Mel. niedz. poranka. 7,35 Fel.
liter. 7.45 Konc. poranny. 8.20 »-

wsze w niedz. 8 .55 Konc. poranny.
9.00 Transm. Mszy Świętej z Koś­
cioła św. Krzyża w Warszawie.
10.00 Niedz. Spotk.- progr liter.-
mUz. 12.05 Poranek symf. 13.00
Teatr PR.: „SmierfU pazuchina”;
słuchowisko, tyg, 14.ll Rumuńskie
tańce lud 15.00 Radi»wy Teatr dla
Młod2.. „Wada ser«a”. 15.45 Ho­
roskop reklam. 16.00 Konc, chopi­
nowski 16.30 Podwiecz. przy mi­
krof 18.00 Panor, wokalist. polsk.
18.35 Fel. T. Zimeckiego. 18.45 Mo­
da i pios. 19.00 Stara i nowa muz.

wojsk. 19.20 Rozgłośnia Harcerska.
20.00 Wielcy artyści estr i kabar.
20.30 Jazz spotk 21.00 Wojsko,
strai obronn. 21 .15 Recital J. Baez.
21.30 Rozmait. muz. 22.00 Teatr

poezji. ..Niegodzien i godni” 22.30

Mag. studencki. 23.35 Co słychać
w świecie. 23.40 śpiewane strofy.

PROGRAM III

UKF 66, 89 MHz

7.00 Melodie — przebudzani?!.
7.30 Z zapustnymi przebierańcami
(Kr). 7.50 Na poboczu wielkiej
polit. - fel. 8.00 Nasze typy —

przegl. aud. tyg. 8 .30, 14. 19.30 Eks­
presem przez świat, 8.35 Komu

pios. 9.00 |,Bronić siebie” — 18
ode. (mwvt.). 9 .10 Sonaty na flet
i klaw&syn J. S. Bacha. 9.30 In­
terpelacje Trójki. 9.40 Sonaty na

flet i klawesyn J. F. Haendla.
10.00 60 minut, na godzinę. 11 .0*

Przebeje z nowych płyt. 11.30 Mo­
je dziewczę zapomnij... Emil Ze­
gadłowicz. 12.00 Muz. z filmu

„Przeminęło z wiatrem”. 12.30
Godzina detektywów — „Szukać
śladu krwi’1 — ode. 1 słuch.c do-
kum. 13.00 Muz, z sal. koncert.
14.05 t^ontrapunkt, 14.30 Muz. pre­
miery Progr. III 15.00 Wokół jed­
nej sprawy — rep. 15.20 „Rzeka”
nowa płyta B. Sprlngsteena. 16.00
A. Jackiewicz — Opowieść o

książce trującej. 1 .6.15 Jazz w ka­
barecie. 17 .05 3 min. dla kierow­
ców. 17.10 Złote przeboje F. Sina­
try 17.30 Papirologla - niedyskre­
cja usprawiedliwiona. 18.00 Jazz na

sali balowej 19.00 Rzeczywistość
i poezja - Achmatowa I Modlglia-
ni. 19.20 Duet gitar klas. 19.35

Opera tyg.: J. Massenet „Wert-
her”. 19.50 Bronić siebie - 19. ode.
20.00 Jazz piano forte. 20.40 To­
mik poezji śpiewanej. 21 .00 Muz.
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 7
wiecz.: Andrew Gold. 22.15 Studio
teatr Pr. III.: „Któż to nie ma

swojego minotaura”. 23.25 Roman­
se przy kominku. 24.00 Między
dniem a snem.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55.

7.05 Utw. C. Monteverdiego
ze zbioru „Selva morale e spiri-
tuale” (STEREO). 8 .05 Co słychać?
(Kr). 8.29 Komunik, o pog. (Kr).
8.30 O puchu marnym - fel. (Kr).
8.40M. Callas śpiewa arie z opery
. .Lunatyczka” (STEREO) (Kr).
9.00 Poranek liter-muz. (Kr). 9 .40
Amat.' zesp przed mikrof. (Kr).
10.00 Z Festiwalu Oo-Re-Mi —

konc. dla dzieci (STEREO) 11.00
W kręgu „Merkuriusza Polskiego”
11.25 Kapela Orlików ze Szamotuł
11.35 Zgadnii, sprawdź, odpow. 12.05
Teatr Klas, dla Młodz.? ..Odszcze-

pieniec” 12.35 Klub Olimpljcz. (dla
uczestn. Olimpiady Muz.) 13.10
Klub Olimpijce, (j. poi.) 13.30 St.
Stereo zaprasza. 14.10 Wersje S

kontrowersje. 14 .40 R. Waschko i

jego płyty (STEREO). 15.00 Teatr
PR: „Bóg na wodzie”: Trio ze

Strasznego Dworu” (STEREO).
16 05 St. Wawel (STEREO) (Kr).
17.10 ..Debiuty poetyckie” — H.
Czubała (Kr ), 17.20 Konc. życzeń
(Kr). 18.00 Radiolatarnla. 18.30
..Wieczór w Vance’s - słuch, o W.
Gombrowiczu. 19.00 G, Donizett!

.Napój miłosny” — opera (STE­
REO). 21 .30 ivtuz 22.0r Krak, ak­
tualn. sport (Kr) 22.10 Muz. na­
szych czasów (STEREO),

Za zmiany wprowadzone w •-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV — redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

tajmasa—
PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — fiz„ sem.

4. Kwanty energii
6.30 TTR, RTSŚ — geogr.,

sem. 4. Ruch obiegowy Ziemi
9.00 Geogr. kl. 5. Krajobra­

zy Antarktydy i Arktyki
9.55 Progr. dla kl. 4. Vv

Krakowie
11.00 Wych. obywat., kl. 7.

Moje miejsce w życiu
13.30 TTR. RTSŚ — hod.

zwierząt, sem. ?.. Wychów cie­
ląt

14.00 TTR, RTSS. — upr.
rośl., sem. 2. Podstawy nawo­
żenia

15.05 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.20 NURT — pedagog.
Wychów, a środki masowego
przekazu

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Kółko gra­

niaste
16.55 Dzień dobry w kręgu

rodziny
17.20 Mistrzostwa Świata w

lotach narciarskich
17.50 Pod jednym dachem

— ode. pt. Reżyser — czechosł.
kom.

18.40 Rolnicze rozmowy

18.50 Dobranoc
19.00 Telewizja młodych

przedstawia: „C.D.N.”
19.30 Dziennik
20.10 Teatr TV: L. Fuks

„Palacz zwłok”. Aaapt. i reż.
W. Wiszniewski

21.15 Listy o gospodarce
21.55 Dziennik
22.10 Lista obecności satyry­

ków: Ryszard Marek Groński

PROGRAM II

10.00—12.20 Dwójka dla dru­
giej zmiany: Premiery dnia

10.00 Pod jednym dachem —

ode. pt. Reżyser — czechosł.
komedia

10.50 Klub Jazzowy Studia
Gama Kwintet Billy Harpera

11.30 Gwiazdozbiór: Roman
Wilhelmi

16.05 Jez. francuski — kurs
ppdst.. lek. 19

16.35 Jęz. rosyjski — kurs
ondst.. lek. 19

17.10 Program dnia
17.15 Kino TDC: „Skąd my

to znamy” — ziemska atmo­
sfera

17.45 Klub Jazzowy Studia
Gama: Kwintet Billy Harpera

18.25 Stopklatka
19.00 KRONIKA (Kr.)
ł9.30 nriennłir telewizyjny
20.10 Dzień jak co dzień ■—

film dok. o Juriju Nikuliczu
21.10 24 godziny
21.20 Studio „Kwadrans”
21.40 Gwiazdozbiór: Roman

Wilhelmi

22.25 Studio Sport: Tenis
stołowy

22.55 Jęz. francuski — kurs
podst., lek. 19.

SOBOTA W

PROGRAM I

6.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 2. Wychów cieląt

6.30 TTR — upr. rośl., sem.

2. Podstawy nawożenia
7.00 TTR — hod. zwierząt,

sem. 4. Pomoc w nagłych wy­
padkach

7.30 TTR —' upr. rośl. sem.

4. Uprawa rosi, pastewnych
niemotylkowych w polu in-
tens. prod.

14.05 Program dnia
14.10 Dzikie łowy króla Sta­

cha — radź, film kostium.
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: „Sezam '.

W progr. m. in. o książce H.
i A. Gucwińskich „Papugi
czyli upierzone małpy”

16.55 Rytm czasu

17.15 Ocalić od zapomnie­
nia: „Szlakiem laureatów” —

użytkownicy obiektów zabyt­
kowych

17.45 Piosenki San Remo 80.
Wyst.: Bobby Solo, Billy Pre­
ston. Dione Warwiek i in.

18.25 Wykrzyknik! — progr.
satyr. ■

18.50 Dobrano#

PROGRAM
TELEWIZJI

19.00 Kierunek Pomorze —

wojsk progr. hist.
19.30 Dziennik, telewizyjny
20.10 Dom — ode. 7 pt. Za­

żalenie do pana Boga — seriai
TP

21.45 Postscriptum — dysk,
z autorami serialu „Dom”

22.10 Blisko i daleko —

progr. reporterów i dokumen­
talistów

22(45 Dziennik
23.00 Kino Nocne: „Polubisz

moją matkę” — horror prod.
USA

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Studio Sport —■mag.

sprawozdawczy
17.30 Na skraju wsi — węg.

film fah.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Koncert Karela Gotta
21.05 Zacznijmy od Mony

Lizy — mag. twórcz. plastycz­
nej

21.45 Radości i tro»ld Domi­

niki _— ode. 6. — serial TV
franć.

22.40 Poeci i ich wiersze —

Marian Piecha!

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.20 TTR — hod. zwierząt,
sem. 4. Pomoc w nagłych wy­
padkach

6.50 TTR — upr, rośl., sem.

4, Uprawa rośl. pastewnych
niemotylk. w polu intens.
prod.

7.20 TTR — RTSS — Nasze

spotkania
7.40 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolni­

ków
8.20 Telewizjada — sport

dla wszystkich
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek oraz film z

serii „Rodzina Leśniewskich”

10.20 Antena
10.45 Mała Ziemia — ode. 2

radź, film dok, na podst. pa­
miętników Leonida Breżniewa

11.45 Dziennik
12.05 Sami o sobie —•

Związek Młodzieży Miejskiej
12.35 Z różnych epok — w

progr. utw. F. Mireckiego, J.

W’ieniawskiego i A. Malaw­
skiego gra M. Korecka-Sosz-
kowska

13.00 Telewizyjny Koncert
Życzeń

13.45 Reportaż filmowy
14.05 Losowanie Dużego

Lotka ./
14.20 Bajki pana Perrault:

„Paluszek”
15.05 Monitor Sejmowy
15.45 Teatr Małych Form:

„Lato 1932”. Wiersze J. Iwasz­
kiewicza recyt. Z. Zapasie-
wicz, A. Łapicki i J. Borkow­
ski

„GAZETĄ KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU
ROBOTNICZEJ Adres redakcji 31-072 Kraków ul Wielopole 1, Ul p Adres dla
korespondencji- 30-96C Kraków 1. skrytka pocztowa 556 TE1 EFON REDAKCJI-
centrala czynna od god2 6 So ’

w nocy — ni tel 275-88 łączy ze Wszystkimi dzia­
łami ODDZTA! V RFDAKC.H 32-300 MOWV SĄCZ ul Narutowicza 6 Tl p tel.
203-34, 33-100 TARNÓW, ul. Krakowska 12 tel, 56-50. WYDAWCA Krakowskie
Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa--Książka-Puch” Kraków. ul. Wiślna 2.
DRUK Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, u! Wielopnlp 1 Ogłoszenia przyj­
muje: Biuro Reklam i Ogłoszeń i^I Wiślna 2 31-007 Kraków, teł. 270-89 oraz wszyst­
kie biura ogłoszeń RSW „Prasa- Książka-Ruch” na terenie całego kraju. Ogłosze­
nia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpo­
wiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.

Nr Indeksu 35015

Wydanie A

16.05 Dzieci bawią się ina­
czej — bułg. film fab.

17.40 Mój koncert: Janusz
Majewski

18.30 Piosenki ze sceny —

śpiewają aktorzy Teatru Sta­
rego w Krakowie

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Anna Karenina — ode.

6 filmu TV ang.
21.10 Nieostrożna miłość —

śpiewa K. Giżowska
21.50 Sportowa niedziela
22.20 Co dalej laureacie.

Warszawski Kwintet Akorde­
onowy — progr. H. Czyża

PROGRAM II

9.55 Program dnia
10.00 Przeboje tygodnia

10.55 Sportowa niedziela:

Międzynarodowy Mecz Bok­
serski Polska — NRD

14.10 Dom — ode. 7 pt. Za­
żalenie do pana Boga — serial
TP

15.45 Studio Gama: „E-81
wspomnienie lata”. Wyst.: t.
Kareł. M. Rodowicz, koledźy z

doznania i in.

16.55 Sportowa niedziela
17.35 Teatr TV: E. Rostand

.Cyrano de Bergerac”, reż.

K. Zaleski
19.30 Dziennik telewizyjny

20.10 Studio Sport
21.40 Klub Filmowy: „Cier­

pienia młodego Wertera” (e-
kraniz. pow. Goetłiego)



Zderzenia Paszpor­
towe

fałszer­
stwo

» Rejowoweg# w Tarnowie
Jl/tl ’*? zupełnie nietypowa sprawa. Nie­

typowa, bo dotyczy fałszerstw dokonywanych
te legalnie wystawionych paszportach...

32-letni Jen X. był nauczycielem historii w jednej
z tarnowskich szkól średnich. Pan profesor swoją pe­
dagogiczną pracę traktował Jedynie jako uboczne za­
jęcie, jako te działalność przestępcza przynosiła mu

nieporównywalnie większe dochody. Dochody liczone
nie tylko w złotówkach ale, takie w wymienialne),
dolarowej walucie.

Przed kilku laty brat Jana K. wyjechał do Stanów

Zjednoczonych. Stamtąd na prośbę profesora słał do
kraju zaproszenia dla osób wytypowanych przez his­
toryka. Oczywiście zaproszenia przysyłane były nie
całkiem bezinteresownie. Swoją dolę otrzymywał
i profesor, i jego braciszek w Stanach,

Jak powszechnie wiadomo. Konsulaty USA udzie­
lają wit nie bez pewnych trudności, Jeżeli ktoś od­
wiedził jut Stany Zjednoczone i tam nielegalnie pod­
jął pracę — nie ma żadnych szans, aby ponownie u-

zyskai zgodę na wyjazd ta ocean, Jan K, przy po­
mocy swoich wspólników postanowił wyprowadza
w pole konsularne władze. Metodą prostą i do czasu

skuteczną.
Rzecz polegała na drobnych „retuszach” nazwisk.

Powiedzmy, te ktoś nazywał si? Bochenek i na takie

1

z Temidą
r wokandzie S

nazwisko paszport tostał wystawiony, jednak pan
Bochenek był jut w Stanach, nielegalnie tam praco­
wał i teraz obawiał się, te Amerykanie o tę nielegal­
ną pracą będą mieli pretensje. Zainteresowany wy­
jazdem udawał się do pana profesora, *en nazwisko
to paszporcie zmieniał na np. Bolchenek i teraz właś­
ciciel dokumentu udawał się do Konsulatu. Tutaj nie

było tadnych uwag co do pana Bolchenka, więc wizę
wystawiano. Przed opuszczeniem kraju dokonywano
kolejnego paszportowego „retuszu” i Bolchenek zno­
wu stawał się Bochenkiem...

Według tej metody Jan K. umożliwił wyjazd do
USA 25 osobom, które obecnie przebywają w Sta­
nach. Wiele fałszerstw przy bardziej skrupulatnym
badaniu dokumentów w krakowskim Konsulacie USA

wyszło jednak na jaw. Konsulat o każdym przypad­
ku wykrytego fałszerstwa informował Komendę Wo­
jewódzką MO w Tarnowie, Niestety ta ostatnia ja­
koś mało energicznie wzięła się do sprawy i dopiero
po pewnym czasie od pierwszego konsularnego syg­
nału Jan K. znalazł się pod kluczem. Sprawę Jana K.

miejska plotka wiązała z osobą byłego pracownika
Wydziału Paszportowego tarnowskiej Komendy, któ­
ry takie został zatrzymany. Jak mi jednak oświad­
czono, w trakcie śledztwa nie dopatrzono się związ­
ku między Janem K. a pracownikiem Komendy, co

nie znaczy wcale, że ten ostatni nie popełnił określo­
nych przewinień, za które odpowie karnię w odręb­
nym procesie.

Akt oskarżenia zarzuca Janowi K. odpłatne dokony­
wanie fałszerstw, a łączny obrót dolarowy przypisy­
wany historykowi określono na około 11 tys. dolarów.
Na ławie oskarżonych zasiada takie 37-letni Mieczy­
sław Sz. (zresztą również nauczyciel tej samej szkoły
średniej, która zatrudniała historyka). Mieczysław Sz.
chciał pójśi w fałszerskie ślady swojego kumpla —

nauczyciela i przed aresztowaniem zdążył przerobić
tylko jeden paszport. W tej sytuacji na finał profe-
sorsko-paszportowej sprawy czeka się w Tarnowie
z dużym zainteresowaniem...

Janusz Hańderek

OSTROŻNIE!

— Jaki prowiant! To są poduszki, które
biorę na wszelki wypadek...

— Tato, co za egoista z ciebie? Wiesz, że
mamusia jest chora na serce.

PONIEDZIAŁEK

Potrawki

Wydaje się, że były takie sielan­
kowe ezasy, kiedy nasi dziadkowie
nie wstydzili się obnosić ze swymi
brzuszkami. Po tym właśnie się
rozpoznawano: biedni byli chudzi;
bogaci byli tłuści. My zmieniliśmy
ten podział. Dzisiaj otyłych spoty­
ka się przede wszystkim wśród o-

pośledzonyoh, którzy nadal odży­
wiają się prymitywnie, jedzą róż­
ne potrawki, duszone mięsa, zjada­
ją eaie gary zupy, jedzą ziemnia­
ki 1 kluski, krótko mówiąc to

wszystko, od ezego przybiera się
na wadze. Biedni nie wiedzą, te
maczanie chleba w zupie jest
sprzeczne z zasadami dietetyki i te

jedząc potrawkę baranią, własnymi
zębami kopią sobie grób. Ce dziw­
niejsze, ta zmiana w odżywiania
się nie zmieniła sposobu postrze­
gania człowieka grubego. Od cza­
su, między sałatą a chudym ka­
wałkiem kaczki, między trzęsie­
niem ziemi a aferą diamentową,

GRUBI
i szczęśliwi (3)

ktoś jeszcze pomyśli ze smutkiem
o wynędzniałych biedakach. Obżar­
ty proletariat każę tylko wzruszać
ramionami. Łatwo odgadnąć, że

Georges Seguy ze swymi okrągły­
mi i różowymi policzkami nigdy
nie pójdzie na Pałac Elizejski.

Zdradzili nawet sami kucharze,
którzy powinni być przecież naj­
wierniejszymi sprzymierzeńcami
otyłych. Obowiązuje kuchnia nie
tucząca. Pragnąc przyciągnąć klien­
tów, każdy wychwala niskokalo-

ryczność serwowanych dań. Teras

zostały już tylko na pół ugotowa­
ne jarzyny zagubione na talerza
tak ogromnym, że porcje wydają
się jeszcze precyzyjniej odważone.
Można ze spokojnym sumieniem
delektować się trzema kęsami mię­
tusa czy śladem cielęciny. Zresztą,
sami szefowie kuchni są żywą re­
klamą takiej skromnej kuchni. W

białych fartuchach i czapkach przy­
bierają do fotografii pozy modelek

uwydatniające ich szczupłe sylwet­
ki. C.D.N.

— Żeby pan się nie przemęczył, docencie,
jutro uczestniczy pan w sympozjum nauko­
wym...

PROGRAM I

13.30 TTR, RTSS — J. pot,
sum. 2. Ballady i romanse

14.00 TTR, RTSS — matem.,
sem. 2. Funkcja tangens i co­
tangens

15.20 NURT — psychol.
Agresja, cz. 2

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw — progr.

woj.: krakowskiego, nowosą­
deckiego, tarnowskiego

16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Zwierzy­

niec
16.55 Klinika Zdrowego Czło­

wieka
17.15 Czterej pancerni i

pies — ode. 7 pt. Rozstajne
drogi — film TP

18.00 Impulsy — mag. spraw
pracowniczych

18.35 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Echa Stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Teatr TV: S. Horak

„Pustelnia”, reż. W. Solarz
21.45 Program publicystycz­

ny — Horyzont
22.15 Dziennik
22.30 Raport w sprawie al­

koholizmu

PROGRAM n

I
Dwójka dla drugiej zmiany:

Premiery dnia

10.00 Klinika Zdrowego
Człowieka

10,25 Gwiazda wytrwałości
— film hist. TP

16.15 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 20.
16.40 Jęz. angielski, kurs

dla zaawans., lek. 13.
8 17.15 Program dnia

17.20 Wieczór z gen. Zaru-
B skim
.0 18.20 Czy samobójstwo biu-

| rokracji — z cyklu „Właściwy
1 człowiek”

19.00 KRONIKA (Kr.)
| 19.30 Dziennik telewizyjny

20.10 Miraże i nadzieje —

S progr. publicyst.
y 20.45 Program rozrywkowy
| 21.35 24 godziny

| 21.45 Gwiazda wytrwałości
— film hist. TP, reż. P. Ko­
morowski

22.40 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 20.

PROGRAM n

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Dom i my
10.20 Skarbiec
10.45 Wtorek Melomana
11.45 Klub dobrej książki
16.00 Jęz. angielski, kurs

podst., lek. 20.
16.30 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 20
16.55 Program dnia
17.00 Kino Telewizji Naj­

młodszych
17.30 Młodzieżowy Magazyn

Techniki „Lidar”
18.00 Postawy: Roztropność
18.30 Piosenki tygodnia

• 18.45 Przemówienie ambasa­
dora Królestwa Maroka

19.00 KRONIKA (Kri)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Wtorek melomana: Z

konkursowych nagród Artura

Papazjana
21M0 24 godziny
21.20 Bez recept: Kłamstwo
21.50 Uwielbienie — melo­

dramat prod. jap.

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — j. poi.,
sem. 4. S. Wyspiański — „We­
sele” — sceny realist.

6.30 TTR, RTSS — hist.,
sem. 4, Dojście Hitlera do wła­
dzy. Faszyzm w Europie

------- ------ ----- ---------------

Janusz R. Kowalczyk

Fa*«sgsxJkl

Nie potrzeba mieć talentu,
do dźwigania transparentu.

— Jednogłośnie był wybrany!
ktoś napomknął tak

„niechcący”

Czy rozumieć przez to mamy,
że był jeden głosujący?

Cel wspólny mieli
(nikt by nie uwierzył):
jeden doń zmierzał,
drugi weń mierzył! Rysunki: „Dikobraz”, z prasy włoskiej

WTOK LK ;

18.45 Kronika zimowej spaw
takiady młodzieży

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Ekran reporterówl

„Maurowie z papierowej woj­
ny”

20.40 Wieczory historyczne!
Nagrody według zasług

21.10 24 godziny
21.20 Wieczorne rozmowy w

kręgu rodziny
21.50 Ucieczka — dramat

spoi. prod. NRD
23.20 Jęz. angielski, kura

podst., lek. 28.

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — fiz., sem,
2. Termodynamika

6.30 TTR, RTSS — biot,
sem. 2. Jamochłony — cechy
bud. zwierząt tkank.

8.10 Przysposób, obronne kl.
8i1lic.

9.00 Praca — technika, kl. 8.
Śruby i śrubki

9.55 Dla szk.: j. pól., kt S
lic. Norwid

11.0Ó Dla szk.: j. poi., kl. 8,
Karol Szymanowski

12.50 Dla szk.: j. poi., kL
3—4 lic. Leopold Staff

13.30 TTR, RTSS — fiz„
sem. 4. Widma fai i cząste­
czek

14.00 TTR — mechaniz.
roln., sem. 4. Mechaniz, zbio­
ru zmieniaków

PROGRAM
TELEWIZJI

OD2IIIDO5III1981

Q W 1925 r. odbył się pierwszy loż t Bruk­
seli do stolicy ówczesnego Belgijskiego Kong*
— Leopoldville. W 197$ r. wydany został oko­
licznościowy znaczek Belgii w 50. rocznicę tam­
tego wydarzenia.

0 Nowodruk historycznej „Pocztowej mapy
monarchii austro-węgtersklej’* wydano w Au­
strii w 1979 r. Mapa obejmuje wykaz wszyst­
kich urzędów pocztowych ora* dane o połą­
czeniach kolejowych I wodnych, pochodzi
z 1875 r. i służyła dla potrzeb urzędowych e.k.
Ministerstwa Handlu. Jej nowodruk stanowi

cenną pomoc dla filatelistów, specjalizujących
się w starej Austrii.

ZNACZKI
^'Skrzynki pocztowe pojawiły aię w Mo­

skwie i Piotrogrodcie przeszło IM lat temu.

Przed W laty można było list wrzueić do

skrzynki, jaka znajdowała się w każdym tram­
waju. Opróżnianie odbywało się w czasie każ­
dorazowego przyjazdu tramwaju na przystanek
końcowy.

• Kuriozalną kolekcję znaczków zgromadził
londyński typograf J. Malyille. Tym, którzy
pragnęli ją zobaczyć odpowiadał, że jest rezul­
tatem jego wytężonej pracy. Kiedy zbiór

zmienił właściciela, Melrille został aresztowa­
ny. Najcenniejsze egzemplarze pochodziły z je­
go własnej drukarskiej pracowni. (ZG)

POZIOMO: 7. ogólnie o samochodach, 8.

wykwintna, ażurowa tkanina, 9. zadajesz no­
gą, 10. puchowy materac, 12. miasto wojew.
w połudn. Polsce, 14 kawał, anegdota, 15, uj­
mująca powierzchowność, uroda, 20, ludowe
orkiestry. 21. jednostka monetarna w niektó­
rych krajach europejskich, 22, wielki, rzadki

talent, 24. drobny utwór satyryczny, 26. boga­
cze możnowładcy, 27. o sytuacji ryzykownej,
niepewnej.

PIONOWO: 1. kiepski obraz, 2. ciernisty
krzew, 3. rzeka graniczna, 4. pukle, kędziory,
5. na garnku lub kotle, 6. włoskowata tkani­
na, ll. powieść Żeromskiego. 13. cugle, 14. ro­
botnik portowy. 16, imię Koźmiana, 17. ich I

brygada wyruszyła z Oleandrów, 18. przesta­
rzałe określenie "postępu, 19. rekwizycja środ­
ków transportu, forma embarga, 23. część na­
zwy stolicy ościennego województwa, 25. typ
statku do przewozu samochodów i pasażerów.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 6. III.
81 r. (decyduje data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka nr 9”.
Wśród czytelników, którzy nadeślą prawidło­
we odpowiedzi Redakcja rozlosuje 10 KSIĄ­
ŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 7.

POZIOMO: 7. spaliny, 8; szpaler, 9. tercjan, 19.
ubóstwo, 12. parkan, 14. poczta, 15. czkawka, 20.

parada, 21, trybun, 22. pijawka, 24. starzec, 26.

senator, 27. podwika.
v,.

‘

. .

PIONOWO: 1, śpiewak, 2. flaczki, 8. unia, 4.

szyb, 5, barszcz, 6. serweta, 11. pukawka, 13. naz­
wa, 14. pokoł, 18. zasiłek, 17. PAFAWAG, 18. wy­
prawa, 19. bumelka, 23. kłos, 25. tron.

KRZY­
ŻÓW­

KA

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżów­

ce nr 7, z dnia 13 i 14 II. 81 książki otrzymują:
M. Szuman, Z, Melanowski, O. Sieradzka —

Kraków, L. Kawecka — Skawina, W. Oleksik —

Zakopane, A. R. Chmielochowie — Bochnia, F-

Wajda, S. Klimek, L. Zawadzlńska — Nowy
Sącz, T. Jajko — Podczerwone.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

PROGRAM I

1
6.00 TTR, RTSS — j. poi.,
sem. 2. Ballady i romanse

6.30 TTR, RTSS — matem.,
sem. 2. Funkcja tangens i co­
tangens

9.00 Dla szk.: spotk, z pisa­
rzem — Janusz Przymanowski

9.55 Progr. dla ki. 1—3:
„Czerwone, żółte, zielone” —

„Stoi na stacji lokomotywa”
12.50 Progr. dla szk, śr., ki.

1—2. Rodzina współcz. — roz­
mowy intymne

13.30 TTR, RTSS — j. poi.,
sem. 4. S. Wyspiański — „We­
sele” — sceny realist.

14.00 TTR, RTSS — hist.,
sem. 4. Dojście Hitlera do wła­
dzy, faszyzm w Europie

14.30 Telewizja w sprawie

I
miliardów

15.50 Program dnia

15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik

16.30 Telewizjny Klub Se­
niora

16.55 Polska Kronika Fil­
mowa

17.05 Klub dobrej książki
17.45 Struś pędziwiatr przed­

stawia — anim. film prod.
USA

18.05 Telewizja Młodych
Przedstawia „C.D.N.”

18.50 Dobranoc
19.00 Skarbiec — w progr.

f m. in. gawędy hist. o Warsza­
wie prof. H. Samsonowicza

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Koncert dla delegatów

i gości XXVI Zjazdu KPZR
21.10 Czy możemy się wy­

żywić — progr. publicyst.
21.40 XYZ cz. 1
22.05 Dziennik
22.20 XYZ cz. 2
22.45 „Osobowy 19.80”
23.10 Telewizja w sprawie

miliardów

9.00 Dla szk.: fiz., kl. 6.
Dziurawa beczka pana Pasca­
la

9.55 Praca — technika, kl, 1.
Budujemy dom

11.00 Dla szk.: hist., kl. 7.

Polacy w nauce i technice
13.30 TTR, RTSŚ - fiz., sem.

2. Termodynamika
14.00 TTR, RTSS — biol.,

sem. 2. Jamochłony — cechy
bud. zwierząt tkank.

14.30 Program dla PGR-ów
Czy na mleku można zarobić?

15.00 Telewizja w sprawie
miliardów

15.20 NURT — matem. O-
broty w płaszczyźnie

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Michałki
16.55 Puchary Europy w pił­

ce nożnej
17.45 Losowanie Małego Lot­

ka i Express Lotka
18.15 Próby — mag. publi­

cystyczny
18.20 Turystyka i wypoczy­

nek

18.50 Dobranoc

19.00 Camerata — mag. mu-

zyęzny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Robotnicze sprawy.

„Wysokie loty” — dram, spol.-
polit., reż. R. Filipski

21.40 Puchary Europy w

piłce nożnej
22.40 Dziennik
22.55 30 minut z architek­

turą
23.25 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany
Premiery dnia

10,00 Turystyka i wypoczy­
nek

10.25 Klaps — magazyn no­
wości filmowych

10.55 Camerata
16.05 Jęz. angielski, kurs dla

zaawans., lek. 13.
16.45 Jęz. angielski, kurs

podst., lek. 20.

17.10 Program dnia
17.13 Program morski
17.45 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej: „Sport a styl
życia”

18.15 Dla młodzieży: Porad­
nia „Zaufanie”

f-

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

15.20 Program dnia
15.25 Dla młodych widzów!

Decyzje piętnastolatków
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik

16.30 Czwartek TDC: „O
mnie, o tobie, o nas”; ,Był so­
bie człowiek” — film anim. *

17.30 Magazyn Motoryzacyj­
ny

, 17.55 W zamojskiej szkole^
— rep. wojsk.

18.25 Telewizja Młodych
przedstawia- O nas, bez nas?

18.50 Dobranoc

19.00 Sonda: Jego wysokość
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 List pożegnalny —

franc. film krymin. Reż.' E.
Milinare, w rolach gł.: Jean
Moreau i Gerard Oury

21.40 Pegaz
22.30 Dziennik
22.45 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM n

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Sonda
10.30 Magazyn Motoryzacyj­

ny
10.50 Puchary Europy w pił­

ce nożnej
16.00 Jęz, rosyjski, kurs

podst., lek. 20.
16.30 Jęz. francuski, kurs

podst.. leic, 20.

17.00 Program dnia
17.05 Program sportowy
17.30 Popołudnie przygody 3

podróży.-W progr. rn in.: „Po­
kłon Czomoiungmie” z cyklu
„W 80 dni dookoła świata”
„Pośród Gór”. „Naiwni spry­
ciarze i sprytni poczciwcy”
„Opowieści podróżników”

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 NURT — wychów,

estet. Szkoła a śroplow. społ,
w procesie wvchow muz.

20.40 NURT '
— pedagog.:

Aktualne probi, edukacji
21.10 NURT — matemat.7

Zdarzenia jednakowo prawdo­
podobne

21.40 24 godziny
21.50 Klaps — mag. nowo­

ści filmowych
22.20 Jęz. rosyjski, kurt

podst,, lek, 20.

AKTUALNOŚCI: W radiowym magazynie „60 minut na

godzinę” pojawiła się ostatnio taka oto rozmowa, autorstwa

„niejakiego” Jacka Fedorowicza:

— ...Nie żadne elementy protestowały w Bielsku-Białe),
tylko właśnie normalni ludzie, którzy wreszcie stracili cier­
pliwość. So jak długo można czekać na załatwienie pewnych
spraw? Na temat tej długości wspaniały tytuł przeczytałem
w jedne) gazecie, cytuję dosłownie: „Czy wojewoda bielski
wart jest dziennie 400 milionów złotych?"

— Protestuję. Przypominam koledze, źe obowiązuje ustawa

o cenzurze z roku 1046 i do czasu uchwalenia nowej nie bę­
dziecie mi tutaj cytować prasy bezdebitowej.

— Przypominać mi nie trzeba. Już mi właśnie niedawno

przypominano. Przez telewizor! Ja zacytowałem „Gazetę Kra­
kowską", która ma w podtytule „Dziennik PZPR".

.
— Podtrzymuję twierdzenie. „Gazeta Krakowska” w na­

szej redakcji nie ma debitu!
— Ty nie wiesz, że kolega kierownik zaproponował, żeby

trąbić wewnątrzwojewódzkie urzędy celne, które by zapo­
biegały rozprzestrzenianiu się „Gazety Krakowskiej"?

— I słusznie...

Muszę gorąco zaprotestować przeciwko kreciej robocie
uskutecznianej przeciwko „GK” przez nieodpowiedzialnego
Jacka Fedorowicza! Ten człowiek po prosta ais wie, eo to-

______________________________________________________

bi! Przeczytajcie wewnątrz numeru rozmowę Anki Wcisło a

Marcinem Wolskim, w której tenże jasno przyznaje, iż to
on właśnie — też pod pozorem tzw. „audycji satyrycznej” —

podsunął władzom pomysł na starty polskich rajdowców i

przedsiębiorstwo „Motoimpex”! A pamiętacie liczne rysunki
— też „satyryczne” — przedstawiające rachityczne drzewka

pośrodku betonowej pustyni? I co z tego wynikło? Oto w

nocy przed otwarciem Huty Katowice wycięto z lasu kilka­
dziesiąt dorodnych choinek i wsadzono je do wypełnionych
betonem dołów wzdłuż alei, prowadzącej do Huty. Najwyżsi
goście byli wręcz wzruszeni dbałością budowlanych o zieleń
: ochronę środowiska...

O co w tym wszystkim chodzi? Otóż nieprawdą jest, jako­
by poprzednie władze były nieczule na głos Indu. One słu­
chały! Ba — nawet realizowały podszepty „z dołu”. A że

najbardziej władzom przypadały do gustu podszepty sa­
tyryków — to już całkiem inna sprawa...

Nie jestem wcale pewien, czy gdzieś tam nie leży już
wniosek w sprawie wewnalrzwojewódzkich urzędów cel­
nych... I co wtedy, kolego Fedorowicz?

I to byłoby tyle aktualności.

A teraz wróćmy do piosenki. Do swoistych paradoksów
należy zaliczyć fakt, że teksty o ludzkiej godności, hono­
rze, odpowiedzialności — pojawiają się właśnie w kabarecie.
Na „oficjalnej” antenie królują — z nielicznymi na razie

wyjątkami — piosenki „łatwe, lekkie i przyjemne”...
Oto tekst Jana Kaczmarka, emitowany niedawno w radio­

wym „Studio 292”:

JAN KACZMAREK

Gdzie nasza godność?

Gdzie nasza godność starej daty
kto ją pamięta, gdzie jej ślad?
Jaki zastąpił ją normatyw?
jaki załatwił ją szachmat?

Bo żyła z nami i płakała, .

nieraz nam ratowała twarz

i tak nas ładnie osłaniała,
jak przed .wichurą ciepły płaszcz...

Gdzie nasza godność z kart powieści
ku pokrzepieniu serc i dusz?
Jak mogliśmy ją tak zbezcześcić,
ie wcale nie podnieca już?
Czy moc straciła, czy zwietrzała,
jak traci zapach cięty kwiat?

Może wspólniczka ją wydała
lub honor — jej bliźniaczy brat?

To fakt, igraliśmy z nią ostro,

(nierzadko brzydko na jej gust)
bo zamiast strzelać prosto z mostu

— kryliśmy racje w kółku ust.

Bośmy ją zażywali z mańki,
wdzięcząc się jak szkolony pies
za kawałeczek świńskiej tkanki

czy inny prozaiczny ket.

Może ktoś ukradł ją nam sprytnie
licząc na szybki, czysty zysk?
Gdy się wróblowi skrzydła przytulę,
to potem szybko stuli pysk-
Tak zmizerniała nam t schudła.

By ją uzdrowić, to by dziś

trzeba się wracać aż do źródła.

Lecz komu by się chcialo iść?

Tekst spisany z taśmy magnetofonowej. Tytuł i intes-
punkeJa od redakcji). *

MODA. Bici ło ulubiony kolor projektantów mody — niena­
leżnie od tendencji i kierunków,. CAF


